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Dziś w Warszawie
CENTRALNE DOŻYNKI

Ze wszystkich stron kraju 
wyruszyły 7 bm. w kierunku 
Warszawy specjalne pociągi, któ
re wiozą na ogólnopolskie do
żynki przedstawicieli wsi pol
skiej.

Dziś stolica gościć będzie po
nad 60 tys. chłopów i pracow
ników rolnictwa. Tradycyjny 
obchód dożynkowy rozpocznie 
się ó godz. 9 na udekorowanym 
odświętnie Stadionie Dziesięcio
lecia. W uroczystości wezmą 
udział przedstawiciele Rządu i 
partii politycznych.

Blisko 1.300 osób, członków 
najlepszych zespołów artystycz
nych z całego kraju — w tym 
280-osobowy chór, weźmie udział 
w części tzw. wieńcowej oraz 
w pokazie zwyczajów dożynko
wych.

W części drugiej widowiska 
połączone najlepsze zespoły ar
tystyczne zademonstrują tańce 
ludowe.

Radio oram z Montrealu

Pierwszy rejs — 
piermszy sukces

„Batory “ przybił do nabrzeża 
W ydalę, obok centrum Montrealu. 
K i^ a se t osób na brzegu. Powitanie 
jakie może być po 18 latach niewi
dzenia bliskich i kaw ałka ojczyzny. 
Już w Quebec prysła wstrzemięźli
wość. Wieczorne dzienniki kanadyj
skie na pierwszych stronach przy
niosły artykuły, wywiady i zdjęcia z 
„Batorego". Gdy w Quebec na statek 
przyszło 10 dziewcząt polskich, teraz 
w salonach „Batorego" są ich dzie
siątki. Na pokład przybył również 
charge d‘affaires polski w Kanadzie 
Sieradzki oraz prywatni goście i 
dzieci w krakowskich strojach. Po
lonia m ontrealska liczy ponad 20 
tys. osób. Po południu spodziewany 
jest napływ zwiedzających.

6 września „Batory" zakończy 
pierwszy rejs Polska — Kanada 
przewożąc łącznie na trasie Gdynia 
—r Kopenhaga — Southampton — 
Quebec — Montreal blisko 1300 pa
sażerów. Przybycie „Batorego" wy
wołało duże zainteresowanie prasy 
kanadyjskiej. Poprzedniego dnia. 
podczas całodziennego postoju w 
Quebec, dziennikarze kanadyjscy 
przeprowadzili wywiady z kapitanem  
„Batorego" Szudzińskim, członkami 
załogi, pasażerami. Dziennik ąuebec- 
ki „Le Soleił" poświęcił „Batoremu" 
wiele miejsca na pierwszej kolum 
nie, obok kilku zdjęć „Batorego", 
kapitana, pasażerów'. Dziennik za- 
nreścił obszerny artykuł szczegóło
wo inform ujący o przybyciu i histo
rii naszego transatlantyku. W Que- 
bec zamieszkuje niewielu Polaków, 
zaledwie kilkanaście rodzin. Ale 
chyba z każdej z nich ktoś zjawił się 
w porcie by odwiedzić „Batorego".

JERZY JARUZELSKI

0 godz. 15- wielki pokaz na Bemowie 
Wczorajsze uroczystości w Warszawie

Centralnym punktem dzisiejszego Święta Lotnictwa będą wielkie 
pokazy, które rozpoczną się o godz. 15.30 na lotnisku BemoAvo i po
trwają 3 godz. Wezmą w nich udział załogi 400 samolotów różnych 
typów. (Informacje o trasie dojazdu na Bemowo na str. 8).

Wczoraj, w przeddzień Święta otwarto przed Arsenałem w Warsza
wie ^wystawę lotniczą, ulicami sto licy przeciągnął pochód entuzjastów 
lotnictwa, w PKiN odbyła się uro czysta audycja „Lotniczej Zgaduj- 
Zgaduli". , ; , , |

7 bm. ulicami W arszawy przeciąg
nął pochód młodych entuzjastów 
sportów lotniczych.

O zmroku sprzed siedziby Aero
klubu PRL ruszyły kolumny dziew
cząt i chłopców, poprzedzane orkie
strą reprezentacyjną WP. Na czele 
kolumny szli młodzi mężczyźni w 
zielonych kombinezonach, opasani 
szelkami spadochronowymi, niosący 
ponad głowami em blem at Aeroklubu.

Pochód doszedł do Placu Defilad, 
gdzie zebrani wysłuchali przemówie
nia radiowego Dowódcy Wojsk Lot
niczych, prezesa Aeroklubu PRL — 
gen. bryg. J. Frey-Bieleckiego.
Wysokie odznaczenia 
dla najstarszych pilotów

Z okazji Tygodnia Lotnictwa Rada 
Państw a przyznała Krzyże Oficer

skie O rderu Odrodzenia Polski trzem 
nestorom polskiego lotnictwa: inż. 
Tadeuszowi Heyne, inż. Janow i Na
górskiemu. i P aw łow i, Zołotowowi.

T adeusz H eyne uzyskał licencję pilota 
przed 40 laty, jak o  jed en  z p ierw szych  P o 
laków . Był on jed n y m  -z organizatorów  
Zakładów  „S kody“ n a  O kęciu w  W arsza
wie.

N azw isko Ja n a  N agórskiego m ożna sp o t
kać w licznych encykloped iach  św iato
w ych, jak o  pierw szego lo tn ika  poza k rę 
giem  ark tycznym . Stał się on  sław ny ja 
ko w ybaw ca rosyjskiego żeglarza Sieciowa, 
k tó rego  odnalazł w 1914 r. po k a tastro fie  
s ta tk u  w okolicach w yspy F ak ra tiew a . Na
górski jak o  pierw szy na św iecie w ykonał 
pętlę (looping) na w odnopłatow cu.

P ilo tem  sprzed pierw szej w ojny św iato
wej je s t rów nież Paw eł Zołotow. Do jego 
uczniów  należały tak ie  sław y, ja k  Żw irko, 
S karżyński, O rliński i P łonczyński. Po 
w ojnie niesłusznie pozbaw iony licencji 
p ilo ta i usun ię ty  z p racy  w lotnictw ie, zo
sta ł osta tn io  zrehabilitow any i p racu je  o- 
becnie w zak ładach  przem ysłu  lotniczego.

IVta z u p r o s z e n i e
radzieccy obrońcy pokoju w Warszawie

7 bm. przybyła do Warszawy, na 
zaproszenie Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, delegacja Radzie
ckiego Komitetu Obrony Pokoju.

Na czele 4-osobowej delegacji stoi 
członek Akademii Nauk ZSRR, czło
nek Światowej Rady Pokoju — prof. 
I. Głuszczenko.

Na Dworcu Głównym w W arsza
wie delegację witali: wiceprezesi 
PKOP — O. Dłuski, L. Kruczkowski 
i J. Ozga-Michalski oraz sekretarze 
i członkowie Prezydium PKOP.

W itając radzieckich obrońców po
koju, L. Kruczkowski przypomniał, 
że p rz y b y l i  oni do m iasta, które sie
dem la t temu gościło w swych mu- 
rach II Światowy Kongres Obroń
ców Pokoju. „Od tąmtęgo czasu — 
podkreślił mówca — wiele zmieniło 
się w świście, ważne przeobrażenia 
zaszły również w obu naszych k ra
jach. Przeobrażenia te w naszym 
najgłębszym przekonaniu sprzyjają 
dalszej walce o pokój, dają jej jesz
cze bardziej nieodpartą siłę argu
mentacji.

Z przeobrażeń tych, zdecydowanie 
zapoczątkowanych przez XX Zjazd 
KPZR, a w naszym kraju przez VIII 
Plenum KC PZPR, wynikają nowe 
zadania również dla ruchu obrońców 
pokoju, tego ruchu, za którego po

wał w imieniu delegacji jej prze
wodniczący prof. I. Głuszczenko.

Delegacja przebywać będzie w 
Polsce kilkanaście dni. Jej członko
wie zwiedzą kraj oraz zapoznają się 
bliżej z działalnością PKOP.

Pozdrowienia
M in is tr a  O b r o n y  N a r o d o w e j

Minister Obrony Na
rodowej gen. broni Ma
rian Spychalski prze
siał z okazji Tygodnia 
Lotnictwa następujące 
pozdrowienia dla Wojsk 
Lotniczych:

Żołnierze Wojsk Lotniczych!
W związku z tegorocznym Ty

godniem Lotnictwa Polskiego 
przesyłam Dowództwu Wojak 
Lotniczych oraz lotnikom — ge
nerałom, oficerom, podoficerom 
i szeregowcom pozdrowienia i 
słowa uznania za sumienną i gor
liwą służbę, oraz znaczne osiąg
nięcia uzyskane przy ścisłej 
współpracy i pomocy Waszych 
braci — lotników radzieckich 
— w rozwoju polskiego lotnic
twa wojskowego.

Jesteście chlubą naszego woj
ska, zbrojnego ramienia Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, wier
nego ideałem obrony pokoju 
światowego i przyjaźni narodów 
socjalistycznych.

Życzę Wam nowych osiągnięć 
w Waszej ofiarnej pracy i po
zdrawiam wraz z Wami pracow
ników lotnictwa cywilnego i 
sportowego, robotników, techni
ków i inżynierów przemysłu lot
niczego.

Minister Obrony Narodowej 
M ARIAN  SPYCHALSKI  

generał broni

„Dzień Kolejarza”
Akademie -  odznaczenia -  premie 
Kolejarze rzeszowscy u Wl. Gomułki

8 bm. przypada „Dzień Kolejarza"
Uroczystości związane z tym dniem 

większość pracowników dyrekcji 
okręgowych PKP, węzłów i kolejo
wych zakładów produkcyjnych ob
chodziła 7 bm. W dniu tym na ak a
demie organizowane przez dyrekcje 
przybyli kierownicy Min. Komunika
cji i goście, a m. in. delegacja kole
jarzy czechosłowackich, holender
skich, niemieckich (z NRD), radziec
kich i węgierskich.

W czasie uroczystości przodujący 
pracownicy PKP otrzymali wysokie 
odznaczenia państwowe i odznaki 
„Przodujący Kolejarz PRL". Ogółem 
z okazj; „Dnia Kolejarza" 1.800 pra
cowników PKP otrzymało odznacze
nia państwowe, a ok. 4 tys. odznakę 
„Przodujący Kolejarz PRL". Ponadto 
kolejarze otrzymali nagrody pienięż
ne, a także motocykle, radioodbior
niki itip. - . .

Wysokie odznaczenia państwowe 
otrzymało 120 najlepszych, spośród 
38 tys. kolejarzy, zatrudniowych w 
dyrekcji warszawskiej. Niektórzy z 
nich m ają. poza sobą ponad pół wie
ku ofiarnej nracy na kolei. Do takich 
np. należy J. Król do niedawna pra
cownik warsztatów na stacji posto
jowej Grochów.

Uroczyste akadem ie kolejarskie 
odbyły się również w Gdańsku, Lu
blinie i pozostałych DOKP.

Kolejarze
u Władysława Gomułki

W dniu 7 bm. I Sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomułka przyjął 
delegację kolejarzy rzeszowskich. De
legacja w składzie: J. Augustyn, Z. 
Leś, B. Rogalski, J. Robak, S. Sur- 
niak i L. Świeżowski przekazała Wł. 
Gomułce pozdrowienia od kolejarzy.

W trakcię bezpośredniej rozmowy 
W ładysław Gomułka poruszył nie
które aktualne zagadnienia gospo
darcze.

Pamięci kolejarzy 
zamordowanych przez okupanta

7 bm. w gmachu Dyrekcji Okręg. 
Kolei Państw, w Gdańsku odsłonięto 
tablicę pam iątkową dla uczczenia pa
mięci kolejarzy ł ich rodzin, którzy

zginęli z rąk  hitlerowców w  walca 
o pólskość Gdańska w latach 1919— 
1945.

Kolejarze gdańscy należeli dó n a j
bardziej ofiarnych bojowników o pol
skość tego miasta. SpośrWl blisko 
1900 pracowników DOKP Gdańsk 
większość była więziona w hitlerow
skich obozach koncentracyjnych, wie
lu z nich poniosło śmierć.

Przyjm owanie na  studia 
ograniczone przejściowo 
—stwierdza min. Żółkiewski

7 bm. zakończyła w Warszawie 
5-dniowe obrady ogólnopolska kon
ferencja aktywu Zrzeszenia Studen
tów Polskich.

Uczestnicy konferencji wysłuchali 
wykładu min. szkolnictwa wyższego 
— prof. St. Żółkiewskiego pt, „Ak
tualna sytuacja i perspektywy roz
woju szkolnictwa wyzsz.ego". W wy
kładzie tym min. Żółkiewski stw ier
dził, że nie przewiduje sie dals-iej 
rozbudowy sieci szkół wyższych, po
nieważ jest ona obecnie wystarcza
jąca.

M inister wskazał także przyczyny, 
które spowodowały pewne ogranicze
nie liczby miejsc na pierwszych la
tach studiów w nadchodzącym roku 
akademickim. Ograniczenia te m ają 
jednak charakter przejściowy — w 
następnych bowiem latach należy 
oczekiwać dalszego poważnego wzro
stu zapotrzebowania na wysoko wy
kwalifikowanych specjalistów we 
wszystkich dziedzinach.

Telefonem od własnego

PRZED WIZYTA DELEGACJI POLSKIE!
Belgrad, 7 września 

Wszystkie dzienniki jugosłowiańskie zamieszczają dziś na czołowych 
miejscach komunikat o terminie przybycia i składzie delegacji polskiej.
.„Borba" zamieszcza zdjęcia Włady

sława Gomułki i Józefa Cyrankiewi
cza wraz z ich życiorysami. „Poli- 
tika", pod wspólnym zdjęciem przed
stawiającym  I Sekretarza i Prem iera, 
zamieszcza krótki komentarz, w któ
rym czytamy m. in.:
* „Wiadomość o przyjeździe polskiej 

delegacji pertyj.no-rządowej napełnia 
nas radością i dumą. Jesteśmy dum
ni, że przyjeżdża do nas z wizytą 

yul,u.,u, ~  r -  Władysław* Gomułka i pozostali poi-
myślny rozwój szczególnie odpow ie-, scy mężowie stanu, ludzie, kto 
dzialne są narody obozu socjalizmu." kierują dzisiejszą Polską. Wid zim,/ 

Za serdeczne powitanie podzięko- w ich osobach me tylko kier w a

N O W E  R E O N Y
BARWNY korowód dożynkowy, 

który przeciągnie dziś ulicami 
Warszawy, niewiele zapewne różnić 
się będzie swoim wyglądem od te
go, cośmy już nieraz widzieli przy 
wielu okazjach centralnych dożynek. 
Niezliczona ilość złocistych wieńców, 
wspaniale stroje, piękne pieśni o plo
nach i roześmiane twarze łudzi, zna
jących wartość swoich dokonań. ,

Ale mimo tych podobieństw prze
bieg dożynek 1957 r. będzie posiadał 
także swoje różnice w porównaniu 
z  dożynkami z niedalekiej jeszcze 
przeszłości. Przełom październikowy 
usunął bowiem biurokratyczne oko
wy i administracyjną reglamentację, 
nie pozwalającą rozwijać się chłop
skiej inicjatywie — a w następstwie 
i produkcji. Plaga ta dosięgła wszy
stkich rolników: chłopów indywidu
alnych, robotników' rolnych, spół
dzielców. Odbija się ona również na 
całej ekonomice naszego kraju.

W YTYCZNE programu rolnego 
PZPR i ZSL z ub. roku zapo

czątkowały nowy okres w życiu wsi. 
Mimo stosunkowo krótkiego czasu, 
wyniki politycznej decyzji są już dziś 
widoczne i bezsprzeczne. Przede wszy
stkim nie spełniły się czarnowidzkie 
przewidywania amatorów kontynu
acji starych metod przebudowy 
ustroju rolnego, twierdzących, że bez 
utrzymania tego co było, na wsi 
powitanie organizacyjna i wytwórcza 
pustka.

P dębny los spotkał także zwolen
ników folwarcznej „pomyślności". 
Jedni i drudzy pomylili się w swoich 
rachubach. W miejsce zapowiedzia
nej pustki, na wsi powstała i na
dal umacnia się ogromna organiza- 
cv;na siła — kółka rolnicze, wraz z 
całym sy ternem społecznych i eko
nomicznych — a przy tym jak naj
bardziej żywotnych — ogniw. Skła
da sią na to 13 tys. właśnie owych 
kółek rolniczych i około 70 tys. ze
społów organizujących chłopski wy
siłek w celach podniesienia produk
cji rolnej i wydżwignięcia wsi z ma

razmu. Są to przede wszystkim zes- dym gwoździu decydowano z wyzjn  
poły zagospodarowujące pola i łąki, PKPG. Uruchomienie ^ « łd^ el^ c"; 
wypału cegły, wspólnego użytkowania chłopskich cegielni, \\> ’ ,
maszyn itd ków i kamieniołomów, odciąża bud

Nic można wątpić w skuteczność żet państwowy i przemys . , '
wysiłku wsi w nowych warunkach, inicjatywie kołek rolniczych. w r®k 
Późniejsza w tym roku wiosna i — bież. powstanie na wsi wię 3 
mimo to — wcześniejsze ukończenie dynków, niz powstało ich w ’ _
siewów, o wiele trudniejsze z po- ubiegłych 3 lat. Są to naoczne .
wodu złej pogody żniwa — i krótszy dy, że rolnictwo nasze może i p
okres ich trwania — to tylko jeden no gros potrzebnych dla swego
z dowodów, że na wsi następuje du- woju środków wypracować sam . 
że ożywienie. Dalsze fakty świadczą Pod naciskiem rodzącej się, n 
o daleko posuniętym charakterze rzeczywistości, Pękła juz z” 
tych zmian. Znikły przecież odłogi większość dawnych kanonow i  4-
bez rozpaczliwie brzmiących apelów cych wiele niemożliwości. W ' .
o ich likwidacje. Stało się tak w do- nie narzeka juz na brak chłopskiej 
datku bez zwiększenia kredytów, inicjatywy zainteresowania wsi wie- 
które tak hojnie, ale zarazem i bez- dzą rolniczą, brakiem opiekąnad in-
sknfocznie bvłv wydzielane na ten wentarzem. Wszystkie maszyny prze
cel T Ł b i  latach. . * te  a GOM-ów przez rcspoiy . spo.-

Stało się tak dlatego, że w miej- dzielnie maszynowe w /u c h u  i 
sce „sztuk" i „tajemnic" rządzenia każda z nich znajduje zapo
ro) nictwem sprawę uprawy ziemi od- sowanie Spółdzielnie ł^odukcyj e, 
dano w ręce chłopom i specjalistom rozporządzające własnym parkiem 
rolnym. Ciszej wprawdzie stało się maszynowym, odciąży y ^ - y  
w prasie o znakomitych hodowcach miliardowych deficytów dając w ten 
krzyżujących pietruszkę z koperkiem, sposób tak potrzebną państwu aku- 
Mieisee ich zajmują zwykli rolnicy, mulację.
którzy podobnie jak spółdzielcy z Je- ZMUDÓW w tym wszystkim na pew- 
ziorek w pow. Wyrzysk osiągnęli po ^  no me ma. Osiągnięta w rolm 
42 q zwykłej pszenicy z 1 lia, i z ca- ctwie poprawa me wybawia jeszc/a
łego obszaru swoich posiewów. Prze- Polski z kłopotów w zaopatrzeniu w
widuje się, że we wszystkich spól- produkty spożycia. Istniejąca w na- 
dzielniacli produkcyjnych tegoroczny szym rolnictwie struktura rolna da- 
dochód i wartość dniówki obrachun- lęka jest od ideału, lecz jeśli w ie, 
kowej przewyższa znacznie wskaźni- nasza prostuje się w yc w 
ki reku 1956. O 3 q więcej zebra- kach i wydzwiga rolnictwo z zala
no także zbóż w państwowych gos- mania, to dlatego tylko, ze c op 
podarstwach rolnych Lubelszczyzny, przestał byc w oczach wszechmoc - 
Sa to mniej zapewne efektowne roś- nych do niedawna urzędów po 
liny od bawełny na Podlasiu, kuku- kiem, odbiorcą nakazów terminowe- 
rydzy nad Ballykiem, czy innych go spłacania obowiązkowych dostaw, 
biologicznych cudów. Nikt jednak nie a gospodarstwo jego terenem dowol- 
watni w to, że są one POŻYTECZ- nego „planowania" przez urzędników 
jyjj z powiatu. Z tych to właśnie przy-
ftfe RAZ z postępami wydajności z czyn tegoroczne dożynki tak bardzo 
* * hektara na wsi rozwija się także podobne do wielu innych z przesz o- 

budownictwo. Jest ono kilkakrotnie ści świąl pomyślnego zakończenia 
większe i celowiej wykorzystywane żniw są zarazem inne. Budzą cne 
niż miało to miejsce w ubiegłych la- nadzieję na lepsze. 
tach, kiedy o każdej cegle i o każ- ALBIN BOBRUK

two państwa polskiego i partii, ale 
także ludzi, którzy są uosobieniem 
nowego ducha w świecie socjalisty
cznym, ludzi, którzy swoją konsek
wentną postawą umożliwili nastąpie
nie przełomu w życiu i rozwoju 
współczesnej Polski.

„Politika" dołącza do niedzielnego 
num eru specjalny 4-stronicowy do
datek poświęcony w całości kulturze 
polskiej.

Również i niedzielna „Borba" po
święca wyłącznie sprawom  polskim 
dwie strony niedzielnego wydania. 
Na jednej stronie zamieszcza ona 
artykuły ogóLno-polityczne, drugą po
święca sprawom polskiej kultury.

W artykule pt. „Polska w świecie" 
czołowy publicysta „Borby" J. Smole 
pisze o konstruktyw nej polityce za
granicznej Polski, przejaw iającej się 
w dążeniu do rozwijania aktyw nej 
współpracy, stanowiącej główną 
gwarancję pokoju i będącej przy
czynkiem do budownictwa socjaliz
mu w świecie.

„Każdy, kto w inny sposób ro
zumie polską politykę zagraniczną 
— stwierdza Smole — określa tym 
samym swoje stanowisko wobec na
leżnych Polsce praw, jak i wobec 
interesów i potrzeb świata... Lek
ceważyć te problemy mogą tylko 
siły konserwatywne, nie zdające so
bie sprawy z wymogów obecnej sy
tuacji i z praw rozwoju społecznego. 
Tak postępować mogą tylko ci, 
którzy jeszcze nie rozumieją, że 
granica na Odrze i Nysie jest bez
spornym faktem i realnym elemen
tem obecnej rzeczywistości.

Jugosławia — stwierdza dalej 
Smole — zawsze była szczerze za
interesowana współpracą z Polską, 
zawsze cieszyła się każdym pol
skim osiągnięciem w budownictwie 
socjalistycznym i zawsze popiera
ła słuszne stanowisko Polski we 
wszystkich sprawach, jak np. w 
sprawie granicy na Odrze i Nysie."

Smole pisze, że dalsze rozszerzenie 
Stosunków między Jugosławią i Pol
ską jest w interesie wszystkich k ra
jów socjalistycznych, w interesie 
międzynarodowego ruchu robotnicze
go i w interesie wzmacniania sił so
cjalizmu w świecie. Służy też ono 
aktywnemu współistnieniu między 
wszystkimi krajam i.

Poza tym „Borba" zamieszcza wy
wiad z  m inistrem  handlu zagranicz
nego Trąmpczyńskim, a poza tym 
wywiad z ambasadorem Polski w 
Belgradzie H. Grochulskim oraz na 
pierwszej stronie zamieszcza foto
grafie i życiorys Ochaba i Rapackie
go.

Dzisiejszy „Nin", społeczno-polity
czny tygodnik, wychodzący w Bel
gradzie zamieszcza na całej kolum
nie życiorys Władysława Gomułki 
oraz zdjęcie. A rtykuł o Gomułce na
pisał naczelny redaktor tego tygod
nika, uchodzący za jednego z czoło
wych publicystów jugosłowiańskich.

Jak  się dowiadujemy delegacja 
polska w czasie swego pobytu w Bel
gradzie zamieszka w tzw. starym 
pałacu.

L. KOŁODZIEJCZYK

Przed wyprawę do Pm

• i i
Próba sprawności 
polskiej* „K on -Tiki

7 bm . sp łynęła na m orze polska „K on- 
T ik i“ — tra tw a „N ihil Novi“ , k tó rą  6 s tu 
dentów  w ybiera się szlakiem  T horna 
H eyerdehla — dow ódcy w ypraw y z P eru  
do  w yspy polinezyskiej R arcia.

T ratw a długości 11 m i szerokości 6 m, 
w zorow ana je s t na praw dziw ej „K on- 
T ik i‘‘, k tó rej m odel przesłał polskim  stu 
dentom , p rzebyw ający w  Oslo, Thorn  
H eyerdehl.

Obecnie czeka żeglarzy 10-dniowa próba 
spraw ności na B ałtyku. W grudniu , po 

dokonaniu ew entualnych popraw ek, p rzeja
dą polskim  sta tk iem  do C asablanki, skąó 
w yruszą do Brazylii lub G ujany. Dalszy 
ciąg drogi to szlak P eru  — W yspy PoJie 
nezyjskie.

TU- 104 wraca 
do Moskwy
N o w y  rekord  ś w ia ta

NOWY JORK (PAP). Radziecki sa
molot „TU-104", który przywiózł 
część delegacji ZSRR na sesję Zgro
madzenie Ogólnego NZ, odleciał w 
sobotę we wczesnych godzinach po
rannych w drogę powrotną do Mo
skwy. ■

MOSKWA (PAP). Lotnicy radziec
cy ustanowili na odrzutowcu „TU- 
104" rekord świata, wznosząc się na 
wysokość 11.800 m z obciążeniem 21 
ton.

Poprzednie rekordy należały do 
Francji i USA. Lotnicy francuscy 
na hydroplanie osiągnęli wysokość 
2000 m mając na pokładzie ładunek 
o wadze 18 ton. Na tę samą wyso
kość wznieśli się lotnicy amerykań
scy na latającej twierdzy „B-29", za
bierając balast o wadze 15.166 kg.

P O L A C Y  ZW YCIĘŻAJĄ A N G L IK Ó W  
M ężczyźni 1 1 1 : 101 — kobiety 4 9  5 7

Otwarcie Targów 
w Zagrzebiu

BELGRAD (PAP). Ok. 15 tys. wy
stawców jugosłowiańskich i zagrani
cznych bierze udział w tegorocznych 
Międzynarodowych Targach w Za
grzebiu. które rozpoczęły się 7 bm. 
Na uroczystość otwarcia Targów 
przybył prezydent Jugosławii J. Broz- 
Tito oraz członkowie Związkowej 
Rady Wykonawczej.

Polska wystawia na Targach wie
le typów maszyn włókienniczych, 
obrabiarek, tokarek, szlifierek oraz 
podwozia do samochodów, motocykli, 
różne agregaty napędowe i inne.

Najlepszy rezultat w tym ro
ku na świecie uzyskał Knight 
na 10 km — 29:06,4. Wynik ten 
jest o 10,8 sek. lepszy od rekor
du W. Brytanii, Piriego. Autora
mi dwóch nowych rekordów 
Polski są Piątkowski w dysku — 
54,67 (drugi w tym roku w Eu
ropie i piąty w świecie) oraz 
sztafeta 4X100 m (Mach, Kaź- 
mierski, Proske, Makomaski) — 
3:08,5. Jest to drugi w tym ro
ku wynik na świecie za zwycię
ską sztafetą W. Brytanii.

Najlepszy w tym, roku na śn ie
cie na 10 km  — Anglik Knight 
na warszawskiej bieżni rozpra
wił się z Polakami i... rekordem 
Piriego.

W drugim dniu międzypań
stwowego meczu Polska — W. 
Brytania Anglicy okazali się bar
dzo groźnymi przeciwnikami i 
zmniejszyli przewagę jaką mieii 
Polacy — z 16 na 10 pkt. W 
sobotę lekkoatleci W. Brytanii 
wygrali 7 konkurencji (w tym 
wszystkie biegi), a Polacy tylko 
3 (50:56). Dzielnie spisały się na
sze dziewczęta. Wprawdzie w 
ogólnej punktacji uległy reno
mowanym Angielkom (49:57), ale 
w sobotę były lepsze od rywalek 
o 5 punktów (30:25).

Ten rzut — 54,67 przyniósł 
Piątkowskiemu nowy rekord Pol
ski.

(Sprawozdanie i wyniki dru
giego dnia meczu aa str. 2).

i
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Podniesienie produkcji 
najpilniejszym zadaniem wsi
Min. E. Ochab na Zjeździć Pracoinnikóiu Rolnych

7 bm. zakończył w Warszawie obrady VII Krajowy Zjazd Zw. Zaw* 
Pracowników Rolnych. W sobotę uczestnicy zjazdu kontynuowali dy
skusję oraz wysłuchali sprawozdania komisji mandatowej, omówili 
projekt nowego statutu Związku i wybrali nowy Zarząd Główny.

W dniu tym na Zjazd przybyli: 
prezes NK ZSL, wiceprezes Rady Mi
nistrów — S. Ignar, członek Biura 
Politycznego ICC PZPR, m inister Rol
nictwa — E. Ochab, przewodniczący 
sejmowej Komisji Rolnictwa i Prze
mysłu Spożywczego — Z. Załęski i 
kierownik Wydz. Rolnego KC PZPR 
— E. Pszczólkowski.

Sprawy poruszane w dyskusji do
tyczyły głównie warunków bytowych 
pracowników i robotników rolnych, 
udziału załóg w zarządzaniu gospo
darstwami i przedsiębiorstwami ro l
nymi, zwalczania nadużyć, kradzieży

i m arnotrawstwa, usprawnienia p ra
cy związkótv zawodowych, nowej 
umowy zbiorowej, dalszego rozwoju 
rad robotniczych, opieki zdrowotnej 
Itp.

Przemawiał także przewodniczący 
delegacji włoskich robotników rol
nych — Termariello.

Po przerwie obiadowej zabrał głoś 
członek Biura Politycznego KC PZPR, 
min. rolnictwa — E. Ochab.

Na wstępie min. Ochab omówił 
trudności, z jakimi boryka się nasz 
kraj. Wspomniał przy tym, że w la
tach 1956/1957 rząd Wydatkował Wie-

P oseł Kambodży ui Polsce
złożył listy uw ierzyteln ia jące

Przew odniczący R ady Państw a A leksan
der Zawadzki, p rzy jął 7 bm. w Belw ede
rze na aud iencji posła nadzw yczajnego 
i m inistra pełnom ocnego K am bodży w Pol
sce N hiek T ioulonga, k tó ry  złożył listy 
uw ierzy teln iające, Poseł T ioulong w ygło
sił przem ów ienie, w k tó ry m  pow iedział 
m . in.:

P rzybyw ając  dla objęcia następstw a po 
Jego. E kscelencji P anu  Leng N geth, k tó 
rem u  stan  Zdrowia nie pozw olił n ieste ty  
pełnić nadal jego m isji, czuję się św ięcie 
zobow iązany kontynuow ać linię polityki, 
tak  doskonale i szczęśliw ie w ytyczoną we 
w spólnej d ek la rac ji z 9 czerw ca 1956 r., 
k tó ra  określa ducha i zasady dalszej re 
alizacji stosunków  m iędzy obu k ra jam i.

W iele w spólnych cech znam ionuje hi 
storię i losy naszych obu k ra jó w . D la
tego też Jego K rólew ska W ysokość K sią
żę Norodorn S ihanouk m ógł ośw iadczyć, 
że „m usim y przyznać, iż d la  Waszego 
w ielkiego k ra ju  czu jem y szczególną sym 
patię. Nasze m ałe królestw o, położone 
m iędzy potężnym i i w ojow niczym i są
siadam i, było P o lską  A zji".

Z  pobytu w  P o lsce
/S. I ł e r a n a

7 bm. bawiący w Polsce jeden z 
prżywódców Brytyjskiej Partii P ra
cy — Aneurin Bevan, wraz z towa
rzyszącymi mu parlam entarzystam i 
brytyjskim i w godzinach rannych 
odwiedził Polski Insty tu t Spraw 
Międzynarodowych.

W godzinach popołudniowych Be- 
vana i towarzyszące mu osoby przy
jął min. spraw zagr. A. Rapacki.

Wieczorem wicemarszałek Sejmu 
Z. Kliszko podejmował gości obia
dem. ,

S enator A. I. EHender
u p u śc ił W a rsza w ę

7 bm. opuścił Warszawę, udając 
się w dalszą drogę do Moskwy, prze
wodniczący komisji rolnictwa senatu 
USA senator Allen J. Ellender .

W czasie 6-dniowego pobytu w 
naszym kraju  gość am erykański 
zwiedzit szereg gospodarstw chłop
skich, POM-ów i PGR-ów oraz Mu
zeum Martyrologii w Oświęcimiu.

W ysoki k om isa rz  ONZ 
do sp raw  uchodźców
bawił w Polsce

W dniach od 3 do 7 bm. bawił w 
Warszawie wysoki komisarz ONZ do 
spraw uchodźców p. A. Lindt. W 
czasie pobytu p. Lindt przeprowadził 
rozmowy z przedstawicielami Min; 
Spr.aw Wewn., Min. Spraw Zagr. i 
Min. Pracy i Opieki Spoi. oraz PCK.

Za przem yt i p ijaństw o
marynarze zwalniani 
z floty handlowej

D yrekcja Polskiej Żeglugi M orskiej w 
Szczecinie w porozum ieniu ze Związkiem  
M arynarzy, postanow iła w ydać bezwzględ
ną w alkę wszelkim  przypadkow ym  elem en
tom we flocie psującym  opinię naszej 
m arynarce ż a .g ra n ic ą  i w k ra ju .

Skandaliczne zachow anie Się załogi s ta t
ku PZM „R ata j"  w H elsinkach stało  się 
tem atem  artyku łów  w prasie  fińskiej. Nasi 
m arynarze  okazali się sźm uglerkm i spi
ry tusu , a celników , k tórzy  w tej spraw ić 
w kroczyli . na sta tek  próbow ali pobić. 
Poza tym  m arynarze  sw oim i aw anturam i 
p ijackim i zlobyli złą sław ę. Pó rozw ażeniu 
spraw y postanow iono 16 osób z  „R ata ja"  
zwolnić dyscyplinarnie, na czele z k ap ita
nem  Łysakow skim .

P róba przem ycenia 1.5 tony pieprzu  na 
statiku „P ro sn ą" rów nież znalazła swój epi
log. Całe kierow nictw o, a w śród niego k a 
pitan  Żaczek i I oficer B łachow ski zostali 
zwolnieni, gdyż spraw ca przem ytu  nie z n a 
lazł się, a kierow nictw o nie  było w stanie 
go wskazać.

Te potężne czynniki, k tó re  Iśżą u  po d 
staw  naszej in stynk tow nej i b ez in te re 
sownej przyjaźni, są najpew niejszą gw a
ra n c ją  je j trw ałości oraż. obiecujących 
perspek tyw  naszych stosunków , k tó re  już 
zapisały  się w k a rtach  h isto rii naszych 
krajów .

P rzew odniczący R ady P ań stw a  odpow ie
dział m. in .:

Rząd PRL, k tó ry  konsekw entn ie  , wciela 
w życie zasady pokojow ego w spółistn ie
nia z w szystkim i państw am i niezależnie 
od ich u s tro ju  społeczno-politycznego, od
nosi się Z pełnym  uznaniem  do n ieug iętej 
polityki pokoju  i neu tralności, p row a
dzonej przez K rólew ski Rząd Kam bodży 
pod kieroW nictw em  w ybitnego m ęża Stanu 
K sięcia N orodóm a S ihanouka.

U dział delegacji polskiej w M iędzynaro
dowej K om isji N adzoru i K ontro li w 
K am bodży zm ierza do rea lizac ji Zadań 
K om isji, w żgódnośći z uk ładam i ge
new skim i w ścisłej w spółpracy z Rzą
dem K am bodży, w celu zabezpieczenia po
kojow ej w spółpracy m iędzynarodow ej w 
tej części św iata.

D oniosła w izyta ja k ą  Jego  K rólew ska 
W ysokość Książę S ihanouk złożył w n a
szym  k ra ju  w ub. r., pozostawiła, w narodzie 
polskim  głębokie i n ieza ta rte  w rażenie. 
W izyta ta  ja k  i n iedaw na podróż Prezesa 
ftady  M inistrów  PRL do W aszego p iękne
go k ra ju , przyczyniła  się do dalszego zbli
żenia i pogłębienia p rzy jaźn i m iędzy na
rodem  polskim  i kam bodżańśkim , kładąc 
podw aliny  pód dalszy rozwój pożytecznej 
w spółpracy m iędzy naszym i k ra jąm i.

Pó w ręczeniu  lisi ów uw ierzy te ln ia jących  
Poseł T ioulong został p rzy ję ty  przez P rz e 
w odniczącego R ady Państwa, na aud tenćji 
p ry w atn e j, przy k tó re j obecny by ł m in i
ste r Spraw  Zagr. A dam  R apacki.

le m iliardów zł. na podwyżki płac. 
Jednakże wzrost produkcji artykułów 
konsumpcyjnych i przemysłowych nie 
przebiega tak szybko, aby można by
ło w pełni zaspokoić stale w zrasta
jące potrzeby mas pracujących.

W dalszym ciągu min. Ochab 
podkreślił, że jednym z najważ
niejszych zadań naszego rolnictwa, 
jest przede wszystkim podniesienie 
produkcji rolnej, zlikwidowanie de
ficytu w PGR-ach, i innych dzia
łach gospodarki rolnej oraz taka 
przebudowa wsi, aby stała się ona 
socjalistyczną.
Min Ochab wyraził przekonanie, że 

przy- właściwym zarządzaniu PGR- 
ami mogą one w ciągu najbliższych 
2—3 lat stać się dochodowymi, przy
kładowymi gospodarstwami socjali
stycznymi. Dużą rolę do spełnienia 
rria przy tym — stwierdził mówca — 
związek zawodowy, który powinien 
zajać się sprawami produkcji bardziej 
wnikliwie niż dotychczas, pomagać 
radom robotniczym w rozwijaniu ich 
działalności.

Przemawiał również prezes NK 
ZSL — S. Ignar, który podkreślił 
rolę. jaką odgrywać powinny ma wsi 
PGR-.y w zakresie popularyzowania 
wśród chłopów nowoczesnych metod 
uprawy ziemi, .stosowania , zdobyczy 
nauki i nowoczesnej organizacji go
spodarki.

Omawiając zadania i rolę Związ
ku prezes NK ZSL podkreślił, że 
członkowie Związku powinni na
wiązać ścisła współprace z kółkami 
rolniczymi. Związek Zawodowy — 
stwierdził S. Ignar — powinien 
zrzeszvć również robotników za
trudnionych u bogatych Chłopów, 
Po nrzyjerui nowego statutu i do_ 

konaniu, wyboru nowogo Zarzadu 
Głównego, uczestnicy Zjazdu podjęli 
uchwałę;

na Bliskim W schodzie
Oświadczenie Eisenhoiuera in spraiuie Syrii 
W zm o żen ie  dostaw  broni z U S A

NOWY JORK (PAP). Prezydent 
Eisenhower przerw ał urlop i przybył 
do Waszyngtonu, by omówić sytua
cję na Bliskim Wschodzie z sekreta
rzem stanu USA Dullesem i H ender
sonem, który powrócił ostatnio z po
dróży po krajach Bliskiego Wschodu.

Po dwugodzinnej konferencji z 
prezydentem Dulles odczytał przed
stawicielom prasy tekst oświadczenia
0 przebiegu rozmowy. Stwierdził on 
m. in., że Henderson złożył dokładne 
sprawozdanie ż rozmów, jakie prze
prowadził w Turcji, Iraku, Jordanii
1 Libanie. Zdaniem Hendersona, w 
krajach tych panuje „głębokie za
niepokojenie z powodu wzrastającej 
penetracji radzieckiej w Syrii".

Prezydent — oświadczył następnie 
Dulies — rozpatrzył zarówno spra
wozdanie Hendersona, jak  i raporty 
ambasadorów USA w krajach Blis
kiego Wschodu i ocenił obecną sy
tuację w tej strefie „w świetle K ar
ty NZ. w myśl której Syria mię ma 
prawa użycia siły, jeśli nie jest to 
spowodowane koniecznością samo
obrony".

O llenhauer proponuje 
konferencje czterech
w sprawie Niemiec

BONN (PAP). Jak  podają agencje 
zachodnie, przywódca SPD Ollen- 
hauer miał w przemówieniu sobot
nim w Moguncji sugerować zwoła
nie konferencji czterech mocarstw 
w sprawie kwestii niemieckiej i pro
blemów bezpieczeństwa europejskie
go wobec przerwy w rozmowach 
rozbrojeniowych.

Ollenhauer powiedział, że Niemcy 
zachodnie powinny wystąpić z ini
cjatywą w tym kierunku.

W izy ta  Gronchiego
w Iranie

RZYM (PAP). — W śpbotę p rezy d en t 
W łoch G ronchi, udał się ha Zaprószenie 
szacha Iran u  ż w iź y tą ' ofic jalną do Te- 
hćranu .

W rew różnym  ośw iadczeniom , zalecć- 
niom  i groźbom  w ko łach  politycznych 
Rzym u tw ierdzi się; że p rezyden t G ronchi 
zam ierza poprow adzić W łochy do ryw ali
zacji o .w pływ y ' -polityczne na B liskim  
W schodzie. W edług jego koncepcji W łochy 
m ogą przyczynić się do  zbliżenia rozbież
nych stanow isk  k ra jów  b liskow schodnich  
i zachodnich  nie ty le  na drodze m ediacji, 
ile w spółpracą, k tó re j p rzyk ładem  m iałby  
być u k ład  Zaw arty w sp raw ie  w ydobycia 
ropy naftow ej. G ronchi uw aża, że k ra je  
zachodnie ż-ySkają §etźy 'gnQ jtP 'z 'n iek tó 
rych  przyw ilejów  w W ydobyciu, n a f ty  ha 
B liskim  W schodzie.

Projekt nowych przepisów
przeciw łapownictwu

Jak  dowiaduje się przedstawiciel 
PAP, M inisterstwo Sprawiedliwości 
opracowuje projekt nowych, bardziej 
skutecznych przepisów w sprawie 
ścigania i karania łapownictwa. Głó
wny kierunek zamierzonych przepi
sów, to rozbicie występującej często 
solidarności osób dających i biorą
cych łapówki.

Najmniejszy noworodek
NOWY JORK. p an i M errill H arson

z m iejscow ości C larion (stan Iow a) u- 
ródziła córeczkę ńa 4*5 m iesiąca 
p rzed  term inem .

Dziecko tó jCst n a jm nie jszym  no
w orodkiem , jak i k iedykolw iek  p rzy 
szedł na św iat: Waży dno 40 flkg a 
jćgo długość w ynosi 27,5 cm. Dziec
ko um ieszczono w specja lnym  n a 
m iocie tlenowym.

Vukmannvić 
u cesarza Hirohito

T O ktO . W iceprzew odniczący jugo
słow iańskiej Zw iązkow ej R ady Wy
konaw czej YukmattOyić—Tem po, k tó 
ry baWi z w izytą o fic ja lną  w Ja p o 
nii, podejm ow any  by ł w sobotę 
śn iadaniem  przez cesarza Jap o n ii Hi- 
rołilto  i jego m ałżonkę.

Urzędnicy jadę w teren
PEKIN, w osta tn ich  dn iach  opuści

ła stolicę Chin g ru p a  pracow ników  
R ady M iejskiej u d a jący ch  się do 
p racy  w teren ie . Z ostaną oni Zatrud
nien i na roli, w fab ry k ach , a także 
w p row incjonalnych  organach  adm i
n istracy jn y ch . W yjazd urzędników  
na p row incją  je s t jed n y m  Z p rze
jaw ów  kam pan ii o popraw ę stylu 
p racy  organów  ad m in istracy jn y ch  ZA- 
in ię jo ąy an e j. przer^ k ?  . ( U W ą c e l u  
zw alczania b iu ro k ra ty zm u .

-U S A  wpuszczą 
dziennikarzy chińskich?

NOWY JORK. A dm in istracja  eisen- 
how erów ska je s t „gotow a w puścić ©- 
graniczoną liczbę chińskich  dzienni
karzy  kom unistycznych, k tó rzy  zw ró 
ciliby się o Zezwolenie na Wjażd dó 
USA".

6,5 min członków 
Labour Party

LONDYN. Liczba cUonkóW b ry ty j
skiej L abour P arty  po raz pierw szy 
od je j u tw orzen ia  p rzekroczy ła  liczbę 
6,5 m in.

Rząd amerykański — jak stwier
dził Dulłes — jest „głęboko zanie
pokojony" sytuacją w Syrii i za
mierza zastosować w praktyce „do- 
ktryhę Eisenhowera", jeśli to Się 
okaże konieczne.
LONDYN (PAP). Waszyngtoński 

korespondent Reutera stwierdza, że 
pogląd prezydenta świadczy o po
ważnej zfnianió w ocenie, jaka na
stąpiła od 21 sierpnia, kiedy to Eisen
hower określał przywódców syryj
skich jako „lewicowców", nie godząc 
się z nazywaniem ich „kom unista
mi". Eisenhower dał do zrozumienia, 
że z punktu Widzenia USA byłby 
do pomyślenia niezawisły rząd W 
Syrii typu jugosłowiańskiego'.

Przypomnienie teraz przez Dullesa, 
że może znaleźć zastosowanie „do
ktryna Eisenhowera" w razie konie
czności — pisze dalej korespondent 
— w parze z  przyśpieszonymi dosta
wami broni do strefy Bliskiego 
Wschodu, interpretow ano w Waszyn
gtonie jako wyraźne ostrzeżenie pod 
adresem przywódców syryjskich, że 
USA przeciwstawią się „wszelkim 
próbom najazdu .na Jordanię, Liban 
lub inne państw a prozachodnie."

NOWY JORK (PAP). Stany Zjed
noczone — pisze korespondent „New 
York Times" — szykują się do roz
pętania w końcu tygodnia intensyw
nej działalności dyplomatycznej i ak
cji wojskowej skierowanej przeciw
ko Syrii.

W piątek przybył do Waszyngtonu 
min. spraw  zagr. Francji, który — 
jak podają dzienniki — spotka się z 
Dullesem i omówi z nim sytuację w 
Syrii. •

Prasa pisze w dalszym ciągu o 
dostawach broni amerykańskiej do 
krajów Bliskiego Wschodu, Cztery 
kraje, którć otrzymują broń ame
rykańską, to według koresponden
ta agencji Associated Press — Tur
cja, Irak, Jordania i Liban. Broń 
lekka dostarczana jest do Jordanii 
za pomocą samolotów.
Broń am erykańska wysyłana jest 

z magazynów amerykańskich w Niem
czech. Zdaniem „Daily Mail" rozpa
trywana jest obecnie sprawa zwięk
szenia dostaw broni przez Anglię i 
Francję.

PARYŻ (PAP). Wiele dzienników 
. paryskich podkreśla, że decyzja rzą

du USA wysłania broni dó Jordanii, 
Iraku i Turcji prowadzi do dalszego 
zaostrzenia sytuacji ha Bliskim 
Wschodzie oraz grozi powa-żnymi na
stępstwami.

„Most powietrzny tworzony przez 
USA w celu dostarczenia broni do 
Izraela, Jordanii, T^-cji i Iraku^ — 
pisze „Liberation" — uważamy za 
złą przysługę dla sprawy zachowania 
pokoju na Bliskim Wschodzie".

KAIR (PAP). Jak  inform uje syryj
ski dziennik ,,A1-Hadara“, kilka dni 
temu do portów tureckich przybiły 
okręty am erykańskie z oddziałami 
wojska i ciężkim uzbrojeniem pod do
wództwem amerykańskiego generała. 
Jednostki amerykańskie przeprowa
dzą wspólne manewry ź oddziałami 
tureckimi. Dziennik dodaje, że w maj 
bliższych dniach Jordania otrzyma 
Wielki transport broni am erykańskiej, 
składający się przeważnie z czołgów. 
Wraz z tym transportem do Jordanii 
przybędą am erykańscy doradcy Woj
skowi.

„Henderson — podkreśla dzien
nik — opracował wspólnie z przy- 

, wódcami Turcji, Libanu i Izraela 
plan agresji przeciwko Syrii oraz 
otrzymał zapewnienia od Iraku i 
Jordanii, że zgadzają się one na 
ten plan i zorgan?Vją szereg pro
wokacji na granicy syryjskiej w 
momencie, gdy Turcja i Izrael roz
poczną zbrojny atak na Syrię. W 
tym samym czasie Liban otworzy 
swe granice dla band sformowa
nych z członków narodowo - spo
łecznej partii i innych spiskowców 
w celu przejścia ich do Syrii dla 
działalności dywersyjnej".

10-Iecie

„GrómadA —  R olnik P o lsk i"  obchodziła 
J bm. 10-lecie istn ienia.

W czasie uroczystości, ja k a  odbyła się w  
dniu jubileuszu, wielti pracow ników  pism a 
udekorow anych zostało w ysokim i odzna
czeniam i państw ow ym i. M. in. Krzyż Ka
w alerski O rderu O drodzenia Polśki o trzy 
mał: : T; GArżtścki i W. Chm ielew ski. Po
nadto 3 pracow nicy odznaczeni zostali 
Złotym i K rzyżam i Zasługi, 16 sreb rnym i 
i 4 pracow ników  — brązow ym i.

Pogłębiamy współpracę międzynarodową
Obradg sejmoinej Komisji Sprauj Zagr.

W dniu  7 bm. odbyło się pod przew od
nictw em  pas. O. DłUśkićgb posiedzenie 
sejm ow ej K ohifśji Spraw  Zagranicznych. 
W pośi&dzeniu udział w zięli: podsek re tarz  

' stanu  w MSZ — J. W iniewicz i wyżsi u- 
rzćdriicy M inisterstw a.

K om isja w ysłuchała spraw ozdania posła 
B. Podedw ornego (ZSL) z pobytu  polskiej 
de legacji p a rlam en ta rn e j w B ułgarii. Oce
nę posła Podedw ornego uzupełn ili człon
kow ie delćgAcji — poś. pos. J . Fudalfej 
(PZPR) 1 W. K ołtun  (PZPR).

Za bardzo pożyteczne uznać należy  — 
podkreślali spraw ozdaw cy — rozm owy 
przeprow adzane z p rzedstaw icie lam i władz 
i z aktyWCm B ułgarsk ie j P a r tii K om uni
stycznej i B ułgarskiego Ludow ego ZWiąż- 
ku  C hłopskiego. Rozmowy te  pozwoliły 
ha lepsze w zajem ne zrozum ienie naszej, 
nie Zawsze tak ie j sam ej, p rak ty k i budow 
nictw a socjalistycznego i ńaśźych tru d 
ności .politycznych i gospodarczych. Róż-

POLSKA -  W. BRYTANIA 111:101
Sztafeta na miarę światową ® Anglicy mistrzami w biegach •  
Rekordowa seria Piątkowskiego « »Złota« Ela nie zawodzi® Wy

jaśnienie Sidły •  Knight, Kuc, czy Pirie — mistrzami Europy?

Kary więzienia
za próbę kradzieży 
samolotu

P rzed  Sądem  Pow iatow ym  w  B ielsku 
Białej odbył się proces przeciw ko spraw 
com napadu na lotnisko A eroklubu w Ale- 
ksandrow icach koło Bielska, skąd  usiło
w ali oni w ykraść sam olot typu CSS-13.

C. G natek, J. G órny i J. Ś lęziński p rzy 
znali się do dokonania w łam ania do han
garu  lo tn iska i próby kradzieży sam olotu, 
k tó rym  chcieli udać się do A ustrii. S krę
pow ali oni s trażn ika  o raz poprzecinali prze 
w ody telefoniczne, łączące lo tn isko z m ia
stem . Osk. Ślęziński, członek A eroklubu 
w Aleksa.ndrowicach na k ró tko  przed za
m ierzonym  napadem  zatankow ał sam olot 
i przygotow ał go do lotu. N apad został u- 
darem nióny .

Sąd skazał J. S lęzińskiegó na ro k  i trzy 
m iesiące W ięzienia órśź G órnego 1 G ńatka 
n a  kary  po ro k u  w ięzienia,

Ukoronowaniem II dnia między
państwowego meczu lekkoatletyczne
go Polska — W. Brytania była walka 
sztafety 4X400 m, zakończona niezna
cznym zwycięstwem Anglików (o 0,1 
sek.). Nikt .spośród 40 tyś. widzów 
nie spodziewał się, że sztafeta bez 
kontuzjowanego Swatowskiego ma 
szanse ze znakomitymi Anglikami i 
że do tego poprawi rekord o pełne 
2 sek. A jednak nasi zawodnicy 
pobiegli wspaniale i gdyby nie sła
be zmiany, mielibyśmy., .sensację na 
światową miarę. Porywający bieg 
pokaźał na ostatniej zmianie Mako-

ZDAN1EM 5 ANGLIKÓW...

KNIGHT: — Po dobrym  w yn iku  na 
m eczu z ZSRR zacząłem  pow ażnie m y
śleć o popraw ien iu  rek o rd u  P irie ‘go, 
nie przypuszczałem  jednak , że rek o rd  
padnie w w arszaw ie. G dyby biegał 
K rźyszknw iak m oglibyśm y zejść po
niżej 2,9 m in . Myślę, że jed n ak  u d a  mi 
się to  p rzy  najbliższej okazji. Więcej 
spodziew ałem  się pO Chrom iku.

DISLEY: — Nie potrzebow ałem  się 
zbytnio wysilać* by w ygrać. N iespo
dziankę spraw ił Z iółkow ski, Wyprze
dzając ShiHeya, k tó ry  przecież na 
steeplach  m a na rozkładzie C hrom ika 
z jego najlepszych  lat.

RAWSON: — Jo hnson  legitym uje się 
lepszym i tvynikam i — toteż zw ycię
stwo daje m i dużo sa tysfakcji.

SEGAL: — Do osta tn iej chw ili nie 
byłem  pew ny Sukcesu. Słyszałem, że 
Sw atow ski odniósł kóntUzję. O' ile to 
p raw d a  — to spisał się n a  medal. 
W alczył przecież ze m ną do sam ego 
końca.

W arto jed n ak  zrobić „ fuksa" ...
(szk.)

maski (chociaż wszyscy zasłużyli na 
poklask).

Był już taki moment, że obawiali
śmy się o wynik całego meczu. An
glicy w błyskawicznym tempie odra
biali piątkowe straty, wygrywali

bieg za biegiem i po 14 konkuren
cjach prowadziliśmy różnicą już za
ledwie.., 2 punktów (78:74). Jednak 
wkrótce nastąpiły 3 polskie „duble
ty" — w skoku wzwyż, trójskoku, 
oraz dysku i... drugie miejsce w Eu
ropie było uratowane, ,

A zaczęło się bardzo niefortunnie. 
Brak Kotlińskiego staw iał nas w n i
skich płotkach na straconej pozycji. 
Zwycięzca b. rekordzisty św iata Li- 
tujewa, T. Farrel szedł nie zagrożony 
od startu  do mety. Przykre rozczaro
wanie przeżyliśmy na 200 m, gdy 
świetnie finiszujący Segal doszedł nie 
tylko Foika, ale wyprzedził też i 
Swatowskiego. Dopiero potem oka
zało się, że , Swatowski doznał w tym 
biegu kontuzji. Dalsza przykra hie- 
spodzianka, to słaba forma Sosgór- 
nika.

Jeszcze lepszą „szkołę" dali nam 
Anglicy na 800 m. Rawson i Johnson 
pokazali naszej młodzieży (Kaźmier- 
ski i Matyjek) jak wygląda wzoro
wa taktyka i co to znaczy „bloko
wanie"; Makomaskiego oszczędzano 
na sztafetę.

Bez „potknięć" przeszedł skok 
wzwyż i trójskok. Piątkowski miał 
świetną serię —- 53,34 — 54,28 — 
54,67 i 52,54 (2 rzuty „spalone"), Wa
chowskiemu do rekordu życiowego 
(51,68) zabrakło tylko 7 cm. W ażniej
sze, że wyprzedził Carra i Lindsaya, 
którzy już w tym sezonie mieli 53,20 
i 52,30. Do miłych niespodzianek za
liczyć też 1 można wyczyn Ziółkow
skiego, który świetnym finiszem mi
nął wyczerpanego Shirleya (w tym 
roku Anglik biegł ten dystans w 
8:51,4).

Wschodzącą gwiazdą długich bie
gów okazał się 21-letni Knight. W 
samotnym biegu (po 5 km różnica 
między nim a Polakami wynosiła 
200 m, & na mecie jDoń&d 300 m)

wykazał on, żę stać gó na jeszcze 
lepszy wynik. Duet Chromik — Ożóg* 
widząc w połowie trasy beznadziej- 
nóść pościgu, pobiegł na końcówce 
„ulgowo".

W sobotę lepiej niż poprzedniego 
dnia spisały się dziewczęta. „Złota" 
Ela trzykrotnie przekroczyła 6 m. 
Dzielnie sekundowała jej Chojnacka. 
Chimeryczna Figwer postarała się o

MÓWIĄ KIEROWNICY

PREZES PZLA FORYŚ: — Okazało
Sią, żfe Anglicy byli św ietnie przygo
tow ani i w ykorzystali w szystkie ąwe 
a tu ty . Szkoda, że nie m ógł biec Sw a
tow ski. M ielibyśm y w sztafecie 4 x 40Ó 
m nowy W spaniały reko rd .

KIEROWNIK EKIPY W. BRYTANII 
JACK CRUMP: — Kto Mi się podoba 
z w aszej drużyny? Przede wszysttoith 
Sw atow ski i Foilt. U nas? W szyscy 
się dobrze spisali, ale szczególnie 
Ellis. k n ig h t i Uowe. Cźy K night m o
że już  zagrozić Kucowi? W tym  roku 
jeszcze nić. A czy w przyszłym  sezo
nie może być w Sztokholm ie (miejsce 
m istrzostw  Europy w 1958 r. — pr/.yp. 
ród.) na 10 km  przed K ucem ? Moim 
faw ory tem  je s t P irie...

jeden „porządny" rzut — ponad 51 
m. Dmowska i Sobocińska ani przez 
chwilę nie były zagrożone w dysku. 
Wreszcie młoda Snopówna, mimo 
słabiutkiej taktyki, dzielnie walczyła 
na finiszu.

A. SKOTNICKI
P. Ś. W sobotę zwrócił  się do naś Ja 

nusz Sidło prósząc ó sprostowanie,  że 
gw izdy  na w idow ni  nie b y ły  do niżgo  
Skierowane,  lecz do jednego z trenerów,  
k tó r y  nieopatrznie przebiegł na rozbiegu  
przed A ng l ik iem  CulieHem. Sidło prosił  
nas również o zaznaczenie, że nie czynił  
nic takiepOi Co mogłoby  wyw ołać  jakiś  
n ie p r zy je m n y  oddźw ięk  u publiczności .

(A. S.)
WYNIKI

m ę ż c z y ź n i :
200 m — 1) Segal (A) — 21,6, i) Sw atow 

sk i (P) — 2d.,6, 3) S henton (A) — 21,7, 4)

Fóik (P) — żl,8. 800 m — 1) R aw son (A) —
1:48,7, 2) Johnson  (A) — 1:48,9, 3) ICaź-
m ićrśki (P) — 1:49,5, 4) M atyjek  (P) —
1:50,1. 3 km  z przfcszk. — i) Disley (A) —
8:57.2, 2) Z iółkow ski (P) — 9:05,6. 3) Shir-
ley (A) — 9:12,6, 4) C hom iczew śki (P) — 
9:48 4, 10 km  — 1) K nigh t (A) — 29:06,4, 2) 
Ożóg (P) — 30:01,2, 3) Chrom ik (P) —
R0:0l,2, 4} Eldon (A) — 30:51,6, 4 x 400 —
1) W. B ry tan ia  (M. F arre l, T. F arre l, Sa- 
lisbury* Wrightem) — 3:08,6, 2) Polska
(Mach, kaź ih le rsk i, Próske, Makomsiśki) — 
3:00,7 (rek. Polski), tró jsk o k  — 1) M alcher- 
ćzyk (P) — 15,71, 2) Szm idt (P) — 15,14,
3) B ritten  (A) 14.74, 4) BTeld (A) — 14,49,
skok wzwyż — i) Zb. L ew andow ski (P) — 
200, 2) Skupny (P) — 195, 3) C hattertón
(A) — 190, 4) F a ipb ro the r (A) — 185, kula 
1) Rowe (A) — 16.71. 2) Sosgórnik (P) -
16,33, 23) K w iatkow ski — 16,22, 4) Lućking 
(A) — 16,16, dysk — 1) P iątkow ski (P) — 
54,67, (rek. Polski) 3) W achow ski (P) — 51.62, 
3' L indśay (A) 50,70, 4) C arr (A) — 48,46. 
400 m ppl. — 1) Farell (A) — 51.9, 2) MCf-
ealf (A) — 52,3. 3) J-aniak (P) — 53,1, 4)
O ryw ał (P) — 53,6*

KOBIETY:

200 ńi — 1) P au l (A) — 24,4, 2) Jańiśzew - 
ska (P) — 24,8, S) D udridgó (A) — 24,9, 4) 
jesionow ska (P) — 25.Ś, 8Ó0 ni — 1) Leat- 
ber (A) — 2:10,6, 2) P erk łh ś (A) — 2:11.1,
3- Snop (P) — 2:11,8, 4) G abor (P) -  2:14.0, 
dysk  — l) Dm ow ska (P) — 46,61, 2) Sobo- 
ctńśka (P) — 46,13, ś) N eedham  (A) — 46,63.
4) C harm an (A) — 38,75, Oszczep — 1) Fig
w er (P) — 51,17, 2) Plfitt (A) — 43,55, 3)
Ziobro (P) — 43,54, 4) W ilićnis (A) — 43,ng, 
skok w dal — 1) K rzesińska (P) 607, 2)
C hojnacka (P) — 591, 3) Pnrsinghetti (A)
534, 4) H opkins (A) — 578.

LICIS MISTRZEM POLSKI
W finałow ym  meczu o ty tu ł m istrza Pol

ski w tenisie Licis pokonał Skoneckiego 
7:5, 6:4, 7:5.

Mistrzostwo w grże m ieszanej zdobyła 
para  P iątek , Dańda w ygryw ając w finale 
z jęd rze jo w sk ą  i H. Skoneckiih  6:3, 6:3.

ZŁOTE MEDALE W PARYŻU
Na A kadem ickich  Ig rzyskach  Św iata w 

Paryżu złoty m edal w skoku o tyczce zdo
był rep rezen tan t Polski w ażny , k tó ry  u- 
żyskał 4.40 in.

W wyścigu pływ ackim  na dystansie 200 
rrt. klaś. Polak  K łopotow ski uzyskał czas 
2.45,2 zdobyw ając zloty Medal,

nfowy pogłębiły św iadom ość ■■■ w spólnoty 
naszych interesów .

*Jąk .stw ierdzi! iną Zakończenie sw śgó wy<* 
Stąpienia poseł Podedw orny  — *,delega
cja nSsza W yjechała z B ułgarii z ń a j- ' 
głębszym  przekonaniem , że zarów no w na
rodzie ja k  i w rządzie bu łgarsk im  m am y 
cennego, w iernego i oddanego p rzy jac ie
la".

N astępnie kom isja  w ysłuchała  spraw oz
dania posła Ozgi-MichalskiCgo (ZSL) ó 
pobycie we W łoszech d elegacji Polsko- 
W łoskiej G rupy P a rlam en ta rn e j. Spraw oz
danie uzupeh iłli członkow ie delegacji po 
słowie: R. B ierzanśk  (bezp.) i j .  Izydof- 
czyk (PZPR).

Posłow ie nasi spo tk a li się  z przedsta
w icielam i różnych  w łoskich ugrupow ań 
politycznych i różnych  środow isk, w yjaś
n ia jąc  isto tę p rzem ian  październ ikow ych 
W Polsce.

W śród w ielu  ważnych sp o tk a ń  riależy 
w ym einić Spotkanie naszćj de legacji t  
K om isją Spraw  Z agran icznych  parlam en tu  
Włoskiego. W czasie tego spo tkan ia  om a
w iano sp raw y  obećliego ukształtow ania się 
S tosunków  polsko-w łoskich, w  szczególnoś
ci w spółpracy  gospodarczej, i zastanaw ia
no się nad  m ożliw ością rozszerzenia tej 
W spółpracy. P rzew odniczący  kom isji prosił 
delegację polską o dostarczenie k o n k re t
nych propozycji. D elegacja nasza po po
w rocie ź W łoch p rzedstaw iła  odpow ied
nie sugćstie resortom  spraw  zagranicznych 
i hand lu  zagranicznego.

Dla Szerszego zain teresow an ia  obu p a r
lam entów  w spółpracą gosporaczą i k u ltu 
ra lną  Omawiano propozycje  pow ołania w 
Polsko-W łoskiej i W łosko-Polskiej G rupie 
P a rlam en ta rn e j dw óch zespołów: jedriego 
dla Spraw gospodarczych, drugiego d la  
spraw  ku ltu ra ln y ch .

W sum ie — stw ierdza poseł Ozga-M ićhal- 
ski — pobyt naszej delegacji p a rlam en ta r
nej we W łoszech należałoby ocenić jako  
pozytyw ny w kład w zacieśnianie stosun
ków po lsko-w łoskich  i lepsze w zajem ne 
zrozum ienie p rob lem atyk i obu krajów ,

K om isja p rzy jęła  dp zatw ierdzającej 
Wiadomości oba spraw ozdania.

M a te ria ł do ku m en tacyjn y 
o w yd a rze n ia c h  jesiennych
przedstawią Węgry w ONZ

BUDAPESZT (PAP). Na W ęgrzecl^ rW a 
szeroka A kcja p ro testacy jna  p rż-..W ko 
staw ianiu „sprawy' W ęgiet" ria forum  ONZ.

W krótce .uda się do Nowego Jo rk u  dele
gacja WRL, sk ładająca się z 5 członków  z 
min. spraw' zagr. P. H órvathem  na cżele 
oraz z licznej grupy  doradców . Delegacja 
ta Zawiezie m ateria ł dokum entacy jny , ilu
stru jący  przebieg w ydarzeń jesiennych* k 
szczególnie ingerencję  sił m iędzynarodo
wego kap italiżm u w spraw y w ew nętrzna 
W ęgier i w pływ u tych  sił na p; z> gotow a
nie i przebieg jes iennych  w ydarzeń.

N o w y  JORK (PAP). D elegacja UŚA 
prow adzi gorączkow a działalność zakuliso
wą, zabiegając o głosy dla rezolucji w 
„spraw ie W ęgierskiej", k tó rą  zam ierza 
zgłosić na o tw ierającej się 10 bm. specjal
nej sesji Zgrom adzenia Ogólnego NZ.

Ja k  stw ierdza aaem-ja U nited Press, ob
serw atorzy  obaw iają  się, że k ra je  n eu tra l
ne Azji i A fryki mogą odm ówić poparcia 
dla rezolucji am erykańsk ie j. Agencja Za
znacza, że rząd cejloński zastąpił swego 
prżedstSwóĆiela w „kom isji pięciu", k tó 
ry podpisał spraw ozdanie, innym  delega
tem.

A mb. MolotoiD
w  U łan B ator

UŁAN BATOR (PAP). Nówomia- 
nowany am basador ZSRR w Mon
golskiej Republice Ludowej W. M, 
Mołotow złożył listy uwierzytelnia
jące przewodniczącemu Prezydium 
rńońgolskiego Wielkiego Hurału Lu
dowego Z. Sambu.
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W p k  -  to ustawa w określonej sprawie
Praw da i prawo łączą się ze sobą

nierozerwalnie. Tam, gdzie ginie 
prawda, tam oczekuje śmierci cywil
nej i prawo. W naszych warunkach 
powrót prawdy i powrót praw a jest 
szczególnie ciężki. Pomijając wszyst
kie skutki natury moralnej, społecz
nej oraz autorytetowej — nawró
cenie do prawa pociąga za sobą rów 
nież skutki finansowe, nie zawsze 
możliwe do zrealizowania w ramach 
tego kusego budżetu jakim rozporzą
dzamy. Oczywiście ten fakt kryje w 
sobie poważne niebezpieczeństwo no
wych rozczarowań.

Społeczeństwo przyjęło KONIECZ
NE kroki rządu, zmierzające do 
umorzenia zaległych roszczeń pra
cowniczych, uznając mimo wszystko, 
że to pociągnięcie jest wprawdzie bo
lesne, lecz w naszych w arunkach u- 
ratowało dobro wyższego rzędu niż 
dobro utracone.

W zagadnieniach realizacji przepi
sów prawa można stanąć na stano
wisku cesarza Ferdynanda i powie
dzieć: „fiat justitia et pereat mun- 
dus“ (sprawiedliwość musi być wy
konana, a św iat może przy tym zgi
nąć), ale lepiej jest szukać takich 
rozwiązań, aby św iat dalej istniał, 
a sprawiedliwość nie poniosła przy 
tym szwanku.

L in ia  p o d z ia łu
W ydaje się, że mimo tego, co sądzi 

wielu prawników, nie możemy żądać,

Wiktor Łyszczak

1 NNE jest ich święto. Nie zejdzie 
przecież maszynista z parowozu, 

nie opuści posterunku dróżnilc czy 
zwrotniczy. Noc i dzień — jak co 
dzień — biegną i w Dniu Kolejarza 
wszystkie pociągi. Dzień ten różni 
się od powszednich chyba tylko tym, 
że na niejednym granatowym m un
durze złoci się lub srebrzy nowy 
Krzyż Zasługi, nowa odznaka Za
służonego Kolejarza.

Niełatwa jest ich praca. Wciąż 
przecież rosną zadania naszego 
transportu. W tym  roku Polskie K o
leje Państwowe przewieźć mają już 
blisko miliard pasażerów i ćwierć 
miliarda ton ładunków towarowych. 
Muszą wykonać te zadania. Muszą 
przecież ludzie dojeżdżać do pracy, 
a surowce i maszyny na czas m u
szą dotrzeć do fabryk, do magazy
nów i sklepów.

Kolejarze wykonują te zadania, 
choć PKP wciąż jeszcze dysponuje 
zbyt szczupłym , starym taborem. W 
służbie Kolei są jeszcze wagony z
ubieg leki i... Jeden to o.go n ‘fo
maro iwy PKP prz lie 1
min. 327 ty s. i
sam■ wagon ;e Włoszec prze-
wozi rocznie 5 11■j.s. ton. Jec i wa-
gon pasażer.: ZP przerób:
me 105 tysi ęc?y podróżnych Taki
sam ic a gon ~we 'Widśzcch — 3 tyś.
osób. I JUŻ chyba te dum piorrnona-
nia dość wy nie mówi:ą, jak
ogromną pr.acę ykonują rias i ko-
lejarze, by za s:pO?coić c hoćb J ti fko
najpi iniejsze

A potrzeby te rosną. T(ira\z, po
niedz ielnym Dr Kolejarza załogi
„stalowego szlaku'1 przygotowują, się 
do najtrudniejszego okresu służby. 
Rozpoczynają się już tzw. przewozy  
jesienno-zimowe. Te zwiększone  
przewozy, to okres, kiedy ważna jest 
każda chwila zaoszczędzona przy na- 
ladunku i wyładunku wagonów, 
ważne jest każde zmniejszenie wagi 
przesyłek.

W ARTO o tym  przypomnieć — 
wszystkim  korzystającym z 

kolejarskich usług.
Właśnie dziś, gdy z okazji Dnia 

Kolejarza składamy załogom PKP 
gratulacje za minione miesiące pra- 
dj i życzenia wszelkiej pomyślności 
— na przyszłość.

aby wbrew zdrowemu rozsądkowi i 
ilaści posiadanych pieniędzy stanąć 
na stanowisku, że tylko żywa gotów
ka, odmierzona z kasy państwowej, 
może zaspokoić wszelkie pretensje z 
ubiegłego okresu.

Na tym tle wylania się podstawo
we pytanie, gdzie zaczyna się osobi
sta inicjatywa niektórych ogniw ad
m inistracji i gospodarki państwowej, 
ham ująca słuszne roszczenia oby
wateli. a gdzie kończy się realizacja 
zaleconych przez rząd ograniczeń w 
realizowaniu tych roszczeń.

Wśród wielu znanych (a częściowo 
i inie znanych szerszemu ogółowi) 
przepisów wiadome jest, że lista 'za
mykająca drogę do dochodzenie rosz
czeń została tak nakreślona, że nie 
ma prawnych przeszkód ani w do
maganiu się wypłaty wynagrodzenia 
za okres cd dnia wejścia w życie 
ustawy umarzającej zaległe roszczenia 
pracownicze, ani też innych roszczeń 
wynikłych na tle współpracy z insty
tucjami uspołecznionymi, ani też 
pretensji obywateli z tytułu bezpraw
nie zatrzymanych przez te instytucje 
nieruchomości lub ruchomości.

Wydaje się, że linia, odgraniczają
ca MOŻLIWE do realizacji roszcze
nia od roszczeń, których obowiązują
ce przepisy nie pozwalają egzekwo
wać od państwa, jest obecnie dość 
wyraźna.

Przyjm ując jako punkt wyjścia' 
tylko te pierwsze roszczenia, należy 
stwierdzić, że na tym odcinku dzie
ją się pewne rzeczy, mogące wywo
łać niepokój.

Nie r o z s tr z y g n ię c ie ,  
le c z  p o d k ła d k a

Od dłuższego okresu  czasu rząd  usiło
wał rozw iązać problem  rozm aitych ro 
szczeń obyw ateli w stosunku  do Jedno
stek państw ow ych  przez w prow adzenie 
zasady, że droga sądow a dochodzenia 
roszczeń przez obyw atela w inna być o- 
statecznością. Z nany jest naw et specjal
ny okólnik  P re m ie ra  w te j spraw ie. Za
sady w yrażone w tym  okólniku dadzą 
się streścić do tego, że in s ty tu c ja  uspo
łeczniona w inna regulow ać słuszne ro 
szczenia bez przym usu  sądowego. Miało 
to na celu zarów no un ikn ięcie  pieniac- 
tw a (a tym  sam ym  ponoszenia kosztów 
przez jednostk i uspołecznione) jak  i do
prow adzenie do takiego stanu  rzeczy, 
aby in sty tu c ja  uspołeczniona poczuw ała 
się sam a do spełn ienia  obow iązku, wy
n ikającego  z ustaw  i in nych  przepisów . 
Wiadomo jednak, że w ubiegłym 

okresie spór sądowy między obywa
telem a jednostką uspołecznioną w 
wielu przypadkach był prowadzony 
nie dlatego, że stanowisko zajęte 
przez obie strony było różne, lecz 
dlatego, że przepisy finansowe, m ate
riałowe i bankowe były takie, iż na
wet najsłuszniejsze pretensje oby
watela niejednokrotnie nie mogły być 
zaspokojone beż wyroku sądowego.

Wyrok sądowy nie stanowił bo
wiem tego oczekiwanego rozstrzy
gnięcia sporu, wywołanego różnicami 
poglądów między zainteresowanymi 
stronami, lecz miał być PODKŁAD
KĄ pod słusznie należną wypłatę, 
względnie wydanie rzeczy.,

W ten sposób wyrok sądowy zmie
nił swoją zasadniczą, istotną funkcję. 
Znane są przypadki, kiedy dyrekto
rzy przedsiębiorstw, widząc bezspor
nie słuszną pretensję obywatela (nie
rzadko pracownika tego przedsiębior
stwa), nie mając możliwości dokona
nia wypłaty względnie wytlania rze
czy, SAMI proponowali zaintereso
wanym, aby ci zwrócili się do sądu. 
Przedstawiciel przedsiębiorstwa już 
na pierwszej rozprawie skwapliwie 
przyznawał rację stronie w ystępują
cej z roszczeniem. Oczywiście w tej 
sytuacji wyrok sądowy nie budził 
żadnych wątpliwości. Posiadając taki 
papierek w postaci wyroku sądowe
go, dyrektor przed sięborstwa pań
stwowego mógł dokonać słusznej wy

płaty (względnie wydania rzeczy) w 
całym majestacie prawa, bez nara
żania się na ewentualne przykrości 
ze strony różnych kontroli i inspe
kcji oraz na zarzuty przekroczenia 
kredytów.

Jak  więc z tego widać, wyrok są
dowy dla wielu spraw stał się para
wanem, za którym kryło się niespor
ne roszczenie. Wytworzyła się więc 
jakby paradoksalna sytuacja. Strony 
nie miały wątpliwości co do słuszno
ści roszczenia, lecz uregulowanie 
sprawy pozostawiono sądowi celem 
zabezpieczenia się przed możliwymi 
zarzutami.
S ła b o ść  e g z e k u c j i

Zupełnie zrozumiała jest natomiast 
sytuacja tam, gdzie spór toczony 
między obywatelem a instytucjami 
uspołecznionymi został wywołany 
rzeczywistą różnicą zdań, co do słu
szności roszczeń.

Na tym jednak tle doszło do rażą
cych przypadków łamania praw o
rządności. Znane są bowiem takie 
sytuacje, w których instytucje pań
stwowe wbrew wyrokom sądowym 
nie respektują prawomocnych orze
czeń.

I tu taj tkwi jakby słabość syste
mu prawnego, który nie może sobie 
poradzić z opornymi dłużnikami w 
postaci przedsiębiorstw i instytucji 
uspołecznionych.

Pozornie wydaje się, że istnieją 
wszelkie środki prawne, które mogą 
zmusić takie przedsiębiorstwo lub in
stytucję do wykonania tego, co zo
stało w wyroku sądowym ustalone. 

Spraw a ta  w ym aga jed n ak  szerszego 
om ów ienia. P rzede w szystkim  należy 
zdać sobie spraw ę, że m im o form alnej 
i zabezpieczonej przez p rocedurę  sądow ą 
rów ności stron  uczestn iczących w proce
sie cyw ilnym , rów ność ta  w prak tyce  
w ygląda trochę inaczej. Jeżeli bow iem  z 
jed n e j s trony  w sądzie sta je  obyw atel 
a z d rugiej przedstaw iciel p rzedsięb ior
stw a lub in sty tu c ji, to należy przyznać, 
że środki jak im i dysponuje in sty tu c ja  u- 
społeczniona są n iew spółm ierne do tych, 
jak im i rozporządza obyw atel.

Jeżeli m iinu to uda się obyw atelow i 
w ygrać spraw ę 1 uzyskać od sądu w y
rok  zaspokaja jący  p re ten sje , to do re a 
lizacji tego w yroku  jes t jeszcze bardzo 
daleko. W naszych w aru n k ach  nie sto
su je  się wobec jednostek  uspołecznio
nych  tych  w szystk ich  przepisów , k tó re 
w norm alnym  toku  postępow ania cyw il
nego są stosow ane w p rzy p ad k u  sporu 
dw óch obyw ateli. Nie m a przede w szyst
kim  zabezpieczenia pow ództw a. Ze wzglę 
du na to, że o rgan izacja  naszej gospo
dark i narodow ej jes t w stanie reo rg an i
zacji, zdarzają  się p rzypadki, że roszcze
nie zgłoszone w stosunku do jed n e j fa
b ryk i zostaje później przekazane Innej 
w innej m iejscow ości i sp raw a znacznie 
się przew leka. Z resztą  p ro ced u ra  sądow a 
cyw ilna z n a tu ry  rzeczy jest p rocedurą  
zezw alającą na p rzew lekan ie spraw y. 
Znane są fak ty , że n iek tórzy  adw okaci 
1 radcow ie p raw ni są szczególnie cenie
n i ty lko  dlatego, że p o tra fią  długo p ro
w adzić spraw ę przed sądam i cyw ilnym i. 
W przypadku zatem uzyskania 

przez obywatela - wyroku, następuje 
teraz, zgodnie z przepisami, oczeki
wanie na kroki podejmowane przez 
instytucję uspołecznioną. A więc re 
wizja, czasem rewizja nadzwyczajna 
i sprawa wlecze się całymi latami. 
Wreszcie wszystkie instancje są już 
wyczerpane (obywatel też, lecz w in
nym znaczeniu) i teraz pozostaje ty l
ko czekać na wyniki postępowania 
egzekucyjnego.

I tu taj zaczyna się dopiero cała 
trudność. Zagadnienie postępowania 
egzekucyjnego w stosunku do mienia 
państwowego nie może przecież wy
glądać tak samo, jak w sporze mię
dzy dwoma obywatelami. A więc 
tego rodzaju środki jak zabranie np. 
kasy przedsiębiorstwa przez komor
nika, licytacja ruchomości lub nie
ruchomości itp., nie są stosowane w 
stosunku do przedsiębiorstw uspo
łecznionych.

Podstawą egzekucji jest tzw. tytuł 
egzekucyjny, skierowany do banku

finansującego przedsiębiorstwo-dlużni- 
ka. Wniosek taki może być uwzględ
niony tylko wówczas, jeżeli bank po
siada na koncie uspołecznionego dłuż
nika odpowiednie kredyty. Jeżeli zaś 
takich kredytów nie ma — sąd i wie
rzyciel są bezradni. Czasami może się 
zdarzyć, że pieniądze na koncie są, lecz 
inne przeszkody natury formalnej 
(np. zarządzenie organów nadrzęd
nych) wstrzymują wypłatę.

A więc obywatel znajduje się w 
takiej sytuacji, że ma rację, ma wy
rok i ma za sobą prawo, nie może 
jednak uzyskać pieniędzy, przyzna
nych mu przez sąd w imieniu pań
stwa.

Są jeszcze takie przedsiębiortswa 
i jednostki państwowe, które nie res
pektują ani prawomocnych orzeczeń 
zakładowych komisji rozjemczych 
ani też prawomocnych wyroków są
dowych, nakazujących wypłatę nie 
umorzonych ustawowo należności za 
pracę. Nierzadko jakieś osobiste ani
mozje i porachunki w ew nątrzzakła
dowe powodują „robienie na złość" 
i kierownictwo tych przedsiębiorstw 
chce „pokazać11 pracownikowi, że nie 
podda się nawet wyrokom sądowym.

To samo dotyczy w ydania rzeczy.
Z nany jest np. w ypadek, kiedy oby

w atel z Rzeszowskiego od S la t chodzi 
z praw om ocnym  wyroKiem sądow ym  na
kazu jącym  przedsiębiorstw u, za jm u jące
m u się eksp loatacją  kruszyw a, w ydanie 
m aszyny. M aszyna ta  p rze trw ała  naw et 
tych  6 lat, lecz nie m a tak ie j siły,' k tó 
ra  zm usiłaby to p rzedsiębiorstw o do 
zw rotu bezpraw nie za trzym anej' m aszy
ny. Znane są rów nież fak ty  niezw raca- 
nia n ieruchom ości przyznanej obyw ate
lowi w yrokiem  sądow ym .

O r z e c z e n ie
o b o w ią z u je  w szy stk ich

Istnieją wprawdzie przepisy, zez
walające na wyciąganie daleko idą
cych wniosków (nawet karnych) w 
stosunku do tych pracodawców (na
w et w uspołecznionych zakładach 
pracy), którzy złośliwie uchylają się 
od obowiązku wypłaty wynagrodze
nia. W tym konflikcie na tle rosz
czeń pracownika, jednak ten ostatni 
woli niejednokrotnie połknąć gorzką 
pigułkę, zamiast stawać w poprzek 
dyrektorskich i niedyrektorskich my
śli.

Będąc zdecydowanym przeciwni
kiem regulowania wszystkich ujem 
nych zjawisk naszego życia zarządze
niami i instrukcjam i wydaje mi się 
jednak, że należałoby życzyć sobie 
wydania pisma PRZYPOMINAJĄCE
GO komu trzeba o obowiązku prze
strzegania zasad praworządności tak- 

1 że na tym odcinku. Wydaje się słu
szne wyciągnięcie takich wniosków, 
które w efekcie pozwoliłyby na ob
ciążanie kierowników przedsiębiorstw 
uspołecznionych, traktujących pie- 
niactwo jako swój drugi zawód w 
życiu,- a także tych, którzy baga
telizują wykonanie prawomocnych 
wyroków sądowych i orzeczeń komi
sji rozjemczych, kosztami postępowa
nia względnie odszkodowaniem, ja 
kie zakład pracy winien zapłacić z 
tyt. nierespektowania tych wyroków.

Należy absolutnie doprowadzić do 
świadomości ludzi, odpowiedzialnych 
za realizację i nadzór nad realizacją 
wyroków sądowych, przepis art. 366 
Kodeksu Postępowania Cywilnego.

„O rzeczenie praw om ocne obow iązu
je nie ty lko  strojny 1 sąd, k tó ry  je 
w ydal, a le  rów nież inne sądy oraz 
urzędy po lsk iej R zeczypospolitej Lp- 
dow ej“ .

Kodeks Postępowania Cywilnego 
jest ustawą wydaną na podstawie o- 
bowiązującego w naszym kraju  sy
stemu konstytucyjnego i stanowi, jak 
dotychczas, główne źródło, na pod
stawie którego obywatel może żądać 
pomocy państw a celem zaspokojenia 
swego słusznego roszczenia. A przede 
wszystkim trzeba pamiętać,' że WY
ROK sądowy to ustawa w określonej 
sprawie.

O D P O W IA D A J Ą :  
ICLffl... MIECZYSŁAW GOLDGRA-

LlPJJ' BER, dyrek tor CIECH i mgr
TADEUSZ KORAL, mice- 
dyrek to r do spraw  han- 
d lo irych  »Rolimpexu«.

— jamę są możliwości eksportu 
naszych wódek i spirytusu, których 
na rynku krajowym jest wbród. a 
które mają takie wzięcie za granicą?

— Inaczej wygląda eksport 
spirytusu (w cysternach), który 
prowadzi Ciech, a inaczej bu
telkowane spirytualia (wódka 
wyborowa, spirytus, likiery i 
wódki gatunkowe) eksportowa
ne przez Rolimpex. Jeżeli cho
dzi o spirytus to w roku bież. 
zwiększyliśmy jego eksport 
znacznie (do 230 tys. hl.) z tym, 
że po raz pierwszy sprzedali
śmy większą partię (50 tys. hek
tolitrów po 18 doi. za 1 hl) nie . . . .  , , „
do bezpośredniego użytku dla tego^ e ^ r o r t u j
Bundesmonopol w NRF, który

Czy zrobiliśmy wszystko, aby 
zdobyć nowe rynki i zwiększyć 
kwoty eksportowe na starych? 
Na pewno nie. Lista towarów 
eksportowanych przez Ciech 
obejmuje ok. 7 tys. pozycji, a 
przez „Rolimpex“ — ok. 4 tys. 
Toteż spirytus i wódki stano
wiące nikły procent planu nie 
były przedmiotem specjalnej 
troski naszych central. Pierw
sze próby z nowym naszym 
produktem miodem pilnym  
„Wawel" wykazują, że istnieją 
zupełnie nowe, nie wykorzystane 
możliwości.

— Jakie są istotne przeszkody W

jest b. zadowolony z jego jako
ści. Byłyby szanse ulokowania 
jeszcze raz takiej ilości w NRF,
0 ile zgodzi się na to bońskie 
Min. Finansów. Mamy długi w 
Bonn za import, Bundesmono
pol chętnie by na tę transakcję 
poszedł, ale bezpośrednio zaku
pić spirytusu nie może. Poza 
tym  naszymi największymi od
biorcami są jak dotąd Szwajca
ria, Szwecja, Wiochy, Austria, 
Grecja itd. Zgłosił się również 
jeden z kupców amerykańskich,  
który chciałby polski spirytus 
na miejscu butelkować. Per
traktacje są w toku.

Jeżeli zaś chodzi o wódki, to 
tutaj prym trzyma polska w y 
borowa, chociaż i wiśniówka  i 
żubrówka mają już też swoich 
stałych odbiorców. W uh. roku 
eksportowaliśmy 3.100 hektoli
trów, jak będzie wyglądało w y 
konanie planu w  roku bież., 
trudno jeszcze odpowiedzieć, bo 
talaściwy sezon na wódki to III
1 IV kwartał. Największymi na
szymi odbiorcami są Anglia, 
Belgia, Dania i mała Islandia, 
która w br. zakupiła iv Pozna
niu 400 hektolitrów (w porów
naniu z kilkudziesięcioma w ub. 
roku). Polską wódkę piją zresz
tą nawet w Brazylii i Afryce  
płd. Otwierają się także możli
wości w Ameryce Pin. jako, że 
tam zapanowała obecnie moda 
na wódkę, a nie gin, jako pod
stawę coctailów. W tej chwili 
przedstawiciel 1 „Rolimpexu" ba
da możliwości ulokowania w 
Stanach Zjednoczonych ok. 1 
tys. hektolitrów.

— Obserwując za granicą zarówno 
powodzenie polskiej wyborowej jak 
i wysokie jej ceny skłonni jesteśmy 
uważać,, że jest to eksport i bardzo 
korzystny 1 stosunkowo łatwy. Czy 
odpowiada to prawdzie?

— Niezupełnie. Na całym 
świecie handel nie przebiega zu
pełnie normalnie, choćby ze 
względu na rozmaite restrykcje 
i ograniczenia importowe oraz 
trudności płatnicze wielu kra
jów (vide nasze trudności z 
NRF). Monopole wszystkich  
krajów bronią się wysokimi cła
mi i opłatami akcyzowymi 
przed importem spirytusu, wó
dek, nie mówiąc jiui o ogrotnnej 
konkurencji starych firm o do
skonałych tradycjach. W USA 
np. do cła i opłat akcyzowych  
dochodzą jeszcze opłaty .stano
we, tak że wódka, którą sprze
dajemy za 7 — 8 dolarów za 
skrzynkę (12 butelek) idzie w 
detalu po 7 dolarów butelka, a 
to już poioażna suma dla prze
ciętnego odbiorcy. Niemniej 
możliwości zwiększenia ekspor
tu istnieją.

Przede wszystkim  — poza 
restrykcjami importowymi w 
wielu krajach — katastrofalny 
stan i wygląd naszych opako
wań, który  nas niejednokrotnie 
kompromituje za granicą (brak 
kapsli czy folii, etykiety nie
chlujnie wykonane, stare faso
ny butelek, złe korki itp.).

Poza tym od niedawna dopie
ro bliżej penetrujemy rynki za
graniczne przy pomocy wła
snych przedstawicieli i dotąd 
nie dotarliśmy np. do najlep
szych naszych sojuszników han
dlowych na całym świecie ja
kim jest nasza emigracja. Za
czyna ona jednak sama w ysu
wać pod naszym adresem pew
ne propozycje handlowe i —. jak  
się zdaje — te kontakty mają 

~przed sobą przyszłość. (hb).

Ostatnie błyski 
Festiwalu

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Pr/ez lody, morza i kontynenty

Losy polskiego złota
P arę  dni tem u przedrukow aliśm y no- j miastowej dalszej ewakuacji: do Łu- 

ta .kę  agency jną o a r ty k u le  jak i ukazał . „ d ; z ło t 0 przeleżało ledwie 48 
się w połsk.m  dzienniku „Nowy S w a t11 I _ ,godz., kiedy nadszedł rozkaz zabra

nia głównej partii wraz z (ukrytymi 
wcześniej) częściowymi zapasami z 
Lublina, Zamościa i SiedlecĄ aby 
przewieźć je w całości do Sniatynia. 
Urzędujące w gmachu Liceum Krze
mienieckiego, zdziesiątkowane biuro 
MSZ nocą wystawiało paszporty i 
nawiązywało radiową łączność z Ru
munią. Udało się. Na granicy cze
kał podstawiony pociąg towarowy, 
który w błyskawicznym tempie prze
wiózł złoto do portu w Constanzy. 
I tu, stop! Co dalej? Żadnej oficjal
nej możliwości zaokrętowania ładun
ku, a Niemcy już na przedmieściach 
Warszawy... Stał w porcie wtedy 
prywatny angielski tankowiec. Młody 
jego kapitan, Brett, zdecydował się 
szybko, urzędnicy Banku na włas
nych barkach przenieśli ciężkie 
skrzynie na pokład. Płynąć trzeba 
było bez św iateł ze względu >na moż
liwość lotniczego ataku.

Odpłynęli w sam czas. Niemcy 
mieli dobry wywiad... Już w 24 go- 

wanych autobusach miejskich. Pod j dżiny po przejeździe pociągu (ru- 
bombami. Ochronę stanowiło czte- j muńskiego) ze złotem am basador nie- 
recb członków dyrekcji BP z owcze- ! miecki w Bukareszcie interwenio- 
snym szefem działu zagranicznego, j wał u rumuńskiego ministra spraw 
z urzędu odpowiedzialnym za spra
wy złota, dyr. Zygmuntem K arpiń
skim na czele, oraz grupą 40 pracow
ników Banku jako konwojentów.
Wyjazd — wiadomo jakie wtedy by
ły nastroje — oceniano na 10 dni 
najwyżej. Dyr. Karpiński pozostawił 
nawet w prywatnym biurku część 
swych pieniędzy i paszport Zagrani
czny...

Ledwie zdołano wyładować złoto 
w Lublinie, nadszedł rozkaz natych-

(N. York, USA) dopytu jącym  „ze zw y
kłej ciekaw ości11: Co się stało ze złotem 
polskim ? „W iem y że dzielni patrioci 
w., w ie/li z p łonącej Boi. ki ziot-> n a j
p ierw  do Rum unii, potem  do F rancji. 
1'r .u ic ja  za pozna wywiozła zioto bo A- 
fryk i, i co dalej? Był przecież jak iś pro
ces w sądach am erykańsk ich . Prosim y o 
in fo rm acje1*.

Jako  red ak c ja  „Życia W arszawy*1 n a j
bardziej czujem y się zobow iązani do od
powiedzi na to py tanie, choćby z tego 
względu, że „po sąsiedzku** m ieszkam y 
z jednym  z b. dy rek torów  b. B anku Pol
skiego, obecnie doradcą prezesa N arodo
wego B anku Polskiego p. Zygm untem  
K arpińskim , a on to w łaśnie był je d 
nym z głów nych aktorów  dram atycznej 
obrony polskiego złota w la tach  1939— 
1.945.
3-go września 1939 r. dyrekcja 

Banku Polskiego otrzymuje rozkaz 
wywie/, enia „na wszelki wypadek" 
złota ze skarbca warszawskiego do 
Lublina.

Ogólne zapasy złota w Banku (w 
sztabach i częściowo w złotych mo
netach) ważyły wtedy (wraz z opako
waniem) ok. 80 ton. Wartość — 70 
milionów dolarów. 80 ton — nie fra 
szka! Złoto pojechało na zarekwirc

zagranicznych, że Rumunia naruszy
ła neutralność, przepuszczając pol
skie złoto...

Dzielny kpt. B rett szczęśliwie do
wiózł złoto do Stambułu (nie było 
dokąd płynąć, choć .nastroje politycz
ne Turcji były wtedy niewyraźne i 
obawiano się, że Turcja może przy
stąpić do wojny po stronie Niemiec).

Dyr. Karpiński serdecznie wspomi
na dzielnego Anglika, który bodaj że

nigdy nie zgłosił naw et swoich p r e - 1 
tensji o należną zapłatę...

W Stambule — próba nawiązania 
kontaktów  z dowództwem francus
kim zawiodła. Udało się jednak po
ciągiem przewieźć złoto do Bejrutu 
i tam załadować je na wojenny sta
tek francuski, który je przewiózł do 
Tulonu.

G ubernator Banku Francuskiego 
wyznaczył na skład skarbce w Ne- 
vers. Ok. 20 konwojentów, którzy 
dojechali aż tutaj, odetchnęło z po
czuciem dobrze spełnionego obowiąz
ku. Na krótko... W Paryżu już opraco
wywano plan ewakuacji złota fran 
cuskiego oraz belgijskiego do neu
tralnej wówczas Ameryki, gdyż wy
padki wojenne rozwijały się z za
wrotną szybkością.

Wojska niemieckie zbliżały się do 
stolicy Francji. 17 czerwca — w d.niu 
kapitulacji F rancji — odpłynął z m a
łego portu bretońskiego Lorient, 
francuski okręt wojenny z nie zna
nym nikomu w porcie ładunkiem.

Zmiana kierunku
Na pokładzie znajdował się — o 

dziwo jeden cywil i do tego cudzo
ziemiec — jeden z członków dyrek
cji Banku Polskiego p. Stefan Mi
chalski, który nieomal siłą wdarł się 
na okręt wiozący nie tylko francu
skie i belgijskie, ale i polskie złoto. 
Na drugi czy trzeci dzień podróży 
zorientował się jednak, że — „słońce 
nie świeci z właściwej strony“... Po
biegł do kapitana okrętu. Prawda! 
Nocą nadszedł radiogram : zamiast 
do wybrzeży USA, okręt płynął do 
Dakaru, którego władze uznały kola
borujący rząd Petaina. Tu nie po
mogły oczywiście już żadne protesty 
i złoto polskie wraz z częścią złota 
francuskiego i całością belgijskiego 
— skierowano w głąb Sahary, do 
małego fortu Kayes (800 km w głąb 
lądu!).

Osobiste interwencje gen. Sikor
skiego u Churchilla nie pomogły.

Zawiodła również wielka nadzieja 
Polaków — wyprawa zbrojna gen. de 
Gaulle‘a i m arynarki brytyjskiej na 
Dakar, która zakończyła się pełnym 
fiaskiem. Byli tacy, którzy iuż uw a
żali nasze złoto za stracone...

— „B yła już w iosna 1941 r. Postanow i
liśm y w tedy, gdy zaw iodła droga dyplo
m atyczna i m ilita rna , spróbow ać osta t
niej — praw nej — opow iada p. Z ygm unt 
K arp ińsk i. Zostałem  delegow any do S ta
nów Z jednoczonych, aby podobnie jak  
to uczynił rząd belgijski w ytoczyć przed 
sądem  am erykańsk im  skargę cyw ilną 
przeciw ko Bankow i F rancusk iem u, uzy
skując jako  zabezpieczenie sw ych p re 
tensji „attachement** na zlocie fran cu s
kim , zdeponow anym  w Federal Reserve 
B ank of New York. Proces prow adziła 
znana now ojorska firm a adw okacka Sul- 
livan  and G rom w ell, Pew no zain teresu je  
to panią, że głów nym  w łaścicielem  tej' 
firm y byl podów czas... Jo h n  Foster Dul- 
les...

Proces udało się pom yślnie p rzep row a
dzić przez różne etapy dyktow ane skom 
p likow anym i w ym aganiam i p ro ced u ra l
nym i. Zabezpieczenie uzyskaliśm y, ale 
złoto w ciąż u k ry te  było na Saharze...11

Kiedy w 1942 roku w Afryce Pin. 
wylądowały wojska amerykańskie, a 
w Algerze powstały władze „wolnej 
F rancji11, walka o złoto weszła w no
wą fazę. Po skomplikowanych i nie
łatwych rokowaniach udało się 
przedstawicielom Banku Polskiego u- 
zyskać zwolnienie złota, w zamian za 
wycofanie skargi przeciwko Bankowi 
Francuskiemu. Ba! Ale jak to złoto 
przewieźć w bezpieczne miejsce? Na 
Atlantyku szalała wówczas wojna ło
dzi podwodnych. Wedle zasady „po
działu ryzyka11 złoto częściowo prze
wieziono do Anglii, a częściowo do 
Ameryki.

„Z drżeniem  serca oczekiw ałem  przez 
całą noc rach u n k u  now ojorsk ich  k as je 
rów, k tórzy  m usieli całość złota p rzew a
żyć i obliczyć. Na drugi dzień przeżyłem  
m om ent w ielkiego w zruszenia — zgadza
ło się w szystko co do gram a... W An
glii rów nież. To była nasza w ielka sa
ty sfak c ja ...11

Słony rachunek
Złoto już było bezpieczne, ale pow

stały nowe komplikacje ze strony 
państw  alianckich. Po uznaniu rządu 
polskiego utworzonego w r. 1944 w

Warszawie, rządy Stanów Zjedno
czonych, oraz W. Brytanii zabloko
wały zapasy polskiego złota opiera
jąc się częściowo na motywach po
litycznych, częściowo na formułkach 
praw nych czy proceduralnych. Trze
ba było nowych skomplikowanych 
zabiegów dyplomatycznych i roko
wań, aby wreszcie Stany Zjednoczo
ne w końcu 1946 roku zwolniły za
pasy polskiego złota całkowicie, zaś 
W. Brytania po potrąceniu sobie 3 
milionów funtów szt. (ok. 12 milio
nów dolarów) jako częściowego od
szkodowania za utrzym anie polskie
go rządu emigracyjnego oraz cywil
nej ludności polskiej, która w okre
sie wojny znalazła się na teryto
rium W. Brytanii.

Trzeci depozyt złota polskiego 
znajdującego się przez cały czas woj
ny w Bank of Canada w Ottawie 
nie podlegał jakimkolwiek ogranicze
niom.

Po odzyskaniu jeszcze drobnego 
depozytu złożonego w 1939 r. w Ban
ku Rumuńskim, można było z zado
woleniem stwierdzić, że c a ł o ś ć  
złota polskiego, które tak niezwykłe 
koleje przechodziło w czasie wojny, 
została uratow ana i powróciła do dy
spozycji władz polskich, służąc od
budowie okrutnie zniszczonego kraju. 
Odmiennie niż np. złoto belgijskie, 
również wywiezione w głąb Sahary, 
lecz następnie przewiezione do F ran 
cji i wydane władzom niemieckim. 
Po wojnie Belgia odzyskała tylko je
go część po długich praw nych koro
wodach...

Chciałoby się jeszcze gawędzić i 
wspominać, ale już bardzo późno.

— Jeżeli Panią interesują szczegóły 
proszę cierpliwie poczekać — uśmie
cha się na pożegnanie dyr. K arpiń
ski. W druku jest moja książka pt. 
„LOSY ZŁOTA POLSKIEGO POD
CZAS II WOJNY ŚW IATOW EJ1, 
która ukaże się nakładem Instytutu 
Historii PAN.11

Rozmawiała:
i HALSZKA BUCZYŃSKA

Bale t m u r zyń s k i

Edynburg, we wrześniu.
M aria Meneghini Callas zachoro

wała i nie występuje. Balet afrykań
ski, który w czasie występów miał 
całą przeprawę z Lordem Prevostem 
(burmistrzem) o nagie piersi tance
rek, też skończył swój tydzień i ustą
pił miejsca Baletowi markiza de 
Cuevas. Muzyka, która już dwudzie
sty dzień idzie w dwóch, trzech sa
lach każdego dinia, też z lekka znu
żyła słuchaczy. Jednym słowem fe
stiwal edynburski powoli zaczął wy* 
gasać.

Ale festiwalowi organizatorzy jak 
dobry sportowiec zostawili sobie w  
zanadrzu trochę sił na ostatni fi
nisz i błysnęli doskonałym teatrem  
Jean Louis B arrault i ciekawym ze
społem baletowym m arkiza De Cue- 
vas, chyba najlepszym z trzech, któ
re tu oglądaliśmy. Bo jeśli szwedzki 
balet królewski ma może znakom it
szych solistów (Van Rosen, Orlando), 
to jako całość ten  prezentuje się ko
rzystniej.

Tymczasem festiwalowa komisja, 
która jeszcze nie zrobiła bilansu 
osiągnięć i deficytu tegorocznego fe
stiwalu już się zebrała na specjal
nym zamkniętym posiedzeniu, w ertu
jąc możliwości programowe na rok 
przyszły. Zasypana listami i propo
zycjami zjeżdżających się tu  im pre- 
śariów, szuka w nich największych 
atrakcji, które by ściągnęły jak  co 
roku setki tysięcy turystów  do Edyn
burga z całego świata.

W sobotę na Princess Street, głów
nej ulicy miasta, z której roztacza 
się wspaniała perspektywa na zabyt
kowe S tare Miasto położone na wy
sokim tarasie, zatrzymany został ca
ły ruch, a kto żyw wyległ wieczo
rem na ulice podziwiać feerie 
sztucznych ogni.

Zakończyło to trzy tygodnie muzy
ki, teatru, baletu, opery i wystaw. 
Napisy p r z y b y w a j c i e  znowu za 
rok żegnają turystów. Siła atrakcyj
ności festiwalu edynburskiego ma 
pewno ich tu  znowu ściągnie.

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI.

Kiedy się odbędą
krajowe targi w Poznaniu

Jak  już donosiliśmy, zapadła decy
zja, aby w Poznaniu odbywały się 
dwa razy w roku — w marcu i 
wrześniu — krajowe targi poznań
skie. Dotychczas jednak dyrekcja 
MTP, która ma być organizatorem 
tych targów nie może poinformować 
nas, kiedy odbędą się pierwsze inau
guracyjne targi krajowe.

Dyrektor MTP Fr. Stefański — za
pytany pęzez nas o term in otwarcia 
targów, wyjaśnił, że jeżeli M inister
stwo Handlu W ewnętrznego jeszcze 
w ciągu września br. podejmie osta
teczną i oficjalną decyzję o zorgani
zowaniu imprezy, można ją będzie 
przygotować na marzec 1958 r., w 
przeciwnym razie pierwsze targi od
byłyby się dopiero jesienią. (ruf).

*
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rozmowij Jarosław
Iwaszkiewicz

Z czego żyją Duńczycy?
Tym  razem nie o książce chciał- Trzeba to wybaczyć narodowi, u 

bym porozmawiać, tylko o maleń- którego występuje żelazo w formie 
kiej broszurce, którą rozdano węgla brunatnego.
uczestnikom niedawnej wycieczki 
do Kopenhagi. Albowiem dałem 
się skusić niebywałym perspekty
wom roztaczanym przez propagan
dę Orbisu i wybrałem się na wy-

Na szczęście broszura informuje i 
o innych sprawach:

„Należy podkreślić, że Duńczycy 
szczęśliwie nie przywiązują wiel
kiego znaczenia do odżywiania. Ich

ctecifcę, co ) 's  zupelme przeć,wne *■ skromne i zazwy-
wszyslkiw. mom.  r u c z a jo m  _  w i dróżnieniu „d innych

Nie chcę robić przykrości „Bało- narodów — posiłki przygotowywa- 
remu“, który teraz popłynął ku brze- ne są zwykle w domu. Śniadanie 
gom Kanady po raz pierwszy od tylu np. składa się z kawy i chleba z 
lat — i nie będę mówił o nim nic masłem. Pracujący zabiera sobie 
złego. Przez parę dni należałem do drugie śniadanie składające się 
„pierwszego krycia pasażerów” te- również z chleba z masłem... Gos
pel statku, jak nas ochrzciły mega- podyni poświęca większą część cza- 
fony, do „drugiego krycia” nale- su na sporządzanie potraw...’' 
żała garść moich najlepszych przy- Jeżeli chodzi o ów „chleb z ma- 
jaciół — było mi na statku dob- słem‘‘, to są to owe duńskie „Smór- 
rze, po cóż więc bawić się w róż- re bród”, co dosłownie oznacza rze- 
ne złośliwostki? Obsługa podobno czywiście chleb z masłem — w 
dobra, dorsz pod postaciami ryb rzeczywistości zaś są to kanapki z 
polskich, francuskich i angielskich rybami, mięsiwem, jajkami — daj 
pierwszorzędny, a serdeczny kelner nam panie Boże! 
podczas pierwszego „krycia” po- Peu,ne §wiatlo na pochodzenie 
wiedział mi: „Jedz pan ile chcesz. o w e j broSzury rzuca wiadomość, że 
Nikt panu tutaj nie żałuje . Więc Dania jest „o połowę mniejsza od 
po co czepiać się drobiazgów? Naj-  s tan u  Nowy j ork-. Jest to Widocz- 
wyżej może mi się me podobać nie broszura przeznaczona dla A-  
„attache kulturalny naszej amba- merykanów. Może im to wystarcza, 
sady, który będąc na statku zigno- ale my> niestety> j esteś;ny  za in .  
rował obecnosc na nim takich pi- teHgenin[ na nasze położenie geo- 
sarzy jak Parandowski czy Swi- graficzne — i nas takie wiadomoś- 
narski; oczywiście nie mógł on $miesZą { gniewają. Żadnego po-

/Wes W a r s z a w y

Kolonijne blaski i cienie

przeciwdziałać temu, aby 
pierwszych stronach pism duńskich SZy ^ ' w  broszu7zl nie~ma 
nie zjawiły się sążniste wiadomości 
o zejściu z pokładu „Batorego” pa
sażerów — natomiast nie spowo
dował, aby nawet zaprzyjaźnione 
z

M iędzy p rzem ysłem  i rzem io słem

równania warunków duńskich z na- 
ymi w broszurze nie ma.
Na szczęście takie banialuki w 

stylu doktora Bączka nie szkodzą 
cudownemu duńskiemu pejzażowi.

.  polskim'"ustrojem ~pis,7a~iod<,>V f ^ V’
nazwiska wybitniejszych członków k ^ t y  ,  obłok,. do Da-

. . . " nu to wielka przyjemność  — po coz
wyciec. i... więc psuć nam ją bałaganem i głu-
Nic o tym  pisać nie będę, ani potą? 

chcę mówić o handlowym szale 
moich rodaków, ani o sprzedają
cych rolki filmów „Agfa" poważ
nych ludziach, ani o klapie, która 
spotkała tych, co przywieźli do 
Danii wielką ilość (podobno 500)
„Szarotek”... Nie, nie. Nie będę pi
sał o skandalicznym zejściu ze 
statku w Gdyni, ani o różnicy w 
traktowaniu dygnitarzy i zwykłych  
śmiertelników... nie, nie, nie kuście 
mnie. Chcę tylko napisać o tym, 
z czego żyją Duńczycy.

W broszurce rozdanej uczestnikom 
pięknej wycieczki (morza i Kopen
hagi nic przecie nie zepsuje) a która 
nosi tytuł „Wycieczka „Orbisu“ 
m/s Batory do Danii”, znajdziemy 
wiele osobliwych rzeczy. Między 
innymi czytamy, że „przeciętna ro
dzina w Danii posiada 1 3/4 dzieci”.
„Mężczyzna (w Danii) jest zazwy
czaj z wykształcenia maszynistą”...
(a ja myślałem, że są tam mary
narze, pisarze, duchowni, nauczy
ciele i drukarze...) „Kobieta (duń
ska)... nie zajm uje się żadną pracą 
poza domem”. A te piękne stewar
dessy na samolotach S.A.S., sprze
dawczynie w sklepach, maszynistki 
w biurach — to wszystko przebrani 
mężczyźni... Dziwne są takie spo
strzeżenia kalendarzowe. Czytamy 
np. takie zdanie: Historia rozpoczę
ła się w 1870 r. (??)

No więc z czego żyją Duńczycy, 
bo zaczynamy się niecierpliwić.
Czytajmy:

„Dania nie posiada bogactw n a
turalnych, które by zapewniły lud
ności dobrobyt. Kraj nie posiada 
bogactw złóż węglowych, stali, ani 
też pól naftowych... Żelazo, metale 
i opał dla przemysłu, transportu i 
ogrzewania mieszkań, występują 
tylko w małym stopniu i to tylko 
w formie węgla brunatnego... N aj
większym minusem Danii jest, że 
nie posiada dużej przestrzeni...".

Jeszcze parę słów o gęstości za
ludnienia — i to wszystko. Duńczy
cy żyją jak widzimy na „nie”.

Skończyły się wakacje, razem z 
nimi kolonie i obozy. Uczestnicy ich 
zasiedli już w ławkach szkolnych, 
ale — ku utrapieniu wychowawców 
— w racają często myślą do letnich 
miesięcy. Bo me tak to znowu łatwo 
zamienić nagie otw artą przestrzeń 
na ileś tam metrów kwadratowych, 
zamkniętych szczelnie czterema ścia
nami. Nie tak łatwo wyrwać się spod 
uroków przyrody i nawału innych 
wrażeń, których ostatnie kolonie do
starczyły dzieciom chyba więcej niż 
zwykle.

M. in. dlatego, że zniknęła w tym 
roku obowiązująca dotychczas „ba
riera czterech województw" i w ar
szawskie dzieci mogły jechać tam, 
gdzie organizatorzy kolonii tego so
bie życzyli, no i gdzie znalazł się od
powiedni obiekt mieszkalny. Takim 
nowym kierunkiem  wielu kolonij
nych podróży było Pojezierze Mazur
skie, malownicze podgórskie m iej
scowości woj. krakowskiego, urocze 
zakątki Dolnego Śląska. Poza tym, 
organizatorzy, którzy od kilku lat 
utrzym ują ośrodki kolonijne w tych 
samych miejscowościach, rozpoczęli 
na szerszą skalę ich wymianę mię
dzy sobą. CL, którym znudziło się 
oglądać morze, jechali w góry — 
i odwrotnie.

Duży ładunek wrażeń zawdzięczają 
dzieci jednak nie tyle mądrej i ko
rzystnej co prawda wymianie, ile 
całkowitej zmianie stylu życia na ko
loniach. Dawniej organizację życia 
kolonijnego opierano na harcerskich 
wzorach. Stosowano podział na za
stępy, musztrę oraz wykorzystywa
no jak najwięcej wolnego czasu na 
tzw. gry terenowe. Kto chciał czy nie 
chciał, musiał się temu wszystkiemu 
podporządkować.

Obecnie ci, co chcieli i mogli, po
jechali na prawdziwe obozy harcer-

Wy jaśnienie
W spraw ozdaniu ze spo tkan ia  k ierow 

nictw a rządu i p a rtii z ko lejarzam i, za
m ieszczanym  w s w czorajszym  num erze 
„2ycia“ , uległ zniekształceniu fragm ent 
wiadomości. F ragm ent ten  w inien brzm ieć:

„Na spotkanie z przodującymi ko
lejarzami przybyli: zastępcy prze
wodniczącego Rady Państwa, sekre
tarz KC PZPR Jerzy Albrecht oraz 
przewodniczący CK SD Stanisław 
Kulczyński, wiceprezes Rady Mini
strów Zenon Nowak, przedstawiciele 
kierownictwa M inisterstwa Komuni
kacji z min. Ryszardem Strzeleckim, 
przedstawiciele wszystkich dyrekcji 
kolejowych, zakładów naprawczych 
taboru kolejowego i innych kolejo
wych zakładów pracy".

JA N URSYN Z KRAKOWA — Modus Epi- 
stolandi — O sposobie p isania listów wraz 
z wzoram i listów i m ow am i. Przełożyła, 
w stępem  i objaśnieniam i opatrzy ła  Lidia 
W inniczuk. Ossolineum . S tr. 220. Cena 
zł 40.—.

HENRYK KLEIST — R ozbity  dzban.
Przełożył z niem ieckiego J. M irski. Ossoli
neum . B iblioteka N arodow a. Nr. 109. Seria 
II. S tr. 17C. Cena zl 15.—.

WŁADYSŁAW CZA PLIŃ SK I — Dawne 
czasy. Ossolineum . Str. 256 Cena zł 18.—

NOELLE GREFFE — Z akochane z M ar
sylii. P rzełożyła z francusk iego  L. D uni- 
now ska. Isk ry . S tr. 341. Cena zł. 15.

ALFR.ID LIEBFELD — Prascy inżyn iero
wie. Isk S‘r. 267. Cena zł. 20.

MONT CA KOTOWSKA — Bóg dla m nie 
stw orzył św iat. Iskry. Sir. 203. Cen?, zł. 9.

Naokoło św iata. K ró tk i in fo rm ato r geo
graficzny. Iskry . S ir. 249. Cen? zł. 40.

JANUSZ MEISSNER — Sześciu z Daru 
Pom orza. Isk ry . S tr. 513. Cen? zł. 17.

Stare maksymy — stare kanty
Bytom , we w rześniu

Nie podcinać gałęzi, na  k tó re j się siedzi 
— tę rozsądną zasadę cenią sobie w cen
tra ln y m  zarządzie w yrobów  m etalow ych w 
B ytom iu. Dlatego też nie kw apią się tam  
do sprzedaży (leżą setk i zgłoszeń) w ycofa
nych z obiegu w zakładach  kluczow ych 
gw oździarek, pras, s trugarek  i innych  m a
szyn z czasów w ojny  bokserów  i ca ra  Mi
kołaja , gdy jeszcze był kadetem . Maszyn 
przestarza łych  i nieekonom icznych, lecz 
zdatnych  jeszcze do użytku np. w fabrycz 
kach p ryw atnych , w arszta tach  rzem ieśln i
czych itd.

Jed n ak  p rak ty k a  w ykazała , że sprzedaż 
tych  m aszyn p ryw atnym  producen tem  u- 
derzyła rykoszetem  — podcięła gałąź, 
na k tó rej siedzą fab ry k i, podległe C. Z. 
W yrobów M etalow ych. F ab ryk i bow iem  
sprzedały  już w spom nianym  tu  rzem ieśl
n ikom  i innym  producen tom  k ilkase t s ta 
rych  m aszyn. Je d n ak  producenci zam iast 
w ytw arzać na tych  m aszynach w yroby 
m ałosery jne , w yroby, k tó ry ch  w artość 
tkw i w robociznie i na k tó re  idzie m ało 
surow ca, jak ieś  np. gwoździki tap icersk ie  
z ozdobnym i łebkam i, k tó ry ch  szuka prze
m ysł m eb larsk i itp. rzuciły  się na m asów 
kę: na śruby , gwoździe itd . Zam iast więc 
uzupełniać w yroby  fab ry k  kluczow ych, 
dub lu ją  ich p ro d u k c ję  i stąd  k onflik t (nr 
1) p rodukcy jno -rynkow y .

R zem ieślnicy w y tw arzają  m ianow icie na 
sta rych  kupionych  w przem yślę gwożdziar 
kach  i p rasach  w yroby  typow e śruby  i 
gwoździe poch łan ia jące  dużo surowca. 
Tym czasem , przydziały  m etalu  — surow ca 
deficytow ego, są tego rodzaju , że zakłady 
kluczow e w yrobów  m etalow ych potrafią 
je  sam e przerobić . Z darzają  się naw et 
p rzesto je zakładów  kluczow ych, przem . 
m etalow ego. Z ak ład  w Siem ianow icach, 
żeby un iknąć  przesto jów  — p roduku je  
w yroby z pow ierzonego przez różne reso r
ty  surow ca. Jeżeli zatem  rzem ieśln icy  lub 
p ryw atne  fabryczki, k tó re  o trzy m u ją  n ie
zw ykle szczupłe przydziały  surow ca (nie

starcza go dla ,,k lucza“ ), p ra c u ją  pełną 
parą, tzn., że surow iec zdobyw ają n iele
galnym i kanałam i (w Szczecinie np. p rzy 
chw ycono ostatnio przy troczone do pod
wozia wagonów kręg i d ru tu  — spraw ców  
nie złapano). G iną kręg i d ru tu  w czasie 
transportu  z w alcow ni do zakładów . Może 
źle się w yrażam  — nie giną, d ru t wyciągu 
się do d robnych  w arsztatów . W iele na  te 
m at b rak u jący ch  do wagi, sk radzionych 
ton m etalu  — opow iedziano m i w B yto
m iu.

Jeżeli zatem  zak łady  C entralnego Z arzą
du W yrobów M etalow ych w yzbędą się re 
szty sta ry ch  m aszyn — now e nie będą 
m iały co robić. A zatem  po co sprzeda
wać? I tu  znów k o n flik t (nr 2). Je st bo
wiem zarządzenie Prezydium  Rządu, żeby 
stare  m aszyny sprzedaw ać.

W yjście z sy tuacji m usi się jed n ak  zna
leźć. Oczywiście n a jp roście j byłoby — 
zw iększyć przydziały  surow ca dla nabyw 
ców sta ry ch  m aszyn, tj. dla rzem ieśln i
ków i p ryw atn y ch  producen tów . Lecz 
Min. D robnego Przem yślu  m a kłopoty  z 
w łasnym i nie dożywionym i tj. cierpiącym i 
na b rak  surow ca zakładam i w W adowi
cach, Jędrze jow ie i innych  m iastach .

W ydaje się, że trzeba  inaczej. Pow inny 
zabrać głos cechy, Izby rzem ieślnicze, 
związki branżow e pryw atnego  przem ysłu 
i w ytłum aczyć swoim zrzeszonym  człon
kom spraw ę w ażkości dyscypliny  gospo
darczej i zachęcić je j do p ro d u k c ji uzu
pełn iającej. W ypadałoby zachęcić rzem ieśl
ników  do najw łaściw szej działalności — 

*do św iadczenia usług, a więc do działal
ności nie w ym agającej ty le  surow ca, co 
w ytw órczość, zwłaszcza że napraw ien ie  
k ran u , lub dorobienie k lucza do zam ku 
jeszcze wciąż nastręcza  trudności.

Słowem  — pora, aby p ry w atn y  p rze
m ysł m etalow y i rzem iosło poszły i roz
w ijały się we w łaściw ym  k ie ru n k u , by 
sta ra ły  się p racow ać, bez k o rzy stan ia  z 
przecieków  surow cow ych,

Ign. G.

W porównaniu z innymi państwami

NASZ PRZEMYSŁ
Jaki dystans dzieli obecnie Polską 

od najbardziej gospodarczo rozwinię
tych krajów  świata? Czy zmniejszył 
się ten dystans? Oczywiście, w spo
sób zupełnie ścisły na pytania te od
powiedzieć nie podobna. Nie daje ta
kiej odpowiedzi porównanie global
nej wartości produkcji poszczegól
nych krajów  m. in. dlatego, że w ska
źnik wartości produkcji obliczany był 
w polskim przemyśle metodą wadli
wą, podwyższającą rzeczywiste wy
niki. Pamiętamy, że swego czasu w 
oparciu o ten właśnie wskaźnik wy
liczano, że pod względem produkcji 
przemysłowej przypadającej na 1 
mieszkańca Polska przegoniła już 
Włochy i praw ie dorównuje Francji.

Rzeczywistość jest jednak, jak w ia
domo, inna. Znacznie bardziej zbli
żoną do prawdy odpowiedź daje ana
liza ilości produkcji głównych wy
robów przemysłowych na głowę lud
ności. Przy porównaniach tego typu 
bierze się zwykle pod uwagę poziom 
produkcji następujących artykułów: 
stali, paliw, energii elektrycznej, 
kwasu siarkowego, cementu i przę
dzy. Wyroby te bowiem rzeczywiście 
reprezentują podstawowe gałęzie 
przemysłu: hutnictwo, energetykę, 
chemię, przemysł materiałów budo
wlanych i lekki.

A oto jakie wyniki otrzymujemy 
dla roku 1937 i 1955:
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1S37 1955 1937 1955 1937 1955 1937 1955 1937 1955 1937 1955

1 63*) 100 209 565 893 1256 7 12 39 78 3.6 4,2
43 162 IC6 651 1095 3572 5 16,5 38 140 3,5 8,1

104 226 212 850 960 2173 8 19 32 112 3,9 6,1
139 344 265 1147 1854 2960 9 29 83 214 8.4 12,5
399 643 1136 3782 6165 7922 35 85 156 306 14.2 17,0
460 427 799 1530 4157 3391 39 41 223 375 11,2 14,2
192 291 485 1145 1272 1654 27 34 104 249 9,8 11,3
49 113 362 779 279 463 24 40 100 226 7,8 8,3

7 43 99 429 150 600 — 31 — 129 2,6 4,0
3 5 8 22 75 108 0,12 0,4 4 12 1,7 2,0

*) w szystkie dane w  liczbach bezw zględ nych na jednego m ieszkańca 
**) — obejm uje p rodukcję  węgla kam iennego , węgla b runatnego , gazu ziem nego, 

rep y  naftow ej, energii e lek trycznej p rodukow anej w e lek trow niach  w odnych łącznie 
***) Do p rodukcji przędzy ogółem zaliczono przędzę baw ełn ianą, w ełnianą, sztucz

nego jedw abiu , w łókna cięte i synte tyczne.

Jakie wnioski nasuwa ta tabela? 
Produkcja podstawowych wyrobów 
przemyS’owych w przeliczeniu na 1 
mieszkańca była w roku 1955 na ogół 
znacznie wyższa od średniej św iato
wej, do której rzecz prosta wchodzą

także dane z krajów  półkoloniaLnych 
i kolonia’nych, a więc niezmiernie 
zacofanych gospodarczo. Stanowi to 
prawdziwy obraz w stosunku do 
okresu przedwojennego. W roku 1937 
produkcja przemysłowa Polski była

skie, organizowane przez władze 
ZHP, dla starszej młodzieży urządzo
no obozy wędrowne, a kto pojechał 
na kolonie, ten mógł wypoczywać w 
sposób, który mu najbardziej odpo
wiadał. Kolonie upodobniły się więc 
raczej do ośrodków wczasowych, na 
których plan dnia układa się według 
własnych zainteresowań i upodobań. 
Nie narzucany z góry porządek 
dzienny pozwalał wychowawcom na 
urozmaicenie programu zajęć bliż
szymi i dalszym i, wycieczkami, zwie
dzaniem ciekawszych obiektów prze
mysłowych, zbieraniem (już nie w 
ram ach żadnej akcji społecznej) grzy
bów i jagód.

Komu zdrow ia nie pozw alał na dal
szą m arszru tę , ten siedział na leżaku z 
książką w ręku , g ra ł w piłkę, albo nie ro
bił nic. Okazało się bowiem , że „m cnie- 
rob ien ie" w czasie w akacyjnego urlopu, 
jes t dzieciom  tak  samo potrzebne, ja k  i 
w ielu dorosłym . Z niknęły  także sta ranne, 
m ozolnie i z ciużym nakładem  czasu wy
pracow yw ane gazetki kolonijne, op iew ają
ce kolonijne osiągnięcia w skali k ra jow ej 
i lokalnej.

DECYZJE W RĘKACH SZKÓŁ
Tylko w kilku wypadkach budynki 

kolonijne nie były należycie przygo
towane na przyjęcie dzieci. Związane 
to było jednak ściśle z przeprowa
dzanymi w nich kapitalnym i remon
tami, nie zakończonymi we właści
wym czasie.

Dużo było szumu wokół zmienio
nego w tym roku sposobu kw alifi
kacji dzieci, które powierzono szko
łom. Okazuje się jednak, że nowy 
system zdał w pełni egzamin. Kwa
lifikacja była bardziej obiektywna i 
na kolonie wyjechały dzieci najbar
dziej tego potrzebujące. Dzięki su
rowszym niż zwykle wymaganiom 
lekarzy szkolnych, szczególnie w sto
sunku dó czystości osobistej dziecka, 
dało się obecnie uniknąć plagi wsza- 
wicy, która jeszcze w zeszłym roku 
była udręką wielu kolonii. Zanoto
wano ją tylko w kilku — i to poje
dynczych wypadkach, przy czym per
sonel lekarski, składający się ze spo
rej liczby prawdziwych lekarzy, stu
dentów IV i V roku medycyny i fa
chowych pielęgniarek, skuteczniej 
dawał sobie radę z jej zwalczaniem.

Do pow ażnych osiągnięć tegorocznej ak 
cji le tn iej trzeba p rzede w szystkim  dodać 
i to, że zam iast 51 tysięcy  w yjechało  na 
kolonie z W arszaw y ponad 55 tys. dzieci, 
nie licząc w tym  10 tys. uczestników  tzw. 
wczasów w m ieście. Skąd znalazły się na 
to dodatkow e fundusze? O kazuje się nic 
po raz pierw szy, że — jak  się bardzo chce 
— to wiele m ożna zrobić. Z finansow ą po
m ocą przyszły  kom itety  rodzicielskie, za
kłady pracy , w reszcie Dzielnicowe Rady 
N arodow e.

Dzięki pom ocy finansow ej podniosła się 
rów nież znacznie staw ka w yżyw ieniow a, 
sięgająca gdzieniegdzie naw et do 26 zł 
dziennie, w zw iązku z czym  n iek tó re  ku
lonie daw ały dzieciom  jeść pięć razy 
dziennie.

To wszystko — to były blaski te
gorocznej akcji kolonijnej. A cienie?

SPRAWY NAJSMUTNIEJSZE
Zacznijmy od spraw najsm utniej

szych. Od wypadków, które św iad
czą najwymowniej o niedość s ta ran 
nym doborze kadry wychowawców. 
Dwa wypadki utonięcia dzieci wyda
rzyły się w Aninie, jeden w Boro- 
wiczkach, w woj. warszawskim.

W dwóch pierw szych bezsprzecznie od
pow iedzialność ponoszą bardzo młodzi w y
chow aw cy, k tórzy  zlekcew ażyli zakaz k ie
row niczki kolonii. T rzeci jes t w ypadkiem  
nieco charak te ry sty czn y m  i sk łan ia  do wy 
snucia w niosków  na przyszłość. O fiarą je 
go padł 17-letni chłopiec, k tó ry  znalazł stę 
wśród grom ady dużo m łodszych od siebie 
kolegów i nie znajd u jąc  z nim i wspól
nych zain teresow ań  i zajęć, szukał ich po
za obrebem  kolonii.

A bstrah u jąc  od tego tragicznego przy
kładu, stw ierdzono w tym  roku  n ie jedno
k ro tn ie , że m łodzież starsza, w łączana po
jedynczo lub naw et g rupą do dużo m łod
szych w iekiem  uczestników  kolonii, nudzi

bowiem we wszystkich podstawo
wych wyrobach z wyjątkiem paliw 
niższa nawet od tej bardzo niskiej 
średniej. Ale jednocześnie, już na 
pierwszy rzut oka widać, że w roku 
1955 Polska produkowała na 1 mie
szkańca 1,5—2 razy mniej niż F ran
cja czy Czechosłowacja, 2—3 razy 
mniej niż NRF i ojtoło 4-krotnie 
mniej niż USA. Znów z wyjątkiem 
paliw.

Ważna jest odpowiedź na następ
ne pytanie? O ile lat w tyle za tymi 
krajam i była Polska w roku 1955? 
Albo inaczej: w którym roku kraje 
te osiągnęły w przeliczeniu na ł 
mieszkańca taki poziom produkcji 
przemysłowej, jaki miała Polska w 
roku 1955?

Po raz pierw szy osiągnięto 
poziom p rodukcji na 1 miesz- 

K r a j e  kańca rów ny poziomowi 
Polski z roku 1955.

651 KWh 162 kg. 140 kg.

w  roku w roku w  roku
P o lsk a 1955 1955 1955
USA 1924 1901 1910
A nglia 1941 1911 1936
N iem cy 1937 1903 1936
F ra n c ja 1943 1924 1929
W łochy 1952 — 1952

Dane te ilustru ją w sposób dość 
oczywisty, że mimo dużego postępu 
Polska jest jeszcze w dalszym ciągu 
zacofana w stosunku do głównych 
'krajów kapitalistycznych. Wynika z 
nich, że Polska opóźniona jest w po
równaniu z głównymi krajam i Euro
py zachodniej o jakieś 20—40 lat, a 
w stosunku d-o USA o ponad 50 lat. 
Czy taki jest rzeczywisty dystans 
dzielący nas od tych państw? W 
praktyce jest cn nawet większy. 
Należy tu bowiem wz:ąć pod uwagę 
kilka dodatkowych czynników.

Po pierwsze — we wszystkich tych 
danych była mowa jedynie o predu-

s.ię i nie bardzo w ie, co z sobą zrobić. Na
leżałoby więc zastanow ić się w przyszłoś
ci nad  zorganizow aniem  większej liczby 
kolonii czy obozów w yłącznie dla starszej 
m łodzieży.

W racając do kadry wychowawców, 
trzeba powiedzieć, że nie wszystkie 
zakłady pracy przywiązują należytą 
uwagę do doboru kolonijnych opie
kunów dzieci, a oddziały oświaty 
często jeszcze zbyt pochopnie akcep
tują zgłoszonych kandydatów.

Mówiąc o lepszym  w yposażeniu obiek
tów ko lon ijnych , m ieliśm y na m yśli prze
de wszystkim  w yposażenie gospodarcze i 
kw aterunkow e. N atom iast w yposażenie w 
sprzęt sportow y i św ietlicow y oraz biblio
teczki pozostaw iają jeszcze w iele do życze- 
iiia. i.uarzdiy  się kun cnie, dysponujące je 
dną p iłką na k ilkase t dzieci, zdarzały się 
księgozbiory, w k tó rych  nie było w łaści
wie nic do czytania. A już chyba w żad
nym  nie znalazłaby się książka, z k tó rej 
korzystać by m ogli w ychow aw cy ko lon ij
ni.

Narzekaliśmy jeszcze w zeszłym 
roku na plagę wizytacji, nawiedzają
cą znaczną część placówek kolonij
nych. W tym roku skarg na ten te
m at nie zanotowano. Odwrotnie 
np. placówki woj. szczecińskiego, na
rzekały raczej na kompletny brak 
zainteresowania nimi ze strony władz 
szkolnych. Jak  z tego wynika, nie 
należy przesadzać w żadnym kierun
ku.

Najwięcej stosunkowo kłopotów 
przypadło na przejazdy kolonijne. 
Złożyło się na to kilka przyczyn. 
Przede wszystkim term iny egzami
nów do ósmych klas i szkół zawodo
wych, które zbiegły się z terminami 
wyjazdu. W rezultacie trzeba było 
w kilku przypadkach dowozić grupy 
młodzieży w term inie późniejszym, 
co znów wiązało się z rezerwowa
niem dodatkowych miejsc. Po drugie, 
organizatorzy zapomnieli jakoś, że 
uczestników obozów wędrownych 
można wysłać oddzielnie nieco wcze
śniej, a przez to uniknąć zagęszcze
nia, przypadającego w okolicach 1 
każdego miesiąca. Mimo to jednak 
przejazdy* wypadły „na medal", za 
co Warsz. DOKP . i Orbisowi należy 
się osobne podziękowanie.

Tak wygląda ocena warszawskich 
kolonii. Wydaje się jednak, że po

kryje się ona w wielu punktach z 
ogólną oceną tegorocznej akcji let
niej, a wnioski z niej wyciągnięte 
posłużą za wytyczne wszystkim or
ganizatorom, nie tylko, warszawskim.

(kaj)

marginesie
CZERSTWA

STARUSZKA
LUBLIN. SO-letnia staruszka, u k tó 

rej milicja znalazła w komórce m ię 
dzy  rupieciami 50 li trów w ódk ',  t łu 
maczyła się — „...Ja to sobie lubię 
tak. czasem kupić trochę w ódk i  — dla 
zdrowia. .."

TOWARZYSZ KMICIC
KIELCE. Fragment reportażu w 

„Słowie L u d u ' z 6 bm.:
„Ryszard Fil ipek  — m łody  zapale

niec, gorące serce i gorąca głowa. 
Taki Kmicic  nasżych czasów. Nawet  
z powierzchowności.  Wysoki ,  z bu j
ną blOnd ’ czupryną. Jak  buławą  — 
rąbnął leg itymacją  party jną  to stół".

„REKORD"
W OLSZTYNIE

O L SZ T Y N . P ią tko w y  „Głos Olsz
ty ń s k i"  w  notatce pt. „Może jeszcze  
w  t y m  miesiącu olsz tyniacy będą 
mogli oglądać program te lew izy jn y"  
in form uje ,  że  chociaż plany budow y  
własnej  stacji te lew izy jne j  spełzły na 
niczym , to jednak  — w e dług p rz y p u 
szczeń  — na je d n y m  telewizorze m a r
ki radzieckiej  „Rekord" zainstalowa
n y m  w  k lubie  TPPR, będzie można  
odbierać program te lew iz y jn y  War
szawy, Gdańska i Kaliningradu.

FLOTA HAND.LOWA
G DAŃSK. Nasi marynarze  wpłaci

li do kas ce lnych prawie 24 m il iony  
złotych w  I półroczu br. Ta suma  
poszła na opłacenie cła za: 24 tony  
g u m y  do żucia, 4 tony  ko szykó w  z 
plastyku ,  7 ton sz tuczne j  biżuterii,  
75 tys. piór w iecznych ,  36 tys. o łów
ków  au tom atycznych ,  81 milionów  
ży le tek .

Jeden ty lko  m arynarz  ze s tatku  
„Gliwice ‘ zapłacił 651'tys. zł cła za 
towary  wartości ok. 5,5 m in  zł.

lektorzy uniwersytetów angielskich
u j  c#r*©«#z© cfo

16 września na zaproszenie Min 
Szkolnictwa Wyższego przybywa do 
Polski 8-osobowa delegacja uniw er
sytetów angielskich, m. in.: prof. 
Brian Downs — wicekanclerz Uni
wersytetu W. Cambridge, prof. J. F. 
Lockwood — wicekanclerz Uniwer
sytetu Londyńskiego i prof. W- Mans
field Cooper — wicekanclerz uniwer
sytetu w Manchester. Inne uniw er
sytety, m. in. Oxford, będą reprezen
tować pozostali członkowie delega
cji.

Naukowcy brytyjscy przebywać 
będą w Polsce do 28 września. W 
tym czasie zapoznają się z naszymi 
największymi ośrodkami akadem ic
kimi w Warszawie i Krakowie. Po
nadto, podzieleni na grupy zwiedzą 
inne miasta uniwersyteckie m. in. 
Toruń, Wrocław, Lublin i Łódź.

Celem przyjazdu gości angielskich 
jest poznanie organizacji naszych 
uczelni, ich programów, stanu badań 
naukowych oraz nawiązanie kontak
tów osobistych z uczonymi i zespo
łami katedr naukowych.

kcji podstawowych wyrobów i su
rowców, pominięto zsś jako znacznie 
trudniejsze do porównania rozmiary 
produkcji przemysłów przetwórczych. 
Wiadomo zaś, że przemysł przelwói- 
czy: maszynowy, chemiczny, lekki 
jest we wszystkich tych krajach 
znacznie bardziej rozbudowany niż 
w Polsce. I tak dla przykładu: pro
dukcja stali w Polsce stanowiła w 
roku 1955 — 22 proc. produkcji stali 
w Anglii, ale produkcja obrabiarek 
do metali już tylko 18,5 proc., samo
chodów osobowych 0,4 proc., statków 
7,3 proc. Jeszcze większe są różnice 
w produkcji przemysłowych artyku
łów konsumpcyjnych. W roku 1955 
Anglia produkowała na 1000 miesz
kańców 3 razy tyle odbiorników ra
diowych co Polska, 50 razy więcej lo
dówek, 18 razy więcej pralek itp. 
Jeśli chodzi o chemię to w roku 1955 
WTochy produkowały np. na 1 miesz
kańca 2,5 raza więcej kwasu siarko
wego niż Polska, ale tworzyw sztu
cznych 5 razy więcej, a włókna syn
tetycznego 8 razy więcej.

Po drugie — nie należy zapominać, 
iż na skutek błędów w polityce go
spodarczej popełnionych w latach 
ubiegłych istnieją w Polsce dość po
ważne dysproporcje między poszcze
gólnymi gałęziami produkcji, a także 
w ramach poszczególnych gałęzi. To 
a także fakt, iż przemysł nasz jest 
na ogół młody, posiada stosunkowo 
niską kulturę techniczną, istnieje w 
nim poważne m arnotrawstwo surow
ców, spraw ia iż osiągnięty potencjał 
przemysłowy jest w Polsce wykorzy
stywany dużo gorzej niż w rozwinię
tych krajach kapitalistycznych

Tak więc w rzeczywistości dystans 
jaki dzieli Polskę od najbardziej roz
winiętych gospodarczo krajów  św ia
ta jest jeszcze większy niż by to 
wynikało z liczb przytoczonych w 
obu tabelach.

Wnioski stąd nasuw ają się przy
najmniej dwa.

Musi minąć jeszcze sporo lat za
nim Polska ostatecznie przezwycięży 
swoje zacofanie gospodarcze i zrów
na się z najbardziej rozwiniętymi

Uniwersytety angielskie odgrywa
ją wielką rolę w życiu społecznym 
swego kraju. Z tego względu wzra
sta znaczenie wizyty czołowych oso
bistości angielskiego świata uniw er
syteckiego. Członkowie delegacji, 
którzy nie pełnią funkcji kierowni
ków uczelni, $ą .wybitnymi uczonymi 
w swoich dziedzinach.

W roku przyszłym wyjedzie do 
Anglii z rewizytą delegacja przed
stawicieli polskich wyższych uczelni.

W ymiana ta jest przejawem szyb
ko ostatnio rozwijającej się współ
pracy naukowej między Polską a 
Wielką Brytanią. Zainteresowanie 
rozwojem nauki polskiej przejaw ia 
się także w zawartej iredaw no z 
Anglią umowie o bezdewizowej wy
mianie dwóch profesorów i kilku 
młodych pracowników nauki oraz w 
decyzji przysłania na dalsze studia 
do Polski w roku przyszłym specja
listów z dziedziny matematyki, sla
wistyki i historii. Ze strony polskiej 
na studia do Anglii pojedz!e w przy
szłym roku kilkudziesięciu młod
szych naukowców. (AR).

krajam i świata. Oczywiście, że okręt 
ten nie musi trwać tyle lat, ile wy

nikałoby z prostego rachunku aryt
metycznego. Dzięki wyższości gospo
darki socjalistycznej nawet mimo 
popełnianych błędów, tempo rozwo
ju Je s t znacznie szybsze w Polsce 
niż w krajach kapitalistycznych. Z 
porównania poziomu naszej produk
cji w latach 1949 i 1955, a więc w 
okresie planu 6-Ietniego wynika, iż 
np. na zwiększenie produkcji energii 
elektrycznej z 349 KWh do 651 KWh 
na 1 mieszkańca Polska potrzebowa
ła 6 lat, podczas .gdy USA swego 
czasu 9 lat, Włochy 15 lat, Francja 
aż 20 lat. Wzrost produkcji stali z 
94 kg na 1 mieszkańca do 162 kg 
osiągnięty został: w Polsce w ciągu 
8 lat, w USA w ciągu 4 lat, we 
Francji 12 lat, w Niemczech 13 lat, 
a w Anglii aż 21 lat. Biorąc więc 
średnio Polska uzyskiwała ten przy
rost produkcji energii elektrycznej i 
stali w czasie 2—3 razy krófczym 
•niż wymienione kraje kapitalistyczne. 
Równocześnie nie wolno jednak za
pominać, że w krajach kapitalistycz
nych panuje obecnie dobra koniun
k tu ra  i np. w roku 1955 przyrost 
'produkcji przemysłowej we Francji 
w porównaniu z rokiem 1954 wy
niósł 11 proc., a w Polsce w tym 
samym czasie — 11,5 proc.

Wniosek drugi jest jeszcze bardziej 
oczywisty. Porównując stopę życiową 
w Polsce i na Zachodzie obok nie
wątpliwych błędów wynikających z 
wad naszej polityki gospodarczej, 
trzeba także widzieć i rozumieć naj
głębsze ekonomiczne źródła tego s ta 
nu rzeczy. Oczywiście, różnice w roz
woju przemysłu nie w yjaśniają jesz
cze całokształtu sprawy. Pozostają do 
omówienia sprawy rolnictwa, docho
du narodowego itip. O tych proble
mach w następnych informacjach.

(Na podstawie książki A. K ar
pińskiego i M. Rakowskiego „Go
spodarka Polski na tie gospo
darki św iata" wyd. „Książka i 
Wiedza" 1957 r.)

oprać. A. F.

4



ŻYCIE WARSZAWY Str. 8

P o  p o w ro c ie  z  J a p o n ii

0 słoniach, świątyniach i legendach
Saczęło się wszystko cd bananów 

pociąg Zc stolicy Cejlonu, Colombo, 
wyjeżdżał bardzo wcześnie i nie zdą
żyłem zjeść śniadania. Na pierwszej 
małej stacyjce dałem chłopcu na pe
ronie jedną rupię i poprosiłem, by 
przyniósł kilka bananów. Za chwilę 
chłopak podał mi przez okno nie kil
ka, jak przypuszczałem, ale ze dwa
dzieścia bananów. Moi cejlońscy 
współpasażerowie serdecznie się 
śmieli, widząc moje zakłopotanie, ja 
ich wszystkich częstowałem banana
mi, i w ten sposób zaczęła się ogólna 
rozmowa w przedziale.

Jechałem do Kandy — starej sto
licy syngaleskich królów. Każdy u- 
dzielał mi porady, co mam obejrzeć, 
ale wszyscy byli zgodni, że powinie
nem z Kandy pojechać do Peradenii. 
by zobaczyć najpiękniejszy — jak 
mówili — ogród botaniczny na św ię
cie. Posłuchałem ich i z Kanady 
ruszyłem małym podmiejskim auto
busem do Peradenii.

W odróżnieniu od pociągu, w któ
rym wszyscy mówili po angielsku 
(jechałem pierwszą klasą), w tym au-

Gizegorz Jaszuński

tobusie już nikt po angielsku hie 
rozumiał. Wytłumaczyłem z trudem 
konduktorowi, że idzie mi o ogród 
botaniczny. Po 15 minutach jazdy 
autobus się zatrzymał i konduktor 
otworzył drzwi wskazując mi wej
ście do ogrodu.

Zrobiłem krok ku wyjściu, gdy 
zauważyłem, że szosą idą na wprost 
mnie trzy duże słonie. Instynktow 
nie chwilę się zawahałem, ale kon
duktor pokazywał mi wejście do o- 
grodu botanicznego i tłumaczył mi 
na migi, że tu powinienem wyjść. 
Nie było rady. Słonie nie zwróci
ły na mnie najmniejszej uwagi. Kro-

zdjęciu  obuwia) znajdu jesz się na wprCst 
jak b y  ołtarza.

Św iątynie japońsk ie  zbudow ane są z 
drzew a i tym  bardziej podziwiać należy 
kunszt a rch itek tów , k tórzy  z tego nie n a j
bardziej dogodnego budulca potrafili 
w znieść tak  w spaniałe i urzekające  h a r 
m onią p roporc ji gm achy. Pod względem  
kolorystycznym  dom inuje barw a n a tu ra l
nego drzew a i kolor złota. W bogatszych 
św iątyniach  obejrzeć można p iękne stare  
rysunki na pozłacanym  tle.

Czym dla nas Kraków, tym dla J a 
pończyków jest Kioto, które w la
tach 794 — 1868, czyli przeszło ty 
siąc lat, było stolicą państwa. Tam 
też znajdują się najpiękniejsze św ią
tynie — bardzo stare i zupełnie no
we. Podczas wojny Kioto było „mia

Szorty i... policja
Czy para zgrabnych dam skich  nóżek  

w  nie m nie j  zgrabnych szortach, to coś 
,,gorszącego' ? Okazuje się, że tak — p rz y 
na jm nie j  w e 'Włoszech, gdzie rozpoczęta  
się w  połowie sierpnia olbrzymia  k a m 
pania przeciw ko  ,,goliżnie“ i „amoralnoś- 
ci“ strojów. Pod obstrzałem zm obil izowa
nej  w t y m  celu armii policjantów znaleźli  
się przede w s zy s tk im  turyści zagraniczni,  
specjalnie zaś S k a n d yn a w o w ie , poczyna
jący  sobie ponoć dość bezceremonialnie,  
jeśli idzie o tzw. swobodę strojów...

Jest to w  dużej  m ierze  w y n ik  in te rw en
cji w ysoko  postawionych kół w a ty k a ń 
sk ich i dziennika  „Ossewatore Romano ', 
w  k tó r y m  ostatnio opublikowano n ie z w y 
k le  ostry kom entarz  a taku jący  rząd wło
sk i za n iedo trzym anie  paragrafu 1  ko n k o r 
datu z roku 1929. W paragrafie t y m  w ła 
dze włoskie  zobowiązały się przes trzegać  
dobrych -obyczajów i zasady moralności  
na terenie R zym u .  Tym czasem  jednak  — 
jak  re lacjonują  rozsierdzone pisma k lery-  
kalne—do najbardziej  eleganckich kaw iar
ni przy  via Vcneto lachodzą ,.półnagie od 
góry i od dołu dziewczęta“ a u stóp s łyn 
nej  Campanilli opalają się w  m ikro sko p i j 
n y c h  slipkach duńscy  studenci.. .

Fakt , że nawet w  w e n eck ie j  Bazylice  
św. Marka widzi  się kob ie ty  w dekoltach  
„wiszących na sam ych  czubkach  p iersi" 
i szortach „ledwo-ledwo“ zakryw a jących  
to, co należy  — zdenerw ował do tego 
stopnia weneckiego  kardynała Giuseppe  
Roncalli, iż w ydał  on specja lny list pa
sterski, w z yw a ją cy  proboszczów, do nie- 
wpuszczania tego rodzaju „in d y w id u ó w " 
do kościołów, czy za b y tk o w y c h  k laszto
rów.

Policja włoska wezwała w szys tk ie  amba
sady i konsulaty , aby pouczały sw ych  o b y 
wateli  o obowiązujących obecnie we Wło
szech przepisach ubraniowych.  W całej  
zaś prasie rozpoczęła się dyskusja, na te
m at  „ile centymetr.ópj naci_ kplanem, za
czyna się strefa amoralna % Biedni,  Spoceni 

. icłaściciele Volkswagenów, Fordów i Mer
cedesów zapinać  m uszą przed rogatkami  
koszule pod szyją i wkładać długie spodnie.  
Wobec znanych,  w łoskich  upałów nie jest  
to byn a jm n ie j  takie wesołe. W yw ołu je  to, 
zwłaszcza wśród Szw edów, N iem ców  
i D uńczyków , p rzyzw ycza jonych  do o w ie 
le chłodniejszego k l im atu ,  duże rozgory
czenie. Tak duże, ze aż n iek tóre  dziennik i  
obawiają się, czy  aby „akcja an tydekol-  
towa i antyszortow a" nie w p łyn ie  na 
zm nie jszenie  w p ływ ó w  dew izowych.

(Wys)

Świątynie japońskie zwracają uwagą swą wspaniałą architekturą...

czyły majestatycznie, niosąc ogrom
ne bele. Na każdym siedział mały 
czarny cejloński chłopak. W ten spo
sób zawarłem przyjaźń ze zwierzę
tami, otaczanymi na Cejlonie szcze
gólną czcią.

1 . 0 0 1  p o s ą g ó w

W Japonii nie ma słoni, ale są za 
to świątynie. Japończycy nie wyróż
niają się szczególną religijnością i nie 
za bardzo przejm ują się sprawami 
wiary. Ale świątynie — szintoistycz- 
ne iub buddyjskie — są bardzo po
pularne. Nic w tym dziwnego. Są to 
z reguły piękne gmachy, zw racają
ce z daleka uwagę swą wspaniałą 
architekturą i zachęcające do wejś
cia. Często obok świątyni zbudowa
na jest pięciopiętrowa pagoda, jesz
cze bardziej widoczna z daleka.

W odróżnieniu  od zatłoczonych ulic ja
pońskich, św ią tyn ie  zw ykle zna jd u ją  się 
w parkach  lub wśród sta rych  rozłożystych 
drzew. G m achy ustaw iane są, że tak  po
wiem, nie wzdłuż, a  wszerz, to znaczy źe 
wejście do św iątyni japońsk ie j um ieszczo
ne je s t nie, jak  w naszych kościołach, w 
węższej ścianie, ale w szerszej E fekt, 
p rzy n a jm n ie j dla E uropejczyka, jest n ie
oczekiw any. Po w ejściu (oczywiście, p'»

Churchill bez posiadłości

wiejskich

przypadków  g rypy  az ja ty ck ie j. W reszcie 
w ośrodku wczasowym  pod Rzymem  cho
roba zaatakow ała 153 spośród p rzeb y w ają
cych tam  200 dzieci. W Rzymie zam eldo
wano dotychczas kilka zachorow ań Włoc- 
kie urzędy zdrow ia po tw ierdzają, że cho- 

B. prem ier W. B ry tan ii, W inston Chur- “ ?ł. °  l>pową ep.dem tę g rypy , Która je 
d lin , już p rzeu parom a m iesiącam i posta- Przebiega łagodnie. D otychczas stw ier
now n zrezygnow ać z up raw ian ia  gospodar [iZOno ty lko  pojedyncze w ypadki śm ier- 
lti ro lnej. o o y d w a jego gospodarstw a wiej
skie i stado arów  „ Je rs e y “ zostało sprze
dane daw niej, a ostatnio C hurchill pozbył 
się hodow li św iń (140 sztuk).

B. p rem ier b ry ty jsk i, liczący obecnie Ott 
laia, zatrzym ał ze sw ych posiadłości w iej
skich jedyn ie  s ta ry  dw ór w Chartvvell.

(ap)

Szkoły dla 

uprz^ wilejowcnych
W A nglii istn ie ją  liczne szkoły średnie 

dla uprzyw ilejow anym i. Są to in te rn a ty , 
k tó re  nie ty lko  dob iera ją  sobie uczn.ów 
ze srocłiGwiSK arysuOikratycznych i p iu tokra 
cji, ale rów nież bardzo słono liczą za nar 
UKę i u trzym anie. Szkoły te — nazyw ają
ce się „pubiic schools“ , aczkolw iek nie 
są bynajm niej „publiczne** — ostatnio, w 
zw iązku z ogólną zw yżką cen — podnio
sły sw oje opiaty.

E ton — najdroższa i na jb ard z ie j eksk lu 
zyw na ze w szystkich ang ielsk ich  szkól 
średn ich  — podniosła opłatę roczną z ioo 
f. szierłingów  na 442 i. st. rocznie. S ta
nowi to  ok. 9 funtów  tygodniow o, a tyle 
przecież wynosi p rzecięny zarobek  ro b o t
nika.

Z araz za szkolą w E ton postępu je szko
ła w K arrow , k tó ra  podniosła opłatę rocz
ną na 438 f. st. Szkoła w W inchester pod 
niosła opłatę na 415 funtów , szkołą w Rug- 
by kosztu je obecnie 411 funtów , a  szkoła 
w Stowe 405 funtów  rocznie.

Szkoła w Eton liczy' 1160 uczniów. K ie
dyś kształcił się w  n iej obecny preiriier 
M aem illan. Szkoła w H arrow , k tó re j „oid 
boy em**, czyli byłym  uczniem  jes t Wiri- 
ston Churchill, liczy 600 uczniów. Anlho- 
ny  Eden uczęszczał do szkoły w W inche
ste r — najsta rsze j z tego ty p u  szkół an 
gielskich. (Sl)

A z‘ałycka grypa
Epidem ia grypy, k tó ra  w północnych 

Chinach w ybuchła w styczniu rb ., w m ie
siąc później objęła rów nież Chiny P o łud
niow e, po czym przerzuciła  się do Hong- 
K ongu, a sfąd w m aju  — n a  F ilipiny, do 
Japon ii, na zachodnie w ybrzeża USA o- 
raz do Indoch in , Indonezji. AuMraHi, In 
dii i P ak istanu . W czerwcu, jak o  „grypą 
az ja ty ck a -, o m arla do _E uropy zachodniej, 
lecz tu ta j przebieg je j jest znacznie lże j
szy niż na D alekim  Wschodzie.

We W łoszech grypa przesuw u się z po
łudn ia  na północ. Liczba zachorow ań w 
k aU b ry jsk im  m iasteczku M orm anno, l i 
czącym  5000 m ieszkańców , w ciągu k ilku  
dni w zrosła z 1009 do 3600 przypadków . 
D rugie ogniska epidem ii w ytw orzyła się 
n a  południe od N eapolu, u podnóżu We
zuw iusza. Zgłoszono tam  dotychczas 14.000

W edług danych am ery k ań sk ie j służby 
zdrowia, ta sam a łagodna ferm a grypy  a- 
z jałyck iej dotknęła  30.000 osób w USA. 
Choroba ta oraz kom plikacje  z niej ..wyni
kłe sta ły  s ię  przyczyną n ielicznych ty lko  
zgonow.

Również w NRF w wielu kopaln iach  w 
rejonie D ortm undu i L iinen m nożą się za
chorow ania. W większości w ypadków  cho
dzi o grypę o w ysokiej tem pera tu rze , jed 
nakże łagodną, trw a jącą  ty lko  3 dni.

Dla k o n trastu  dod ajm y, że — według in 
d on ezy jsk iego  m in isterstw a  zdrow ia — gry  
pa w Indonezji poch łon ęła  już ży c ie  1000 
osób, a liczba zachorow ań ob ejm u je  1,5 
m iliona ludzi. (ap)

stem otw artym 11 i nie uległo bom
bardowaniu.

Jediną z najstarszych świątyń w 
Kioto jest „Sandżu-sangen-do", poś
więcona bogini Kamnon, zwanej też 
boginią miłosierdzia, czyli kobiecemu 
wcieleniu Buddy. Z X III wieku za
chowały się tu pozłacane drewniane 
posągi Kanmon. Jest ich aż 1001 — 
jeden większy posąg i tysiąc m niej
szych. Ustawione rzędami na ukos, 
gęsto jeden przy drugim, sprawiają 
one niesamowite wrażenie, błyszcząc 
w półmroku świątyni.

Gdy przeszedłem mniej więcej po
łowę gmachu i chciałem zawrócić, 
mnich buddyjski nakazał mi obejść 
wszystkie posągi na około. Powód o- 
kazał się bardzo prozaiczny: z tyłu 
za posągami umieszczone są stoły z 
odpowiednimi napisami i mnisi zbie
rają  datki na odbudowę i remont 
1001 posągów...

Jeszcze bardziej skomercjalizowana 
jest inna świątynia, również w Kioto. 
Za ogromnym kamiennym Buddą, 
wielkości pięciopiętrowego domu, u- 
mieszczono tam w małym dornku 
kartoteki zmarłych wyznawców tej 
sekty buddyjskiej. Odpowiednie opła
ty pobierane są od ich rodzin. M eta
lowe kartoteki wTedług najbardziej 
nowoczesnych wzorów przypominają 
raczej am erykańskie towarzystwo a- 
sekuracyjne, niż świątynię...

Ale to są wyjątki, Idóre nie mogą 
przekreślić estetycznego wrażenia, 
wywieranego przez japońskie św ią
tynie.

itSSlośc dw ócfi g w ia z d
Piękne są legendy japońskie, z któ

rymi się często łączą święta ludowe. 
Dnia 7 lipca (siódmy dzień siódmego 
miesiąca) zauważyłem na ulicach 
Tokio na wielu domach bambusy, 
przystrojone kolorowymi papierka
mi. Wieczorem w różnych dzielni
cach odbywały się zabawy ludowe. 
Przy dźwiękach dziwnych melodii ja
pońskich na ulicy tańczyły dzieci. 
Dziewczęta były w kimonach i wdzię
cznie poruszały w takt muzyki wach
larzami.

W ten  sposób czczono św ięto „T anaba- 
ta“ , zw iązane ze sta rą  legendą. K iedyś — 
opow iadają Japończycy  — gw iazda-chło- 
pak zakochała  się w gwieździe-dziew czy- 
nie. Działo się to na Drodze M lecznej na

niebie. Im  bardziej gw iazdy się kochały, 
tym  m niej im się chciało pracow ać. Aż 
zauw ażył to bóg niebios i pogniew ał się 
na te zakochane gw iazdy. K ara była su
row a: odtąd gw iazda-chiopak i gwiazda- 
dziew czyna mogą się spotykać tylko raz 
w roku — w siódm ym  dniu siódmego m ie
siąca... Młodzież czci ich spotkanie tańcem  
i zabaw ą.

Jak powiedziałem, święto „Tana- 
bata“ obchodzone było w Tokio 7 
lipca. Jakże wielkie było moje zdzi
wienie, gdy w końcu lipca przyje
chałem do Hong Kongu i tam się 
dowiedziałem, że chińska ludność te
go miasta ma właśnie podobne świę
to i podobną legendę. Okazało się. 
że Chińczycy obliczają siódmy dzień 
siódmego miesiąca według kalenda
rza księżycowego i stąd ta różnica 
terminów.

S tarzy  Chińczycy opow iadają tę legendę 
trochę inaczej. C órka bogatego króla n ie
bios — m ówią — zakochała się kiedyś w 
biednym  pastuszku. W szystko było dobrze, 
aż zaczęli oni zaniedbyw ać się w pracy. 
Ona coraz m niej przędła, on nie pilnow ał 
pow ierzonego m u siana, i w tedy król n ie
bios rozgniew ał się i nakazał im : odtąd 
m ożecie się spotykać tylko jeden  raz w 
roku — siódm ego dnia siódm ego m iesiąca.

Nie umiem powiedzieć, czy Japoń
czycy zapożyczyli tę legendę od 
Chińczyków, tak jak przejęli z Chin 
w swoim czasie buddyzm i tak jak 
przejęli, częściowo tylko zmieniając, 
skomplikowany alfabet chiński. Ale 
w dobie, gdy Ameryka chciałaby w 
sztuczny sposób oddzielić Japonię od 
chińskiego sąsiada, ta zbieżność tra 
dycji nawet w dziedzinie legend ma 
swoją wymowę.

» W a rsze  w S c z ia  
1'occineaic

Na zakończenie chcę wrócić do te
go ogrodu botanicznego w Peradenii 
na Cejlonie, o którym  pisałem na po
czątku. Nie znam się nic a nic na 
ogrodach botanicznych, ale powiem 
tylko tyle, że żal mi było z niego 
wychodzić. Tak pięknych drzew, ro
ślin, krzewów i kwiatów, tak wspa
niałych kształtów i kolorów nie wi
działem nigdy w życiu. Najwięcej tu, 
oczywiście, palm — najrozmaitszych 
i najbardziej fantazyjnych rodzajów. 
Ale piękne są też ogromne araukarie 
i drzewa kaktusowe (większe od czło
wieka i kwitnące) i agawy (ładniej
sze niż w Meksyku) i bambusy (od 
najcieńszych do najgrubszych). A 
nazw egzotycznych kwiatów nawet 
nie umiem wymienić.

Gdy już miałem zamiar wyjść z 
tego cudownego ogrodu, zauważyłem 
dziwny wysoki krzew, bardzo cienki. 
Jego zielone liście przekształcają się 
na samej górze w czerwone niby- 
liście, niby-kwiaty. Nachyliłem się 
do tabliczki'na ziemi i przeczytałem, 
że krzew ten nazywa się po łacinie 
„Warszewiczia Coccinea". Nie wiem 
skąd ta nazwa pochodzi,' ale wydaje 
mi się. że ma coś wspólnego, jeśli 
nie z Warszawą, to przynajm niej z 
Polską. Może ktoś z Czytelników- 
botaników potrafi to wyjaśnić.

W każdym razie oglądałem z sym
patią ten krzew, uznając go za poz
drowienie z Warszawy, otrzymane w 
Peradenii na dalekim Cejlonie.

Notatki z podróży

PIĘKNY KRAJ-BUŁGARIA
(Od naszych specja lnych wysłanników)

Unoszący nas z sofijskiego lotniska 1 Z każdym rokiem buduje się tu 
samolot począł piąć się w górę usi- ' około dziesięciu hoteli, które mogą
łując wyskoczyć z głęooKiej aolmy. 
Lecieliśmy na wschód wzdłuż grzbie
tu Starej Planiny. Pod nam i rozcią
gał się prawdziwy BaiK.au. Góry, gó
ry, góry... Z lotu ptaka zauważamy 
maleńkie miasto Wazowgrod — ro
dzinną miejscowość Iwana Wazowa 
— klasyka literatury bułgarskiej. 
Między jego ulicami jak srebrne wę
że połyskują strumyKi. Wydaje Się, 
ze to one a nie motory zawodzą tę
skne melodie.

Za miastem otwiera się zielone 
morze To słynna dolina róż. Ktoś 
obok nas rozpyla olejek i po wnętrzu 
kabiny rozenodzi się upajający aro
mat. Jest to wprawdzie tylko nam ia
stka rzeczywistości. Można jednak 
uwierzyć na słowo, że w sezonie w 
caiej dolinie jeszcze bardziej wonnie 
i odurzająco działa na turystów dy
wan krwawych, szlachetnych kw ia
tów.

Dzień jest słoneczny... W silnym 
słońcu dojrzewają w dole plantacje 
lawendy, ogrodzone płotami z drzew 
granatów, fig, greckich orzechów i 
kasztanów. Skręcamy na południe i 
lądujemy w Górnej Orechowicy bli
sko pierwszego celu naszej podróży 
Tyrnowa.

Tyrnow o  jest s ta rym  miastem. Jego po
łożenie i dz iw ny  wygląd ściąga zewsząd  
turys tów  i gości. Szczególnie malarzy i 
m itośm ków  fotografii . Na dwóch niedo
stępnych wzgórzach Carewiec i Trapezica, 
o m yw a n ych  u podnóża płynącą w formie  
l i tery „S" rzeką Jantrą,  stoją jeden  obok  
drugiego i jeden  nad drugim  stare dom y  
Złączone ich dachy tworzą  wespół fa n 
tastyczne ja k b y  budowane dla wielkoluda  
schody.

Natrafiam y na prowadzone prace 
wykopaliskowe i konserwacyjne. Jest 
to częsty widok w Bułgarii. Naukow
cy wydzierają ziemi zabytki i pa
miątki i nieraz natrafiają na bezcen
ne skarby. W muzeum archeologicz
nym w Plowdiwie oglądaliśmy zna
leziony bardzo oryginalny rzeźbiony 
w złocie frakijski serwis. • Przez sale 
muzeów przewijają się ludzie. I tylko 
w muzeum w Warnie panuje zastój 
Żalił nam się pracownik naukowy:

— Za silną mamy konkurencję, a 
jest nią morze.

MORZE — SKARB
Pamiętamy dobrze pierwsze spot

kanie z bułgarskim morzem. Ran
kiem, wyszedłszy z położonego w 
parku hotelu, schodziliśmy ku wy
brzeżu morskiemu spadzistą, usuwa
jącą się pod nogami ścieżką. Słońce 
dopiero wychyliło się znad hory
zontu świecąc wprost „w oczy“ gó
rom, które cofnęły się tutaj w głąb 
lądu, ustępując miejsca niezbyt sze
rokiej, płaskiej przestrzeni, usianej 
wygładzonymi przypływem morza 
kamieniami. Utonęliśmy w jego cie
płych falach, zapominając na dłuż
szy czas o wszystkim. f -

Pobrzeże Morza Czarnego jest or
ganizującym się kombinatem wypo
czynkowym. W tej prozaicznej lecz 
oficjalnej nazwie zawiera się długi 
— od kwietnia do października trw a
jący sezon, w czasie którego tysią
ce ludzi zażywa zasłużonego, po cięż
kiej pracy, odpoczynku. Mieszkają w 
hotelach położonych wśród zieleni sa
dów i ogrodów nad samym morzem. 
Hotele są dobrze wyposażone i mają 
niezłą obsługę. Ruch budowlany trwa

Panorama w Plowdiw

pomieścić nowych tysiąc turystów. 
L.czy Się tu bowiem me bez racji 
głownie na przypływ gości z innych 
państw.

Ale przecież Warna i jej okolice 
to zaieuwie część wyoizeża. Niemniej 
atrakcyjny jest Nesebyr i inne miej
scowości.

i\ eseuyr to wyspa związana z lądem wą-  
skrm  pito/ciem z.emi, przez Itióry jite p i zy  
sream m  wieli  ze przeiewają się w zburzo
ne jaie. Oa poiiio^y Orunią ponadto wstę
pu uo lego nuasiu na m o izu  p-.atzczyste 
ucauy. iva nicn posrod plażującymi się 
Uumow stoją dostojnie wieiOtąuy. I cho
ciaż st) tu taj sprowadzone ty, ,.o  a .a  fo- 
tograju nie wyglądają sz tucznie w oto
czeniu p izy rduy .  Ma s.ę wrażenie , ze jest  
to prawaz.w u pustynia. Neseuyr jest mia-  
d.ei/t - m uzeum . Zbudow ane  przez grec
kie n kolonistom owa i pot lys.ąca iat te 
m u na miejscu ma.ego fraiz.jsktego osie
dla zacnowuio do dziś wie.e  interesują
cych pamiątek s tam tych  czasów.

JEDEN WIELKI OGROD
Powrotna droga wiedzie do północ

nej części kraju. Pełno na niej pojaz
dów zaprzężonych w bawoiy i maień- 
Kie osiołki. okolicy Burgas widz.e- 
liśmy liczne kopalnie rud i szlacnet- 
nycn metali, dostarczających surow
ca dla bułgarskiego przemysłu. Licz
ne kołchozy okręgu plowdiwskiego 
wyglądają jak jeaen wielki ogrod. 
Uprawia się w mch bowiem przede 
wszystkim warzywa i owoce. Cierpią 
one na brak ziemi.

Z Plowdiwu dużego uniwersytec
kiego miasta wracamy z powrotem do 
Solu leżącej w otoczonej górami do
linie i przypominającej uwite gmaz- 
oo. Trudno byłoby lepiej wybrać. 
Klimat jest tutaj zdrowy, górski, a 
wysokie położenie nad poziomem 
morza chroni przed panującymi w 
lej części Europy upałami.

Miasto jest czyste. Białe fasady kamie  
tuc przeytąuają Się w  często ski apianych  
wodą k l ink ierow ych  jezdm uch  z K t ó r y c h  
prawie każda W iedzie  do jakiegoś parku  
(uo sk w erku .  Kawiarnie i bary z k w a 
śnym  m lek iem  w yszły  naprzeciw konsu 
mentowi  w ystaw iając na ulice sto liki  oilo-  , 
m ęte  parusoiami. Z tych  wtasnie pozycji  
najwygodnie j  jest obserwować uiicę. Nie  
jest ona tutaj k lusyczną wie lkom ie jską  
ulicą. Nie sunie nią lawina sanwenodow,  
a oczu nie wabią wiszące nad sk lepami  
reklamy. Brak k r z y k u  szum u i hałasu.

Sofijska ulica jest skromna. Nawet 
na przedwieczornej promenadzie do
minuje wśród ludzi powściągliwość. 
Chyba wrodzone cechy Bułgarów na
dają ton tutejszemu życiu. Jak  bo
wiem przy tak doskonałym winie ja 
kie tutaj podają, winie pitym pow
szechnie wcale nie w aptekarskich 
ilościach, można zachować sielską 
równowagę. Nie widzi się tu jednak 
pijaków i chuliganów. Pięć i więcej 
lat odosobnienia za naruszenie spo
koju nie zachęca do ulicznych wy
czynów.

W naszych kontaktach byliśmy za
wsze w szczególnym położeniu. Po
lacy; są tutaj bawieni przedmiotem 
dużego zainteresowania. Zaintereso
wanie to jest współczesne I history
czne. Oto w jednej wsi spotykamy 
chłopa, który szczegółowo wykłada 
nam historię wojny polsko-niemiec
kiej. Wszędzie zaskakują nas zna
jomością naszej literatury. Popular
ny jest szczególnie Dołęga-Mosto- 
wicz... Zdziwieni tą gruntowną wie
dzą robimy błyskawiczną ankietę 
składającą się z jednego pytania: co 
to jest trójmiasto w Polsce? Na kil
kanaście przypadkowo wybranych o- 
sób nie wie o Gdańsku, Gdyni i So
pocie tylko dwoje ludzi.

— Szkoda bardzo — mówili nam 
wszędzie Bułgarzy — że nigdzie pra
wie nie możemy dostać polskiej pra- 
sy.

Przy bliższym poznaniu bułgar
skich ludzi wzrasta dla nich szacu
nek. Każdy ma jakieś swoje zainte
resowania, od każdego można się cze
goś ciekawego dowiedzieć. W tym 
wypadku życie nie kłóci się ze s ta 
tystyką Bułgaria ma bowiem n aj
wyższy w świecie procent ludzi po
siadających średnie wykształcenie. 
TO TAKŻE TRADYCJA I TERAŹ
NIEJSZOŚĆ.

W rozmowach wszyscy lubią mó
wić o swoim pięknym kraju. Patrio
tyzm to ich wspólna, dziedziczna za
leta. I chociaż nieraz wyrażają swoje, 
uczucia zbyt wzniośle — sądzimy, że 
nie jest to fałszywy patos. Piękna 
jest bowiem doprawdy kraina BuB 
garii.

ALBIN BOBRUK
MARIAN KAŚKIEWICZ

„ZA MIESIĄC, ZA ROK” 
CZYLI NIEDOBRA MIŁOŚĆ

Ód stałego korespondenta „Życia"
Paryż, 7 września.

Mając w kieszeni wpływy za 760 
tys. egzemplarzy „Witaj, smutku" 
oraz za 510 tys. egzemplarzy „Pew
nego uśmiechu", wydawca Rene Ju l- 
liard, nie obawiając się żadnego ry
zyka, rzucił w tym tygodniu na ry
nek księgarski z miejsca 250 tys. 
egzemplarzy nowej powieści Fran- 
ęoise Sagan pt. „Za miesiąc, za rok". 
Po sukcesie poprzednich dwóch 
utworów młodej, 22-letniej powie
ściopisarki, można oczekiwać, że „Za 
miesiąc, za rok" będzie miało na 
pewno równe powodzenie.

W przeciwieństwie do dwóch po
przednich powieści, gdzie mamy do 
czynienia ze swego rodzaju portre
tam i psychologicznymi młodych 
dziewcząt (w których zresztą podej
rzewano autobiografię), tutaj Fran- 
ęoise Sagan spróbowała — na 189 
stronach — przedstawić losy aż 9 
bohaterów w różnym wieku, potrak
towanych równorzędnie. Trzecia po
wieść Sagan, powieść, której tytuł 
zapożyczyła ona z Racime‘a, jest za

razem  nieąpiiernie prosta i niezm ier
nie skomplikowana. Prosta — bo eli
m inuje wszystkie elementy życia 
ludzkiego poza miłością, przy czym 
autorka trak tu je ją jako zjawisko, 
leżące gdzieś pośrodku między rze
czywistym, głębokim uczuciem, w ią
żącym ludzi na dłuższy okres, a zwy
kłą czynnością fizjologiczną, na któ
rej spełnienie wystarczy w najgor
szym razie jedna noc. O bohaterach 
„Za miesiąc, za rok" nie wiemy p ra
wie nic poza tym, że się kochają. 
Wszystkie inform acje o ich zajęciach, 
pracy, o ich sytuacji m aterialnej i 
ewentualnych zainteresowaniach po~ 
zaalkowowych, ograniczają się do 
kilkunastu rozrzuconych po stronach 
powieści linijek. To jest bardzo pro
ste.

Skomplikowana jest natom iast sa
ma akcja miłosna, w której nam ięt
ności ludzkie przeplatają się jak w 
prawdziwej krzyżówce, z tą wszakże 
różnicą, że dla każdej krzyżówki ist
nieje jakieś poprawne rozwiązanie.

M łody, n iezbyt zdolny pisarz  B ernard  
ja s t baruzo kochany pn.cz sw oją żonę, Ico-

le, ale ze swej s trony  obrzydził ją  sobie 
p raw ie gruntow nie i zapałał m iłością do 
Josee — córłu bogatej rotiziny francusk ie j 
z  M aroka, posiadającej sam ochód, w łasny 
ap artam en t i kupę pieniędzy. Josće przez 
zupełne nieporozum ienie spędza z B e rn ar
dem  dwie noce, ale resztę sw ego czasu 
pośw ięca stuaem ow i m eaycyny, Ja eq u es‘o- 
wi, k tó ry  je s t po m łodzieńczem u b ru ta l
ny, niezbyt sen tym enta lny , n .ezby t k u ltu 
ralny . Ale w idać n iektóre kobiety to lu
bią, bo Josee zakochuje się w nim , m im o 
że Jego  w zajem ność jes t problem atyczna.

B ernard  m iał swego eza.su k ró tk i rom ans 
z Beatricze, zim ną kobietą, nie znającą , 
co to  życie uczuciow e, oddającą się bez 
reszty sw ym  am bicjom  tea tra lnym . W te j
że Beatricze zakochał się nieszczęśliw ie 
m iody prow incjusz, Edward, a jeszcze b a r
dziej nieszczęśliw ie — jego 50 le tn i kuzyn, 
A łlain M aligrasse, dotychczas od 20 lat 
przyk ładny  m ałżonek Fanny. Nie mogąc 
poradzić sobie z goryczą, jak ą  w yw ołała w 
niej zdrada męża, oddaje się ona na jedną  
noc Edw ardow i, k tó ry  ze swej s trony  p ró 
buje pocieszyć się z nią wobec oziębłości 
Beatricze. Ta ostatnia, zdobywszy w resz
cie w ielką rolę w teatrze, u lega na koniec 
sw em u protektorow i, dyrektorow i teatru , 
Jo lyetow i, porzuciw szy bez skrupułów  Ed
w arda, k tóry  — podobnie ja k . jego starszy 
kuzyn, A łlain — znajdu je  chw ilow ą po
ciechę v/ ram ionach dziew czyny lekkich 
obyczajów.

Akcja powieść; rozgrywa się mniej 
więcej w jednym sezonie i obejmu
je typy ludzkie tak bardzo charak
terystyczne dla dzielnicy St. Ger- 
main des Pres. Czy dzielnica i a jest 
typowa dla całej Francji, lub choćby 
dla Paryża — wątpię. Koncentrują 
się w niej wszystkie przywary, albo 
— ażeby uniknąć określeń pejora
tywnych — cechy młodzieży francu
skiej: jej brak perspektyw, głębokie 
znudzenie, powierzchowne zain tere

sowania kulturalne, pogarda dla 
wszelkich ideałów 'i — przynajmniej 
jeżeli chodzi o mężczyzn — m oral
ność. zdobywców. Targowisko miło
ści, odbywające się co wieczór w tej 
dzielnicy przy stolikach rozsianych 
tu gęsto kawiarni i barów — od
zwierciedla ostatnia powieść Fran- 
ęoise Sagan z dużą trafnością, choć 
— jak sądzę — nie dzieje się to przy 
udziale świadomości autorki.

„Za miesiąc, za rok", mówiąc o 
niedobrych miłościach, zawiera w 
sobie także jakieś problemy ogólno
ludzkie. O ile jednak pinściej, bez- 
pretensjonalniej i piękniej wyraził 
je — wśród wielu, wielu innych — 
chociażby Heine w trzyzwrotkowym 
poemacie, kończącym się słowami:

„D as Ist eine alte G eschite, doch bleibt 
sie iinm er neu, und wem sie ju st passie- 
re, dem brich t das Hcrz entzwei**.

D odatkow a różnica m iędzy wierszem 
Ile.nego, a pow ieścią Sagan polega j: sz- 
cze i na tym , że z tej pow ieści n ik t w ła
ściwie nie wychodź, ze złam anym  sercem , 
Ktimo że wszyscy kochają  się nieszczęśli
wie. „Cóżeśm y rob,li? — pyta na końcu 
powieści B ernard  ukochaną .przez siebie 
Jo  ee. — Co się stało? Co to wszystko tna 
znaczyć?**. Na co Josće odpow iada słow a
mi Ił ak tu  Mac be. ha: „Nie tr z e b 1 zaczv-

Pod koniec swojego życia spostrzegą się, 
że zm arnow ali je , że nie w ykorzystali go, 
że nic z niego nie mieli. Pesym izm  i sm u
tek  ciąży nad tą powieścią 22-letniej pi
sark i.

Rozliczni krytycy francuscy zada
ją sobie wciąż od nowa pytanie, 
skąd bierze się powodzenie Fran- 
ęoise Sagan.. Oczywiście, odpowia
dają, stąd m. i.n., że odzwierciedla 
ona w gruncie rzeczy stan ducha 
pewnej przynajmniej części francu
skiego społeczeństwa, głównie mło
dzieży.

W ydaje się jednak , że Jest i inny po
wód je j sukcesu: m ianow icie ban iność i  
przeciętność je j książek. Czytanie to po 
prostu  bardzo często m yślenie cudzą gło
wą zam iast sw ojej. A poniew aż większość 
ludzi w* ogóle nie lubi myśleć, najw iększe 
powodzenie m a „ lite ra tu ra  dworcowa**, a 
to  niei trzeba — chyba ber. obrazy, bo i 
tak a  lite ra tu ra  jes t potrzebna — zaliczyć 
u tw ory  Sag.sn. Je st w niej a k u r u  tyle, 
aby napełnić czytelnika tą przyjem ną św ia
domością, że on także przeżył a lb o  m ógł
by przeżyć to sam o, co bohaterow ie po 
wieści.

Jakiś francuski entuzjasta Sagan 
napisał, że jest ona „oszczędna w 
środkach1". Rzeczywiście. Nawet za 
bardzo. Nie za dużo myślenia, nie 
za dużo analizy, nie za dużo reflek-

nuć m yśleć w ten sposób, bo można od sji, ciut-ciut płytkiej filozofii trochę 
W g o ^ ario w ać* * . Tymi słowy kończy się komunalnych prawd -  tak właśnie.książka.

Można się jednak  bez tru d u  dom yślić, 
że „Za m iesiąc, za ro k “ je j bohaterow ie 
ułożą się w now ą krzyżów kę i będą sy 
piali ze sobą w jak ie jś nowej konstelacji.
I jeżeli od tego nie zw ariują, to tjTko dla- 
tego, że ani na chwilę nie będą się zasta- I t c -k 
nawdać nad tym , co robią. Być może też, \

jak piszą utalentowane pensjonarki. 
Z czasem w yrastają z nich zresztą 
tęgie pisarki. Choć najczęściej nie 
dz. eje się to ani w miesiąc, ani w

ZYGMUNT SZYMAŃSKI.
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Gwardia przegrywa
w Bytomiu
Legia — Lech 2:1

Spotkanie p iłkarsk ie  Legia — Lech p rzy
niosło wojskow ym  zw ycięstw o 2:1 (0:0). Le
gia m iała przew agę w polu i oddała więcej 
strzałów  niż je j przeciw nicy, a  mimo to 
w ojskow i zaw dzięczają oba punk ty  szczęś
ciu. Dwa razy  b ram karza  Lecha Skrom ne
go w yręczyła poprzeczka w  obronie b ram 
ki i dopiero w m om encie, gdy już  w yda
w ało się, że pozostanie rem is — w ypad 
Brychczego, lekka cen tra  i... k u  zdu
m ieniu w szystkich p iłka znalazła się w 
siatce.

Brychczy był cen tra lną  figurą meczu, on 
najdłużej trzym ał piłkę przy nodze, p ró
bował wózków, popisyw ał się sztuczkam i 
technicznym i i był strzelcem  obu bram ek. 
Prócz niego na  w yróżnienie zasługują 
Żmudzki, Z ientara, S trzykalsk i i Słabo- 
szewski. W sum ie Legia zagrała słabiej, 
niż na  m eczu z Ruchem , za m ało grała 
zespołowo i m iała k ilka  ,,dziu r“ w druży
nie (Ciupa), Słabiej niż zw ykle zagrał 
K em pny.

As d rużyny  poznańskiej — Anioła by ł 
sta ran n ie  k ry ty  i niczego nie m ógł doka- 
zać. Lech g ra ł jed n ak  dobrze i w cale nie 
rob ił w rażenia drużyny skazanej na spa
dek  z ligi. Słabszy technicznie od  Legii, 
b rak i swe nad rab ia ł kondycją fizyczną. U 
poznaniaków  w ybijali się Gogolewski, Ma-

O plotkach ringouiych — z Feliksem Stammem

ciejak , Skubel (strzelec bram ki) Słoma i
Sobkowiak.

WYNIKI I LIGI
G órnik Radlin — G órnik Zabrze 0:5. Fo-

lonia Bytom  — G w ardia W-wa 4:0, W isła—
Lechia 2:0.

TABELA ROZGRYWEK
Gwardia 26:8 41:20
Górnik Zabrze 23:11 39:20
ŁKS 21:9 36:18
Lechia 19:13 19:12
Polonia Byt, 19:15 25:12
Legia 15:17 35:26
Wisła 15:19 30:30
Budowlani Op. 14:18 20:29
Stal Sosn. 14:18 20:29
Ruch 13:17 27:31
Górnik Rad. 9:25 13:42
Lech 8:26 15:35

W yniki n  ligi: AKS ■— Szom bierki 2:0,
Polonia G dańsk — Polonia Bydgoszcz 1:0,
Śląsk W rocław — M arym ont 4:0, Zawisza
Bydgoszcz — B zura 3:0. (m)

Boks znów no horyzoncie
Chociaż lekkoatleci nadal k ró lu ją  jesz

cze na stadionach, coraz częściej w spom i
nać teraz będziem y o bokserach. Już 15 
bież. m iesiąca rozpoczynają się rozgryw ki 
II ligi, a 29 ekstraklasy . Nie chcem y 
przez to powiedzieć, że bokserzy  budzą 
się po parum iesięcznym  letargu . Nie m ie
liśm y co praw da spotkań krajow ych , ale 
w yjątkow o liczne były w ojaże zagranicz
ne. NRF, W ęgry, CSR, NRD — oto k ra je  
do k tó ry ch  najczęściej w yjeżdżały nasze 
d rużyny. B raliśm y rów nież udział w Igrzy 
skach w Moskwie, a obecnie zespoły 
G w ardii baw ią w ZSRR i n a  W ęgrzech, a 
Legii w Jugosław ii.

Nie tylko jednak wyjazdy zagra
niczne, absorbują pięściarzy i ich 
sympatyków. Reforma rozgrywek li
gowych, nowe metody szkolenia, od
budowa kadry reprezentacyjnej — oto 
problemy, z którymi będziemy się sty
kać w tym sezonie. Ucieszyło więc nas 
spotkanie z Feliksem Stammem, z 
którym „poplotkowaliśmy'1, na aktu
alne tem aty i plany na przyszłość.

— Jak ocenia pan wzrost kontaktów  
międzynarodowych?

— Jak  najlepiej, pod warunkiem, 
że będziemy... solidniejsi. Np. ostatni 
kontakt Śląska z zachodnim Berli
nem — to po prostu skandal. Kiedy 
byłem w Berlinie, widziałem afisze 
reklam ujące to spotkanie na piątek 
30 sierpnia. Gospodarze powiedzieli 
mi, że już po raz drugi odkładają 
mecz. Jak  mi wiadomo, również w 
piątek Polacy nie stawili się na to 
spotkanie. Berlińczycy ponieśli z tego 
powodu straty  m aterialne (wynajęcie 
hali, propaganda, afisze itp.). W ystar
czy kilka takich „nawalanek", by do
statecznie nas skompromitować. Po
wód — znany — brak na czas pasz
portów...

— Czy now y system rozgrywek ligo
w ych jest słuszny?

— Raczej tak, ale to będzie praw 
dziwa „rzeź". Takiego „upustu krwi" 
jeszcze nie było. Z 8 drużyn I Ligi 
— 3 będą musiały opuścić ekstra k la
sę, a z 18 zespołów II-ligowych, aż

Luty-m arzec mistrzostwa świata w hokeju
W Wiedniu odbył się kongres Między

narodowego Związku Hokeja na lodzie. Na 
kongresie uchwalono, iż mistrzostwa świa
ta odbędą się w Oslo w dn. 28. II. — 9. 
HI. 1958 r. Udział przyrzekły już Kanada, 
USA, ZSRR, CSR, NRF, NRD, Finlandia i 
Norwegia. Dalsze zgłoszenia przyjmowane 
będą do 15. I. 1958 r.

Ważne są postanowienia kongresu, iż

organizator mistrzostw musi mieć do dy
spozycji dwa sztuczne tory lodowe, z któ
rych jeden powinien być kryty. Sędziowie 
noszący okulary nie będą dopuszczani do 
prowadzenia zawodów. ZSRR zgłosił wnio
sek, aby w latach nieparzystych organizo
wać mistrzostwa świata juniorów, w  kon
gresie wzięli udział przedstawiciele 22 
państw'. (m)

9 spadnie do klas niższych. Bardzo 
też będzie ciężko dostać się do II Li
gi. Na 17 mistrzów okręgowych, a- 
wansuje tylko jedna drużyna. Teraz 
już nie tylko każdy mecz, ale i każda 
walka będzie ważna. Niewątpliwie po 
pewnym czasie podniesie się poziom 
boksu. Na razie odczuje się raczej 
wzrost dyscypliny treningów, gdyż za
wodnicy z I i II Ligi będą sumien
niej trenowali. Tym bardziej że żaden 
zespół nie jest zdecydowanym fawo
rytem...

— Prosimy o kilka szczegółów ostat
niego pobytu w NRF?
— Bawiłem tam z reprezentacją 

Bydgoszczy. Z 09 Fraulautern wygra
liśmy 12:4, a z Box-Club Dutweiler 
16:4. Niemcy nie chcieli po prostu 
wierzyć, że w skład naszej reprezen
tacji wchodzą zawodnicy z drużyn 
Ii-ligowych. Wyróżnili się Zawacki 
w koguciej, Walczak w lekkiej, Le
wandowski w półśredniej (wprawdzie 
przegrał on dwukrotnie z mistrzem 
Europy Grausem, ale po dobrych w al
kach), olbrzym Gugniewicz, a nawet 
Planutis. Ten ostatni riiczym nie przy
pominał pięściarza, który przez ostat
nie 3 lata nie mógł zerwać ze swym 
chaotycznym stylem. Prasa niemiecka 
w Saarze wyrażała się o nas b. po
chlebnie. Polscy pięściarze mają w 
całych Niemczech świetną m arkę i 
tym bardziej jest przykry zawód jaki 
sprawiła drużyna Śląska...

— Co słychać z ośrodkiem bydgoskim?

— PZB tworzy ośrodek ekspery
mentalny, który mam prowadzić. Po
moc zapewnili — bydgoski WKKF i 
WKS „Zawisza". Poza tym w rozwo
ju ośrodka zainteresowany jest PKOl, 
gdyż obok doszkalania trenerów  i in
struktorów, przewidujemy przeszkala- 
nie olimpijskich .„kółkowiczów".

— Które 7. tegorocznych spotkań m ię
dzynarodowych ma dla nas największe 
znaczenie?
— Chyba dwa mecze w Anglii w li

stopadzie. 'Wprawdzie w mistrzost
wach Europy w Pradze, Anglicy ode
grali mniejszą rolę niż np, w 1955 r. 
w Berlinie, to jednak potrafią oni 
szybko regenerować drużynę. O tym 
musimy pamiętać i dlatego na F in
landię trzeba raczej wystawić drugi 
skład. Obecnie niewiele się on różni 
od pierwszego... Walczymy poza tym 
na trzech frontach z Węgrami. P ierw 
sza drużyna u nich, druga i juniorzy 
u nas.

— A propos Węgrów... Czy Papp może 
zrobić karierę w boksie zawodowym?

— To bardzo skomplikowana histo
ria. W Europie może na pewno odno
sić sukcesy. Np. w NRF jest on bar
dzo popularny 1 może mieć ze prze
ciwników różnych Reschów, Wem- 
hoenerów i im podobnych przeciwni
ków. Natomiast jego kariera w Ame
ryce zależeć będzie od tego, w ręce 
którego menażera wpadnie. Jak  go 
będą chcieli „wykończyć", to żeby był 
największy „kozak", to nic nie wy- 
wojuje...

— Ostatnie pytanie z własnego „pod- 
wórka“ . Czy wierzy pan w powrót Ste
faniuka na ring i do dawnej sławy?

— Do każdego come-back odnoszę 
się z dużą rezerwą. Nie wiem też. 
czym kierował się Stefaniuk, podej
mując tę decyzję. Jeżeli tylko wzglę
dami sportowymi, to bardzo bym się 
z tego cieszył. Mam jednak co do te
go poważne wątpliwości.

A. SKOT.

Gdzie diabeł mówi dobranoc
Czytając często „Zycie W arszaw y", p r z y 

szła m i  chęć przesłać garść w iadom ości 
o mało zpany m  m iasteczku  Wojsławice  
w pow. che łm sk im , Z iem i Lubelsk ie j.

Leżące ongi niemal w cen trum  Polski, 
znalazło się dzisiaj na je j  sk ra ju  i w s k u 
tek tego przez w rzys tk ich  prawie zapom 
niane i onuszczone  — wegetuje .

Wprawdzie w p ływ  października, obudził  
nieco życie w Wojsławicach, ale należało
by się zainteresować bliżej życ iem  i po
trzebami ludzi tu m ieszkających.  Nie w y 
starcza przy jezdne  kino, lub urządzona  
z jak ie jś  racji zabawa.

Zaopatrzenie k i lku  istniejących sk lepów  
w najniezbędnie jsze a r ty ku ły ,  jest bardzo  
liche. Braku je  stałych dostaw mięsa i t łu
szczu. Rzadko można dostać kaw a łek  m ię 
sa lub wędliny.  Słoninę wprawdzie  sprze
dają sk lepy  spożywcze, ale często i je j  
brakuje,  co przy  ciężkiej  pracy żn iw ne j  
dawało się szczególnie w e  znaki. K o m u n i
kacja z na jb liższym  ośrodkiem handlo
w ym , z Che łm em, odległym o 30 k i lom e
trów jest bardzo uciążliwa. Kursu jący  trzy  
ra.zy dziennie  autobus, stary w ehiku ł,  
przypom inający  A rkę  Noego, zawsze prze
ładowany, szczególnie w  dnie jarmarczne  
nie może  sprostać potrzebom.-

M. Srokowska

Pomyślcie
o „zwykłych" turystach

Byłem  w lipcu na w czasach w ędrow nych 
na szlaku Beskid Sądecki — P ien iny  i Gor 
ce. Spędzony w ten  sposób urlop  dał mł 
wiele, sa ty sfakcji i przyjem ności. Były o- 
czyw iście i kłopoty n a tu ry  „ techn iczne j" . 
Sum a w rażeń jes t jednak  pozytyw na. Tym 
n iem niej chciałbym  poruszyć pew ne m an-

Pięcioboiści zdobywają ostrogi
Dopiero w tym roku wypłynęli na szer

sze wody zawodnicy jednej z reaktywo
wanych niedawno dyscyplin sportowych — 
pięcioboju nowoczesnego. Po kilku m ię
dzynarodowych startach i Igrzyskach w 
Moskwie, najw szechstronniejszych spor
towców czeka nowy wyjazd zagraniczny. 
Tym razem otrzymali oni zaproszenie od 
węgierskiego klubu Csepel na m iędzyna
rodowe zawody, które odbędą się w dniach 
8—12 bm. nad Balatonem.

— Wysyłamy 4 zawodników — in
formuje nas sekretarz Sekcji Pięć. 
Nowoczesnego pani Władysława Lip
ko. — Nasza drużyna w składzie: 
Sulajnis, Kaczor, Graczyk i Lipski 
nie jest właściwą reprezentacją, 
chcieliśmy dać jednak możność za
poznania się z atmosferą prawdzi
wych zawodów naszemu drugiemu 
„rzutowi". Nie znaczy to oczywiście, 
że są oni słabsi od czołówki, nie mieli 
jednak dotychczas okazji zmierzenia 
swoich sił z zagranicznymi zawodni
kami.

— Czy oprócz wyjazdu na Węgry ma
cie w tegorocznym planie jeszcze jakieś 
poważniejsze spotkania i zawody m ię
dzynarodowe?

— W połowie października (13 — 
17) odbędą się w Poznaniu mistrzo
stwa Polski w pięcioboju. Na mistrzo
stwa zaprosiliśmy Czechów. Uzgod

niono, że przyjedzie pełna 4-osobowa 
drużyna reprezentacyjna. Poza tym 
wysyłamy naszą reprezentację na mi
strzostwa świata, które odbędą się 
w Sztokholmie w dniach 26 — 31 
października.

— Ilu zawodników uprawia w tej chwili 
pięciobój i jaki poziom reprezentuje Pol
ska na arenie międzynarodowej?
— Reprezentujemy w tej chwili 

średni poziom europejski. Byłoby 
znacznie lepiej gdyby nasi zawodnicy 
nie „topili się" tak jak dotychczas. 
Przecież gdyby nie pływanie, Przy
bylski miał szanse na 4 miejsce w 
Moskwie. '‘Jeśli chodzi o liczbę za
wodników to mamy ich w tej chwil, 
około 300. Jest to liczba duża, jeśli 
wziąć pod uwagę bardzo trudne wy
magania i warunki niezbędne do tre
ningów. Pod tym względem możli
wości nasze są bardzo ograniczone. 
Zawodnicy LZS m ają konie, nie m a
ją jednak pistoletów i basenów. Tam 
gdzie są baseny, tam dla odmiany 
rre ma koni. W obecnej chwili naj
więcej zawodników skupiają kluby 
wojskowe Lotnik i Legia. One też 
reprezentują najwyższy poziom. Da
lej idzie LPŻ i dysponujący ogrom
nymi możliwościami LZS. (WiK)

k am en ty  organizacyjne, k tó ry ch  m oże w  
przyszłym  roku  u n ikną  o rganizatorzy  w cza 
sów w ędrow nych a więc FW P i PTTK.

Pierw sza spraw a to w yżyw ienie. Byłem  
na w czasach w ędrow nych trzy  i dwa lata 
tem u i m uszę stw ierdzić, że w yżyw ienie 
bardzo się teraz pogorszyło. W K nurow ie 
np. dano nam  grochów kę z... proszku 1 
bezm ięsny „bigos". Rozumiem  trudności 
zw iązane z dowozem  żywności do m iejsco
wości położonych w górach. Ale chyba tu 
rystów  m ożna było zaopatrzyć w uzupeł
n ia jący  suchy prow iant. Nie m ając suche
go prow ian tu  m usieliśm y m aszerow ać 5—8 
godzin dziennie w tak t „muzyly.", g ra ją 
cych nam  z głodu kiszek.

Nic więc dziwnego, że dwa osta tn ie dłu
gie i uciążliw e e tapy  dały  się wygłodzo
nym  ludziom  we znaki. W niosek: należy 
zw iększyć norm y żyw ienia na w czasach 
w ędrow nych, a także przeprow adzać kon
tro le  w stanicach, aby i tak  szczupłe ra 
cje żywnościowe nie byjy jeszcze bardziej 
uszczuplane przez nieuczciw ych k ierow ni
ków.

D ruga spraw a to noclegi: w w ielu schro 
n iskach sienn ik i były  tak  „chude", że ćzu 
ło się pod plecam i każdą deskę, a koce 
tak  zniszczone i brudne, że w s trę t b ra ł 
p rzykryw ać się nim i.

T rzecia spraw a to — długość odcinków^ 
Końcowe odcinki trasy  tu rystycznej są 
n iew spółm iernie długie do pierw szych (od 
C zorsztyna do K nurow a i z K nurow a do 
R abki przez Turbacz).

Do uw ag powyższych skłoniła m nie w ia
domość o organizow aniu wczasów bridżo- 
w ych, szachow ych, dla osób chcących prze 
prow adzać konw ersację  języków  obcych 
itp . Na ty ch  osta tn ich  w czasach ma być 
naw et specjalne m enu (angielskie, f ra n 
cuskie). Bardzo io ładna in icjatyw a, ale 
FW P i PTTK  nie pow inny zaoom inać o 
„ok lepanych" już w czasach w ędrow nych ) 
o ich uczestnikach.

Józef Kiegid — W-w*

Solidność w ramach gwarancji
Przed sześciu miesiącami na

byłem pralkę elektryczną wyprodu
kowaną przez Poznańskie Zakłady 
Metalowe. Sprzęt ten, mimo że po
siadał drobniutkie mankamenty jak 
np. nie pasującą klapę (chlapało w 
promieniu 2 metrów), sprawował 
się jednak bardzo dobrze. Niestety 
przeszło miesiąc temu (jeszcze w ra 
mach gwarancji) pękł wiatraczek. 
Ufny w dobre chęci firmy wysłałem 
bardzo uprzejmy list i kartę gwa
rancyjną z prośbą o przysłanie mi 
wymienionej części, choćby za od
dzielną opłatą. Niestety miesiąc 
czekałem daremnie, mordując się 
wraz z żoną nad praniem  stosów 
pieluch. Następnie, posłałem list — 
express, zaznaczając w nim, że to z 
pewnością jakieś przeoczenie. Cisza. 
Ani zbawiennego wirnika, ani od
powiedzi.

Bardzo przepraszam Pana Redak
tora, że trudzę taką sprawą, tudzież 
bardzo przepraszam Radę Robotni
czą Poznańskich Zakładów Metalo
wych i Emałierni (Poznań-Wrze- 
sińska 2). że zapewne przeszkadzam 
im w obradach ale gwarancja obo
wiązuje. Mgr. A.O.

Pracownicy poszukiwani
8 palaczy i 2 pomocników, przy obsłudze kotłów 
c. o. typu „Żołędowskiego" (w nadchodzącym se
zonie opałowymi- zatrudnimy. Kandydaci posia
dający odpowiednie kwalifikacje zgłoszą się do 
Zjednoczenia Instalacji Elektrycznych Nr 1, w 
Warszawie przy ul. Czerniakowskiej 73/79.
Przełożoną lub przełożonego pielęgniarek, apteka
rza lub technika farmaceutycznego, laboranta, 
kierownika grupy remontowo budowlanej, tech
nika do pomiarów i obliczania kart pracy zatrud
ni od 1 października br. Szpital Psychiatryczny 
Bolesławiec Śląski k/Legnicy. Mieszkanie dla sa 
motnych zapewnione. Po okresie próbnym ewent. 
mieszkanie rodzinne. Wyżywienie na miejscu. Re
flektujem y tylko na siły kwalifikowane. Do po
dań dołączyć życiorys i odpisy świadectw.
Inżyniera na stanowisku gl. mechanika zatrudni 
Iławska Wytwórnia Części Samochodowych, Iła
wa, ul. Bohaterów Stalingradu 80. Mieszkanie do
dyspozycji.________ __________________ __k 12524-0
Głównego Technologa, Kierownika Działu Pro
dukcji, mistrza na maszyny osnowowe, saneczko
we i interlock, technika normowania, krojczego 
na wyroby dziane, pracownika na maszynę dzie
wiarską interlock z praktyką zatrudnią Stołeczne 
Zakłady Dziewiarskie, Warszawa, Nowowiejska 7. 
Zgłaszać się w Biurze Dyrekcji Warszawa, ul. No
wowiejska 7, w godz. od 8 do 12. k 9120-0
300 robotników niewykwalifikowanych, 10 mura
rzy, 40 cieśli, 2 terrakociarzy, szklarza i blacharza 
do robót na terenie Warszawy (budowa tunelu 
pod Wisłą, trasy mostowej, WFM i przystanku 
osobowego Stadion) zatrudni natychmiast Zjedno
czenie Budownictwa Przemysłowego Metrobudn- 
wa. Praca akordowa. Zarobek 1200—2000 zł. Do 
robót przy tunelu pożądani pracownicy b. zdrowi 
(praca w kesonie). Zgłaszać się: W-wa, ul. M ar
szałkowska 77/79, III p., pokój 318, Dział Zatrud
nienia i Płac w godzinach 7—15. k 9088-0

Murarzy, tynkarzy na elewacje, cieśli, betoniarzy 
oraz robotników niewykwalifikowanych zatruńn. 
natychmiast Warszawskie Przemysłowe Zjedno
czenie Budowy Elektrowni. Praca na wyjazd oraz 
na terenie Warszawy. Wyjeżdżającym wypłacamy 
dodatek rozłąkowy oraz zapewniamy hotel robot
niczy i stołówkę w miejscu pracy. Zgłaszać się: 
Warszawa, ul. Świętokrzyska 18, pokój 117 
(I piętro). k 10038-i

2 mistrzów w dziale mechanicznego tłoczenia, jeri 
nego mistrza w dziale obróbki wiórnej zatrudni
my natychmiast. Zgłaszać się: Warszawskie Za
kłady Telewizyjne, Warszawa - Targówek Fa
bryczny, ul. Matuszewska 14. Dojazd autobusem 
138 od D w i n  Wschodniego. k 11122-0
Mgr. inż. i inżynierów w branżach: architektura, 
elektryka, instalacja sanitarna, wod.-kan., kon
strukcja na różnych stanowiskach zatrudni na
tychmiast Wojewódzkie Biuro Projektów Budow
nictwa Wiejskiego w Olsztynie. Wynagrodzenie 
w/g regulaminu b. Centralnego Biura Projektów 
Budownictwa Wiejskiego Warszawa. Zgłoszenia 
kierować: Wojewódzkie Biuro Projektów  Budow
nictwa Wiejskiego Olsztyn, ul. Mickiewicza 21/23. 
Tel. 42-31. k 9161-0
Uczniów na kurs tynkarski w Mińsku Mazowiec
kim i w Otwocku oraz murarzy, tynkarzy zatrud
ni Zjednoczenie Budownictwa Wojskowego Nr 21.
Dla przyjezdnych przygotowane są kw atery w 
hotelu robotniczym. Zgłaszać się Warszawa, ul. 
Lindleya 16 — V piętro, pok. 502. k 11217-0
Maszynistkę ze znajomością maszynopisania w ję 
zyku rosyjskim zatrudni natychm iast Biuro Pro
jektów i Studiów Prefabrykacji, Warszawa, ul. 
Krucza 20/22. k 10259-9
Spawaczy, monterów sanitarnych i pomocników 
zatrudni Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskie
go w Warszawie — Mokotów, ul. Olesińska 21. 
Praca akordowa na budowach. Zgłaszać się w 
godz. od 7 do 15, pokój Nr 2. k 12557-0
Kierowcę-montera, wytaczarzy, frezerów, blacha
rzy samochodowych, tokarzy, modelarzy oraz pra
cowników fizycznych (placowych) zatrudni Biuro 
Konstrukcyjne Przemyślu Motoryzacyjnego w 
Warszawie, Al. Stalingradzka 5a. Zgłaszać się 
w Dziale Kadr, godz. 8—13 (dojazd tram wajem  
-.21"). 11963

5 inżynierów technologów drewna z praktyką 
warsztatową na stanowiskach kierowniczych w
produkcji i biurze fabrykacji (pożądana znajo
mość produkcji asortymentów meblowych na wy
soki połysk), 2 inżynierów mechaników z p rak ty 
ką warsztatową, 8 ekonomistów z wyższym wy
kształceniem stanowiskach st. ekonomistów i 
ekonomistów wydziałowych, 2 kołodziejów z 
uprawnieniami mistrzowskimi na stanowiskach 
majstrów zatrudnią z dniem 1 lub 15 września br. 
Zakłady im. Wielkiego Proletariatu w Elblągu, 
ul. Pilawska 1. Podania i życiorysy z przebiegu 
pracy zawodowej należy składać do Działu Kadr 
ZWP — do dnia 7 września br. Dla zamiejsco
wych istnieją możliwości zakwaterowania w po- 
mieszczen ach zakładowych. k 9078-1

Kierowników sklepów, sprzedawców i gońca za
trudni Miejski Handel Detaliczny Nabiałem i Pie
czywem, Al. Ujazdowskie 41. Zgłoszenia: Dział 
Kadr, od godz. 7,30 do 13. 9118
Krojczynię o wysokich kwalifikacjach zawodo
wych zatrudnimy. Zgłoszenia: CDT — Produkcja 
Nakładcza, Warszawa, ul. Krucza Nr 50, VII pię
tro. k 11988
Inż. chemika i inż. mechanika zatrudnią natych
miast Warszawskie Zakłady Przemysłu Gumowe
go, ul. Gocławska 9. W arunki do omówienia na 
miejscu w Sekcji Kadr. 9111
Lekarzy-dentystów zatrudni w Makowie Maz., 
Kobyłce, Piastowie, Garwolinie, Sierpcu, Legio- 
nowie, Osfrowiu Maz. Wojewódzka Spółdzielnia 
Pracy Lekarsko-Dentystyczna w W arszawie ul. 
Targowa 45, tel. 9-31-56. k 11222-i

NAUKĘ J Ę ż Y K Ó W  O B C Y C H  U Ł A T W I  C I
magnetofon - przystawka

produkcji Sp-ni Pracy „Elektrotechnika"
Warszawa, ul. Bagno 10

Sprzedaż m agnetofonów-przys>wek, mikrofonów krystalicznych, taśm 
na szpulach i szpul polistyrenowych odbywa się: 

w Sklepie Gospodarstwa Domowego „ARGED" — ul. Żurawia 6/12 
w Salonie Radiowym MHD — Sklep Nr. 406 — ul. Piękna 31/37 

w Centralnym Domu Towarowym, Dział Radiowy
ul. Al. Jerozolimskie 36/40 I piętro k 11905-

w Sklepie Sp-ni Pracy „Elektrotechnika ul. Bagno 10 
oraz w sklepach radio-elektrotechnicznych w Warszawie i na prowincji.

(Uwaga zaopatrzeniowcy!
Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego Artykułam i Gospodarstwa 

Domowego
SE z a w i a d a m i a ,  ż e

SKLEP MHD Nr 404 (żelazo-metal) 
przy ul. Nowowiejskiej 10 

jest obecnie czynny w godz. od 9 do 11
Sklep poleca w dużym wyborze

SE NARZĘDZIA jak: uchwyty tokarskie, głowice „P itlera" i inne czarne 
555 narzędzia

ARTYKUŁY sanitarne i kanalizacyjne,
OKUCIA budowlane, GALANTERIĘ metalową, 

s s  k 11926-0

P R Z E T A R G
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY SIECI 

CIEPLNYCH
Warszawa-Żerań, ul. Nowoprzemysłowa nr 1

ogłasza przetarg
na wykonanie 5.000 sztuk łupin kanałowych żel
betowych, półcylindrycznych, grubości 5—8 cm z 

betonu o wytrzymałości Rw =  170 kg/cm!
Oferty mogą składać instytucje państwowe, spół

dzielcze i prywatne.
W ofertach należy przewidzieć cenę za wykonani# 
jednej łupiny z m ateriału własnego i powierzone
go. Termin składania ofert do dnia 20 września br. 
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru 

oferenta.
Oferenci mogą zapoznać się z dokum entacją tech
niczną i rysunkam i w P.B.S.C. pokój n r 42. Do
jazd do Przedsiębiorstwa tram wajem  1 lub 3 do 
końca, następnie dwa przystanki tram wajem  12, 
ulica w prawo. k 12554-1

U. W A G A

f ut r a
p e l i s y
p ła s zc ze

W. CHOWANCZAK 1 S-ka 
Złota 9

(dom kina „Pallad ium ")..
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S i M  logarytmimę
W KOMPLETACH OKAZ POJEDYNCZE

a
lE C H N I C / N E  K I E S Z O N K O W E

SMyiitysoumice
t p m n  m ś M s m  oo rysow n ic

POMOCE KREŚLARSKIE NIEZBEDNE D(A UCZNIÓW 
DLA SZKÓt 00 WSZELKICH PRAC KREŚLARSKICH 

SPÓt OZl El NI A PRACY

ik ą la
Warszawo, ul Wlicza 52 tel 8\35**l3

Zamówienia realizujemy odwrotny pocztą
D la  d e ł a l i s ió w  — r a b a t y

j£  dl a  ć  i  c c m i / I i ó w .

G A Z  w  B U T L A C H
dla gospodarstw domowych, warsztatów i labo

ratoriów
instaluje i dostarcza

w Warszawie i okolicach do 50 km.
U.S.P. „POLGAZ", Warszawa, ul. Krucza 6/14 

pok. 313, tel. 882-41, wewn. 31.

Kem ot
WYSOKOPRĘŻNY 

s p r z e d a m y  
W iadomość M arszałkow ska 
3/5, I piętro, pokój n r  1.

Od 8 do 12.

Złotnictwo
N apraw a biżuterii 
Roboty graw erskie

Marszałkowska 95/97 
paw ilon 2

FELIKS LATOSZEK
32848-0

Nauka cerowania
ARTYSTYCZNEGO 

z praktyką czeladniczą 
i m istrzowską

J. Rstmańezyk
W-wa, Mokotowska 52—3

zapisy godz. 17—19

KONCESJONOWANY 
ZAKŁAD INSTALACYJNY 

w y k o n u j e  
ROBOTY WINIDUROWE 

(wykładanie kuwet, dege- 
storii, wanny ga lwa ni żacy j- 
ne i instalacje) oraz roboty 
wod. - kan. c. o. z mate
riałów własnych i powie

rzonych.
W-wa, Targówek, ul. Tro

cka 39 m. 7 (dojazd 119)

Nożyce
in tro ligatorskie

F orm at 1050 mm 
w y k o n a
na zam ów ienie 

zakład m echaniczny
Z. MIGALSKI 
Częstochowa 

uł. Krakowska 19/23
3639-1

Wszelkie roboty

L a k i e r n i c z e
Natryskowe

PIECOWE (długość przedmiotów do 1 metra) 
i NITRO 

przyjm uje
W ytwórnia Sprzętu Geodezyjnego 

Warszawa, ul. Solec 18/20, tel. 802-36. k 11212-0

W SALI REDUTOWEJ PAŁACU KULTURY 
I NAUKI

organizuje się
z dniem 1 października 1957

Szkoła Tańca Towarzyskiego
pod kierunkiem S t. K ł o s o w s k i e g o

W programie:
CALYPSO, ROCK AND ROLL, SAM
BA, RUMBA NEV CHARLESTON, 
RYTM — DANCING, TANGO i inne. 

Informacje i zapisy:
Pałac K ultury i Nauki, 15 piętro, po
kój 1510, telefon 6-98-49. k 9159-0

Hożyce elektryczne
do krojenia tkanin 

zakupi
CENTRALNY DOM TOWAROWY

Oferty przesyłać: CDT — Produkcja Nakładcza 
Warszawa, ul. Krucza Nr 50, VII piętro, k 11987-1 

.  ............ . '

Maszyny biurowe
skup — remont — konserwacja

Rzem. Sp-nia „Gwarancja" W-wa, 
ul. Białostocka 22, tel. 9-31-38

ul. Puławska 100 k 11104-i

S p ó łd z ie ln ia  P ra c y
G  O  S ł<» » ■

Pracownia Konserwacji 
Tkanin Artystycznych

pod nadzorem artystycznym profesorów ASP 
przyjm uje wszelkie prace wchodzące w zakres 
reperacji i konserwacji

dywanów, kilimów, gobelinów, 
haftów, koronek itp.

zarówno od osób prywatnych, jak i instytucji. 
Adres pracowni: Warszawa, Al. Ujazdowskie 41 
II piętro, tel. 85-001-3, wewnętrzny 40, w godz. 
8-18. k 9060-t

P R Z E T A R G  
WARSZAWSKI^ ZAKŁADY 

FARMACEUTYCZNE
Warszawa, Karolkowa 22/24 

ogłaszają przetarg
na sprzedaż 2 tabletkarek rotacyjnych

1) 20-stemplowej m-ki „Kilian"
2) 16-stem.plowej m-ki „Cóltoai" 

Termin składania ofert do dnia 20. IX. br.



ŻYCIE WARSZAWY

PRACA
Czteroosobowa rodzina poi 
śzukuje sam odzielnej go
sposi (służbowy, centralne), 
K rólew ska 2.-38, W róblewscy 
G osposia Samodzielna po
trzebna natychm iast. Wa
ru n k i bardzo dobre. F iłtro- 

■ 81 m. 51 po go Iz. Ig.
Gosposia samodzielna- p rzy
chodząca do m ałej rodziny 
potrzebna natychm iast. Wa 

• ru n k i dobre. Zgłoszenia od 
- 17. _Ogrodowa 4 m. 7., 

Gosposia czysta,, solidna po 
trzeb  na do m ałżeństw a z 
dzióbkiem. R eferencje  ko
nieczne. Zgłaszać się po go 
dżinie 16, ul. W iejska 14 m.

________  32871-1
Gosposia lubiąca dzieci pil 
m e potrzebna. W arunki do 
bre,^ ul. O ayńca . 71 m. 51 
(końcoWy_ p rzystanek  112). 
G osposia sam odzie lna" pó"

' szuk iw ana. W arunki dobre 
W apiński, R ynek Nowego 
.Miasta 6-8-10 m. 32. 
•Gosposia sam odzielna pć> 
trz e b n i zaraz może być na 
przychodnie. W ilcza 29a m.

; ________     38727-1
Gosposią .potrzebna na ty ch 
m iast, C hm ielna 25 m. 3.
Majewicz.____________37128-1
G osposia potrzebna z-araz, 
M arszałkow ska 8 m. 9. T e
lefon 89787.;__________32889-1

'G osposia  sam odzielna d ó '3  
osób pilnie potrzebna. Wa
ru n k i bardzo dobre. Osie
dle „P rzy jaźń", dom ek 119.

Ą D ojazd autobusem  106 lub 
109. Zgłaszać się po go<SM-
ńle - 1 7 . __________ 32888-1
Gosposia , potrzebna na śta-

'łe . Ligocka 8—17 (od Nie
podległości 145), ód 17. 
Gośposia potrzebna żardzT 
W arunki dobre, W arszawa, 
Śniadeckich 12/16 m. 53 
tM. 8-62-07. 35180-1
Gosposia do 3 osób po
trzebna od zaraz na stałe 
lub przychodne. R eferencje 
konieczne. Ja r. D ąbrow 
skiego, 38 m. 6. lei. 4-38-85. 
G osposia sam odzielna z 
refe rencjam i potrzebna na 
przychodne. Ul. G rochow 
ska 158 m. 5. ", 36419-1
Gosnosia potrzebna. Zgła
sz ać -s ię  niedziela od 10, w 
dni pow szednie od 18 
M arszałkow ska 20 22, k la tk a  
VI, m. 81. 36272-1
Gosposia, lub pom oc do
mowa do 3 osób po trzeb
na. ' Saska K ępa. M iedze
szyńska' lip m. 4.
G osposia solidna na stałe 
lub * p rzychodne potrzebna 
d o  dom u lekarza. P raga  
II, b lok VI, m. 37,
Gosposia sam odzielna u- 
m ie jąca  gótoWaĆ potrzebna 
do osób dorosłych. W arun
ki dobr.e. --Konieczne refe
ren c ję . . Zgłaszać się. .n ie
dziela; Żoliborz, plac Wil
sona (ul. T ucholska 2 m. 1). 
Gosposia lubiąca dzieci p il
nie potrzebna na siato lub 
przychodne. R eferencie  ko
nieczne, W ynagrodzenie do
bre. P lac K onsty tuc ji 5 m. 
47. teł. 8-26-63.

P o trzebna pomoc do dziec
ka. B ielany, Żerom skiego 
04 m. 36. 36943-0
Potrzebna pomoc dom ow a 
do jednej ośóby .z rocznym  
dzieckiem . R eferencje  ko
nieczne. W arunki dobre. 
W iadomość G ociaw ska 9— 
12, godz. 9—11.

| Spółdzielnie BUDUJĄCE
“ • damki jednorodzinne

SPRZEDAŻ
A kordeon „W eltm eister" 
120 basów, 8 registrów  i pia 
ninó sprzedam . Nowolipki 
9 m. 38.  36523-0
A m erykanki o ryginalne me 
talowe, tapczany, w ersalki, 
am erykanki ta pi Górskie, 
krzesła. Solidne, niedrogo! 
,,K anady jka" . Uwaga Smól 
na l i ,  33182-n

P otrzebna sam odzielna go
sposia na przychodne z u- 
m iejętnością gotow ania. Re 
feren e jś  konieczne. Zgło
szenia ul. K rzyw ickiego 7 
m. 3 (dawniej Sucha). Tele
fon 83646 w dni pówszed- 
ńie__w gódz. 17—23. 32869-1.
P o trzebna gosposia (do lat 
45) na stałe do rodziny 3- 
osóbow ej. Zgłaszać się m ię
dzy 19—21, B arska  7/9 m.
104. ________  . 32886-1
P otrzebna gosposia na przy
chodne, do dw ojga osób z 
dzieckiem . R eferencje  ko
nieczne. Z głoszenia:' O lku
ska 6 m. 19, godz. 17—19/
____. . . 38698-1

P otrzebna pomoc dbmowaT 
w arun ik  dobre. F ała ta  6—
31 • "  " , '______" , , _32463-1
P otrzebna do mycia głów.
Zakład fryzjersk i. Em. Pla-
te r_ , _______________  36658-1
P otrzebny  sam odzielny  m e
chan ik  na sam ochody i mo lluwy tM.az . a n _
waCykW anm kk % £,łIa 128 K̂ >  używ any śptzedam
n w J Z F I  °  łomoWir  Piln ie- O ferty p isem ne: . W olska 81 stac ja  ob- „36877“ Pow szechna A gen-
£ ug l' _______ — ____ 32396-1 j eta R eklam y, Poznańska
Prasow aczka eheimiczarka 3 8 . _ 36377-1
potrzebna. P ańska  78, p ra ł- j |)w a  sam ochody ćiężaro-
n ia - 36416-1 j w e: „F iat-D iesel“ 5 toń po

osobow y „M ef-

Znaćzkł pocztow e kupię 
(lepsze egzem plarze. Serię). 
O ferty z, cenam i. P oznań
ska 3—16. 34730-ł

B aran  kanad y jsk i I ga tu 
n ek  (błam). W iadomość Cd 
godz. 18 Żoliborz, Niego
lew skiego 13 (górny dzwo
nek) •________._________36577-1
B iurko z fotelem , now o
czesna sprzedani. Oglądać 
od ponifedziatku, gódz. 16 
— 20, P u ław ska 104 m. 9. 
C iągnik „Ż eto r"  25 KM^ 
nowy oraz. Lanz Buldog

Sam odzielna pom oc domó 
wa potrzebna do niew iel
kiego dom u. C entralne, gaz. 
R eferencję  niezbędne. 's p 
iec lM_m. 6, niedziela, 10—14. 
Szewc dam ski potrzebny. 
W iadom ość: ul. F oksal ’ s
m - 3.__________  86762-1
C ukiernik  oraz pom ocnik- 
ca z p rak ty k ą  potrzebni. 
O ferty p isem ne: „36365“ 
Pow szechna -A genda Re
klam y, _ Poznańsjta 38. 
Łtozeń lub podręczny  na 
p rak ty k ę  do stolarza po
trzebny. M ichałowice, Da
szyńska 52 (kolejką z No
w ogrodzkiej).____36227-1
W oźnegó(na) za trudn i na
tychm iast L iceum  ógólfio- 
'■rc7t p.łcacp Pnina 4fia

rćrhoncie, ____ ..„
cedPs", ś tan  bardzo dobry. 
Chłodna 49 (garaże).

36445-0

G osposia n lubiąca dzieci 
po trzebna na s ta łe  lub 
p rzychodne. W arunki do
bre. ' c e m fa ln e  ogrzew a
nie. Czerwonego ' Krzyża
2T/23 m, 1.________ _ 33301-1
G ospodyni do m ałżeństw a z 
dw ule tn im  -dzieckiem po
trzebna. W ym agane p ierw 
szorzędne re fe rencje . P lac 
K o n s ty t u c j i 5 m . 43. teł.

_______________36952-1
Gosposię z . re fe ren c jam i 

p rzy jm ę na dobrych  'w a 
runk ach . M arśżałkow hka
17 m. 25.__;___  36565-1
Gosposia potrzebna do 
dw óch osób. Wilcza 16 m.
18, Od 17.___   36479-1
GóśpOśia potrzebna "  do 
dw óch osób do-rosłych. 
R eferencje . PI. Inw alidów
3 m . 3 .______  36576-1
G osposia do osób doro
słych potrzebna na stale. 
Kałikka 5 rn. 21. __ _36580-l
G ośposia : z  re fe ren c jam i 
po trzebna do m ałżeństw a 
z 1 dzieckiem . Mokotów, 
W lktoi~.sk a Ś9—102.
Gosposi?. k u ltu ra ln a  po
trzebna- na stale lub prży- 
Chodnhe. dó trzyosobow ej 
rodziny. N ow olipki 9 m.
IŻ.____________ __ 36167-1
Gosposia po trzebna bez 
gotow ania. Dwój e dzieci w 
przedszkolu. R eferencje. 
A leja P rzy jaciół :;6—6.
K aucję złożę..na posadę sta r 
śżego woźnego, lub  in ten 
den ta  -z/ m ieszkaniem  w po
w ażnej in sty tucji. Laskfiwe 
o ferty  p isem ne „36360“ Po
w szechna A gencja R ekla
my,, P oznańska 38. 36360-0

W ychowawczyni — nauczy
cielka, ew entualn ie  em ery t
ka potrzebna do opieki z 
ńoirńćeą w nauce do chłop
ców 6 1 9  lat- oraz do  czę
ściowego ’ zaiecia ślę do
mem. W arunki bardzo do
bre. Żoliborz. Stdkow śkto- 
gO 1 m. 15. teł. 3S-n.9-.fil (rów 
; i o ’ r gta k ra sin skiepo). 
W yrhcw s w czvnj potrzebna- 
do dzieci (chłóntoc 2 lata 

fi lat), w a ru n 
ki dobre. żgJos-zenia: w a r 
szawa. P h ’cka , So. p a r te r  
ftio^zha Ma toż e wś k togo — 
Mokotów)/ tól. 4-01-95.

NAUKA
Chemii uczę’ (lekcje, ko-
rep e tjicj e-dyplom  „ i-nzyniera 
-chem ika i nauczycielski), 
b rą z  g ry  na fo rtep ian ie  
(Saska Kępa). O ferty  pi
sem ne: „36529“ ,, Pow szech
na A gencja Reklam y, Poz
n ańska  38._________  36529-1
Francuskiego, n iem ieck ie
go udzielam  . — k onw ersa
cja. O ferty  p isem ne: 35140, 
Pow szechna A gencja Re- 
klamy- Poznańska 38., 
K ursy  /  k ro ju  i m odelow a
nia p rzy jm u ją  zapisy pa 
roik 1957/58.' Pónićdżiałki, 
środy, czw artki 10—11 i 
16—17. T argow a 36 m. 6.

36442-0
Lekcji g ry  na fo rtep ian ie  
udziela ry tunow ana m eto- 
,dą najnow szą uproszczoną; 
tanio, szybko. K oszykow a
69-5-_________  32165-1
Lekcji iń śte rM ty k i udżfć^ 
lam.-- Zóliborz — FelińSkie-
go 50 m ^ ż ^ ^ _______43529-l
L ekcje g ry  fo rtepianow ej 
udziela siła fachow a do- 
stęph ie . W iadom ość códzien 
nie, prócz poniedziałków  i ‘ 
czw artków , od 17, św ięta ca 
ły dzień  te i. 4-05-37. 36466-1 
M odniarstw a, k ro ju , m ode
lowania w yucza m istrzyni 
cechu w arszaw skiego i Aka 
dem ii P arysk ie j. Szpitalna 
5 m. 3 (praw a oficyn?).

Dwa au to tran sfo rm ato ry  
trzy fazowe 4k VA 22Ó/38ÓV 
sprzedam . N arb u tta  27a_59. 
F ortep ian  k ró tk i w iedeń
ski, dobry  (15.000 zł.) 
sprzedam . K aliska l  m. 11,
godz._ 18—20._________ 35146-1
F ortep ian  krzyżow y okazyj 
nie sprzedam , K atow icka 16 
£  p iętro  po siedem nastej. 
F u tro  nork i now e oraz 
b łam z tchórzy  sprzedam . 
W iadom ość: tel. 4-28-27.
______________   36774-0
H arm onie, instrum enty  oraz 
palefony sprzeda je  Bazar 
na_ Grochów ie, budka 298. 

Magiel elek tryczny  kom 
pletny  sprzedam . W iado
m o ść : Saska K ępa, ul.
F ran cu sk a  23 m. 2. Oglą
dać cały dzień. 36850-1 
Magiel e lek tryczny  i ręcz- 
ng.. sprzedam . W arszawa.
N ow otki_15.___  36395-1
M aszynę ry m arsk ą  „A d
le r"  16 do p rzeróbk i na 
śandałów kę sprzedam  (15 
tysięcy  Złotych). C hm ielna 
27 m. 16, w ejście W idok 
20. 36819-1

K raw iec dam ski zdolny, sa 
m odzielny potrzebny za 
raz. Wilcza 29a m. 6. 
K ucharz sam odzielny , po
trzebny  do restau rac ji p ry 
w atnej. Ad.reś: W -wa, pi. 
K onstytucji 7 m . 74A, Si- 
kóra S tan isław. , 35181-1
O piekunka "po trzebna do 
dziecka; Ul. FiltroW a 62/36. 
O piekunka potrzebna do 
rocznego dziecka. W iado
m ość: Belgii ska g m _ 17_ 
Osoba in teligen tna, w iek 
Starszy, źa pomięszCzenie i • 
W yżywienie pomoże prży 
m ałym  gOiSpodarśtwie. Do-
bra_22/24' m. 25.______ 3213-1
Polerow nica potrzebna do 
polerow ania mebli. Al. J e 
rozolim skie 31 m. 3. w 
podw órzu, p a rte r, na le- 
wo. 36406-1
ŃTa stałe potrzebna gospó- 
sia do m ałej rodziny. Wa
runki dobre. Sw iętojerska 
14/76, b lok 317, tćl. 61923. 
Pom óc dom ow a potrzćb- 
na. K rasińskiego 16 m. 71. 
Pomoc dom ow a potrzebna. 
Grochów, P odskarb ińśka  
lflb m. 31 (Wójście bram a 
88). ___ _ 36623-1
Pom óc dom ow a um iejąca 
gotować potrzebna. Refe
rencje  konieczne, w spólna
67 ni. 24a, parter.__  36611-1
Pomoc dom owa na śta1ę 
lub p rzychodne do trzech 
ośób dorhsłgchj W iado
m ość: M okotowska 3—m ; 
godz. 10—13. __ 33847-1
Pomoc domowa potrzebna 
do lekarza. W arunki bar
dzo dobre. Zgłoszenia m ie
dzy 10—12. ~ oraz 16—18, 
Okopowa 25 A fn. iż.
Pomoc dom owa potrzebna 
zaraz ńa p rzychodne lub 
Stałe. Referemeie konieczne. 
Ul. R aciaw icka 56 m. 97. 
Pom oc na przyobodme lub 
ń.a sta łe potrzebna. Pó**e1- 
ś;ka_2il_m. 2 (Paska K -pa). 
Pom oc domowa potrzebna 
do lo^arza ni. G ra n tc ł-a  ? 
m. 3fi (Wejście od K m ’- " -  
sklej). 32558-1
pcw, .p domowa, potrzebna.
Nowogrodzka 6 hi, 9.

M atem atyki (każdy zakres) 
udzielam , godz. io żł. W ar
szaw a 10, Skry tka 100A. 
M uzyki (fortepian) udziela 
profesor. W arszaw a, Żoli
borz, D em bińskiego 4 m. 9.
________  32160-0
N auczycielka języka fran- 
ctiskiego potrzebna od g. 
12 — 19 codziennie do  2 
chłopców  8—10 lat. Tel. 
8-77-24, W godz. 14—17. 
P ian ista  uczy , m uzyki. 

Możność ćw iczenia. Łaci
na, francusk i, tel. 6-33-44.
,___  _ _  35054-1

Pedagog-w  okalis ta  ru tyno
w any staw ia, głos (arie, 
pieśni, p iosenki lekkie). 
Tel. 6-57-10, godz. 8—10.

M aszynki e lek tryczne do 
strzyżenia, nową. używ aną 
sprzedam . Lewicka i7 róg 
M adahńskiego, M okotów —
fry z je r. _________  37072-1
M otocykl „W FM“, wózek 
dziecięcy głęboki Sprze
dam . Z ioła 50 m. 37. 
„M ultiplę" now ą .sprzedam. 
W iadom ość: Ochota, Le
chow ska 5 (przedłużenie 
R adom skiej) „D elikatesy",
k ie rownik._______ 36644-1
Nowy m otocykl ..BK-350“ z 
przyczepą sprzedam , oglą
dać Nowow ie jsk a  1, b ram a. 
Nutwe-.. w-, -różnym  w ieku, 
ciem ne do hodow li sprze
dam . Raszyn, ul. M okra 1, 
PiW gwafdżykfm ; > * s 36763-1 
N utrie ładne Sprzedam . 
K rasusk i Jan . M iędzylesie 
koło W arszaw y, ul. Cyli- 
ćhów śka 2. 33892-1
Opel - K adet czterodrzw io
w y sprzedam . Okęcie, Za
wiszy Czarnego 7.

Szafę trzydrzw iow ą, k re 
dens, stół, krzesła, b ib lio
tekę  (orzech kaukaski) 
sprzedam . K oszykow a 26-18. 
______ V, 36365-8
Szafę trzydrzw iow ą, b ib lio
tekę, stolik , radio  orzecho
we sprzedam . W idok 11-10. 
Toaletkę orzechow ą, szafkę, 
stolik, b iurko, bibliotekę, 
kredens, se rw an tkę  sp rze
dam . Działdowska 9.
Wózki dziecięce w dużym  
wyborze poleca W arsztat: 
ul. K r Rady N arodow ej 49, 
r óg Żelaznej. 3i95ń-<
Zam eczki w erblikow e w y
sokiej jakości nadające  się 
do plecaków , teczek szkol
nych, to rebek  row erow ych 
i śriiadaniów ek sprzedaje  w 
dowolnej ilości R om an 
Kleszcz, Poznań, G arncar
ska  3. __________K 9101-1
Taksów kę R enauftT  licznik 
H ałda piln/e sprzedam  z po 
wodu w yjazdu. G órnoślą
ska  45 (róg W iejskiej przy 
bram ie w jazdow ej) 9—16. 
T elew izor nowy szeroko
ek ranow y sprzedam  okazyj 
nie. B elw ederska 32 m. 16. 
T rium ph 350 na te lesko
pach, Stan bardzo dobry  — 
sprzedam . G rochow ska 248—
*• ‘   32835-1
Tchórze hodow lane sp rze
dam . P yry , W yzw olenia 
17, B rodow ska. 36537-1 
Ule z pszczołam i sprzedam . 
Nauczę obchodzenia się. 
U rsus, Sow ińskiego 15. 
W apno palone, lasow ane 
ze sk ładu , w agonu dostar
czam . P u ław sk a  287, przy
W y ś c ig a c h .__ . 36796-0
WFM now y sprzedam . Ka- 
m ionkow ska 33 m. 27 przy 
G rochow skiej. 32895-1
W yprzedaż obuw ia z. likw i
dacji za rach u n k am i. Wia
dom ość B rza r  Różyckiego 
budka n r 670.

U W A G A !
P r jju ia tn i o d b io r c y  

.; . BOSOWAG
możecie tanio @ szybko O  mocno

STOSUJĄC

PUSTAKI
ż a i l o b e t o s & o w e

O wym iarach 19x19x39 cm 
w cenie — 1 “pustak zł. 6,04 
o wym iarach 19x19x39 cm 
w cenie — 1 pustak zł. 3,02 

Sprzedaż p r o w a d z ą  
ZAKŁADY PRODUKCJI ELEMENTÓW 
BUDOWLANYCH Nr 1 Wa rszawa 98-Płudy 
Cena loco Zakłady — Odbiór własny.

N I E R U C H O M O Ś C I

A trakcy jne  wille, domy, 
dom ki, place budow lane 
(Mokoiów, K ępa, G ocławek, 
Sadyba, F alenica, M ichalin, 
K om orów , Podkow a, B rw i
nów) poleca (najw iększy 
wybór) „E udow a" Je ro zo 
lim skie 49—19.

P ian in o  zagraniczne, p iękne 
praw ie  nowe, sp rzedam . Do 
bra 24 m. 25. 37211-1
Pigiilno krzyżow e ożarne 
okazy jn ie  sprzedam , Stan 
b. d ó b r '’. Św ider, Św ier
cz ew skiego 35 m . 1. 36643-1 
P ian ino  krzyżow e, zagran i
czne sprzedam . Zakroczym  
ska 2—11.
P ian ino  krżyżów e (płyta 
m etalow a) zagraniczne ta 
nio sprzedam . S ienna 6l 
m. 21. 36897-0

KUPNO
Cement Pekao, belk i że
lazne oraz inne m ateriały  
budow lane kupi p ilnie 
Biul~o B udow lane, Targow a
4 9 -3 ._____  _  ___ 36491-1
D yw an i gab inet kup ię 
p ryw atn ie . O ferty  Z ceną: 
„36474“ , P ow szechna A gen
c ja  R eklam y, P oznańska 38. 
G araż z b lachy  kupię. Tef. 
10-04-04.
G rzejn ik i z  ru r  sta low ych 
oże tarow anych oraz w.y- 
m ienn ik  ciepła o pow ierz
chni ogrzew ania około 9 m ! 
do centrainćgt) ogrzew ania 
kup ię. Tel. 212822. 31323-1
Kupię pianino. TeI7" 670-58 
rlo je tlenastć j i od  ośiem - 
nastej.

Bom pę z siln ik iem  do hy 
d roforu  (agregat) now ą 
n iem iecką okazy jn ie  sprze
dam . W iadom ość: Wilcza 
54 m. 7, godz. 17—20.

K upię sta re  p ian ino  ew en
tualn ie  fo rtep ian . Żoliborz. 
W ojska Polskiego 26,_garaż. 
K upię pilnie głęboki wózek 
dziecinny (c/eśki), s tan  do
bry . TeL 8-09-29.____
Piec c. o. „K am ina", lub 
„Si red cl “ 2,5 now y kupię. 
O ferty  p isem ne: ,,36709“ 
Pow szechna A gencja Re
k lam y, Poznańska 38.

36709-0
P la tfo rm ę jednokonną ku
pię, może b yć  bez ogu
m ienia. W iadom ość: ’el. 
4-01-55. 36784-0
Sam ochód osobow y powo
jen n e j p rodukcji kupię do 
rem on tu . Może być pow aż
ne uszkodzenie. W -wa, ul. 
TW arda 40 m. 11, J. Olszak. 
Taśm ę żelazną zim no w al
cow aną m iękką 70 x 1 oraz 
100 x 2,5 mm kupię. Zalesie 
Dolne pod W arszaw ą, ul, 
G raniczna 8 (w arsztat).
Wóz jednokonny , ogum io
ny (stan dobry) kupię. P u 
ław ska 287, p rzy  W yści
gach, 36795-1

Śartióchód ,,ŚUper~Opel“ po 
rem oncie sprzedam . W-wa, 
■Z^i^Sorz 'lit S n 'kow śh!e- 
go 28, od godz. 17, il Za
błockiego W itolda.

___________  36430-0
Sam oóchd „C itroen 15“ »że 
ścm cylindrow y (pród. 1954 
roku) na now ych gum ach 
..M ichellń", s tan  doskonały  
sprzedam . Tel. 896-69 po 
szesnastej 37036-1
Sam ochód osobow y „Z im “ 
(stan idealny )’sprzedam  lub 
zam ienię na m niejszy . Ce
głow ska 60—2. 37101-1
Sam ochód „W artb u rg "  z 
iF.K.O. p iln ie  sprzedam . 
Wj wa C hrzanów , ul. S ien
kiew icza 34, do jazd  auto-
buśęm  105.______ 36477-1
Sam ochód „W arszaw a" do
ta r ty  beż k lauzu li sprze
dam, lub zam ien ić  na
m niejszy . _9-25-Ś7. ___36456-1
Sam ochód osobow y „Opel- 
K adet" (stan dobry) sp rze
dam. W awer, ul. A rm ii
Czerw onej 7 .________35068-1
Sam ochód „F ia t"  508 sprze
dam . Chłodna 51 (garaż). 
S erw an tk i now oczesne o- 
rzechow e, b ib lio tek i, Sto
liki pod telew izory  gabi
netow e (wzór czeski) 
sprzedam . P rz y jm u ję  za
m ów ienia. G rżybow ska 80. 
Sam ochód osobow y W art
burg  w  idealnym  stan ie  — 
sprzedam  tan io  byle zaraz. 
G rzybow ska 61 — lak iern ia  
Tom aszew ski. _ 32012-1 
Sam ochód „C itroen", s tan  
idealny sprzedam , telefon
846-93.   _ 36761-1
sam ochód  A dler Ju n io r  za
pasow y siln ik  s tan  dobry 
pilnie sprzedam . W arsza
wa - C hrzanów , S ienkiew i
cza 22, dojazd autobusem  
105. godZ. 18—20. 32873-1
Sprzćdam  m aszynę Sin- 
gera, d z iu rkarkę  ki. 84. 
(K om pletna). W-wa, ul. 
Jag iellońska 12 m. 55. 
Sprzedam  boiler 80 litrów  
„G ródek" cena 4.500. Ko
nopnickiej 5 m , 7, godzina 
16— 18.

Sprzedam sam ochód „Stu- 
debeacker"  m odel 1952 r. 
stah dobry. Oglądać Żoli
borz, MysłOwicka 4 w po
dw órzu. Telefon 331421, od 
17 do 20.
„SH L“ na przedn ich  te
leskopach w dobrym  s ta 
nie sprzedam . B ielany, 

j P rzybyszew skiego 57 m. 3.

A jeśli chcesz, to w stąp  do 
firm y  „K rężel" — możesz 
Wybrać a trak cy jn y  ob iek t: 
willę kom fortow ą, jedno
rodzinną w olną (bliski Mo
kotów) d rugą w okolicy 
F iltrow ej, ogrodnictw o 
podw arszaw skie oraz go
spodarstw o około 15 ha zie
mi pszennej, 2fl00 drzew  o- 
Wocowych, pałacyk, staw y. 
Sprzedam  n a tychm iast — 
N ow ogrodzka 42 m. 1.

____________    36530-0
A m atorsk ie  w ilie jed n o ro 
dzinne (w szystkie wygody), 
garaż (wolne — Mokotów, 
Saska Kępa) sprzeda piln ie  
„F o rtu n a" , Je rozo lim skie
47-12.________________ 35164-1
A dres: „N ota" Je rozo lim 
skie 81—17 poleca n a jw ięk 
szy w ybór domkóiV,,x, wUU 
jed n o ro d z in n y ch ’ ' w olnych, 
placów  budow lanych , kolo-, 
ni j ek i^ ln y  ę,h.s l lM a r^ a -j^
— okolice p rzy  dobrej ko
m un ikacji). Wielb okazji! 
P rz y jm u jem y  rów nież zgło
szenia.
Aktualne 1, 2 iub 3 h ek ta ry  
okolice O żarow a sprzeda 
w łaściciel Al. Jerozo lim skie 
47 „F or tu na" . _  37181-1
Atrakcyjna okazja! W illa 
bliśki M okotów  kom forto 
wa, dwa tysiące p ięknego 
ogrodu, krzew y, św ierki o- 
zdobne. D ruga — Leśna 
Podkow a. Za be-żcen siprze- 
uaiu. W ilćzh 25 m. 9. 32901-1 
Biuro „F o rtu n a" , Je rozo 
lim skie 47-12, kup i n a ty ch 
m iast (dobrze zapłaci) willę 
supC rkom fortow ą od 5—8 
pokoi, na kolonii Staszica, 
M okotow ie, lub Saskiej 
K ępie. P ożądany  garaż. 
Biuro „Mediator" Je rozo 
lim skie 51, poleca — po
szuku je  dom ków , placów , 
ko lonii ro lnych .
_______________  36913-0
B lisko s ta c ji e k d  w illę lu 
ksusow ą czteroizbow ą, ga
zem, telefonem , p ięknym  
sadem , w olną sprzedam . 
Jerozolim skie. 61—1. 32904-1 
Bliznę. Parcelę  z dom kiem  
jednorodzinnym  sprzedam . 
W olska 9—12.
Domek jednorodzinny  ska
nalizow any  blisko "w -w y 
(dobra k o m unikacja) za
140.000 zł. oraz w M icha
lin ie dom ek czleroizbow y, 
m urow any , p iać 1000 za
170.000 zł i dw uizbow y p la 
cu 1000 za 65.000 zł, sp rz e 
dam y pow ażnym  p iln ie. 
„A gra", P oziańśka 38-5. 
Domek w illę (może bgfo 
spółdzielcze) 3, lub  4-pokó- 
jow ą — M okotów, Sadyba
— kupię. w  rozliczeniu
dam  w now ym  budow nic
tw ie p iękny  pokój z k u ch 
nią  i W ygodami. d fe r ty  
p isem ne: „36501“ Pow szech
na A gencja R eklam y, Po
znańska  38. * 368Ó1-1
D cm ek jednoro d z in n y  z 
p lacem  10Ó0 m 5, łącznie z 
sżopą (siła i św iatło), z 
ogrodem  ow ocow ym  w Ra
szynie, ul. L ipow a 2, sp rze
dam , ew en tualn ie  w ydzier
żaw ię na W arsztat.
D om ek na B ie lanach  (bu
dow a przedw ojenna), ogró
dek, m iejsce na garaż 
sprzedam . O ferty  pisenw 
ne: „36624" Pow szechna
A gencja  R eklam y, P ozn ań 
ska 38. 36624-1
Do-mki, wille, place, pole
cam  poszukuję. P iekarsk i, 
K ępna 6, tel. 9-49-02. 36780-1 
Duży w arsz ta t m echaniczny 
ż w olnym  dóm kiem  jedno
rodzinnym  sprźedam . K ut- 
no, Z duńska 5, U trecht.
Dwie działki bliźniacze po 
12.500 m kw. jedna  ze staw 
kiem przy au tostradzie  Fa- 
Ićnickiej sprzedam . Tel. 
6-96-58 Złota 8 nL_3. 32860-< 
D ziałka budow lana 1100 m 
kw. w Palenicy  p rzy  osie
dlu, 5 m inu t od stac ji do 
sprzedania . — In fo rm acje : 
G rabo Wicz — A dm im stra- 
ć ja Osiedla. 36514-1
G ospodarkę rolną ośm iohek 
tarów ą, blisko W arszawy, 
sprzedam  pilnie. Wolska 
9—12.
G ospodarstw o ogrodniczo- 
rolne od 1—10 ha (odległość 
do 50 km  od W-wy, dobra 
kom unikacja) kupim y na
tychm iast. W iadomość: Po
znańska 88—5. 36345-1

G rochów  — piln ie kup ię  do
m ek jednorodzinny  w zględ
nie lokal spółdzielczy. Je ro 
zolim skie 53—3.
Jed n ą  trzecią  w illi (wolne 
3 pokoje), kom fort, (Biela
ny), w illę (Gołąbki) sprze- 
dam. R u tk owskiego 13—7.
Józefów  — plac zalesiony 
przy  głównej u licy  (3 m in. 
od stacji) sprzeda w łaści
ciel. Podkow a Leśna Głów
na, P arkow a 24. 31407-1

Willę trzypokojow ą z m o r
gą sadu blisko w ielkiej 
W arszawy Ekade sprzedam . 
N ow ogrodzka 42 m. 1.

36351-0

K olonia ogrodniczo-rolna 
pod W arszaw ą uprzem ysło
wiona, p iękne zabudow ania 
natychm iast sprzedam . Wil-
cza 25 m. 9.  32898-1
Kolonię w arzyw niczą trzy- 
h ek .a ro w ą (podw arszaw ską) 
sprzedam . M arszałkow ska
55/75 m. 35, III  k latka.__
K olonia ogrodniczo-ro lna
10.000 m kw . 2 ciep larn ie , 
69Ó okien inspektow ych, bu 
dynki m ieszkalne i gospo
darcze m urow ane (Błonie), 
2 h e k ta ry  ziem i buraczanej, 
budynk i d rew niane  — za
150.000 oraz 3 m orgi Ziemi
w M ilanów ku za 100.00O 
sprzedam y okazyjnie . „A- 
fra/% P oznańska 38—5. 
kom órów . W illę jed n o ro 
dzinną pięcióizbow ą (wolną 
dia nabyw cy): piw nica w ar 
sztatow a, ogród, blisko sta 
cji ~  sprzeda właściciel. 
W iadom ość: W arszaw a, N ar 
bu tta  40 m. 2; 34585-
Kupię pilnie ładny dum ek 
wilię jednorodzinną  wzgl. 
spółdzielczą w W arszaw ie, 
łub okolicach. D obry do
jazd. Now ogrodzka 20—6.

337RI-0
Luksusow ą w illę je d n o ro 
dzinną z w szelkim i w ygo
dam i p lacu  2490 m kw. ‘(za
lesiony) w K onstancin ie , 
sprzedam  tel. 21-45-50.' 
M okotów. W iilę pięcioizbo- 
wą z wygodami,- gotową,

Jerozo lim skie 51 „M edia
to r " .______  _ 36912-0
N ajlepszy w ybór willi, dom 
ków  jednorodzinnych , kolo
nii ro lnych , placów , lokali 
spółdzielczych ty lko  w b iu
rze „Z goda" Je rozo lim skie 
53—8.
N ieruchom ość dochodovrą 
w cen tru m  G niezna (7 lo
kali hand low ych  i 12 m iesz
kań) sprzedam . O ferty : B iu
ro Ogłoszeń, Poznań, Św ier
czew skiego 3, d la  24744g.
P i!nie sprzedam  w ilię kom 
fortow ą (Mokotów). W iado
mość: Jerozo lim skie 53—8. 
Plac zalesiony (K onstancin 
blisko kościoła) sprzedam  
okazy jn ie  N ow ogrodzka 42
m. 1._ _ ____  36353-0
P lac sprzedam . Radość' 
W rocław ska 2. Obok stacji.
K lechniow ski.______  366S8-1
Place (Izabelin, W aw rzy- 
szew) tan io  sprzeda w łaści
ciel. Polna 38—7.

Willa jednorodzinna  n ie
w ykończona w M ilanów ku 
do sprzedan ia . P lac 1000 ,m 
kw. Od p rzystanku  6 m inu t. 
P ośredn icy  w ykluczeni. — 
W iadom ość: W arszaw a, P i- 
licka. 30 (parter) boczna 
M alczewskiego — M okotów. 
Godz, 14—16, tel. 4-01-95. 
Willę 2-rodzinną w olną, — 
blisko, dobra kom unikacja , 
w szystkie w ygody, garaż, 
cen tra ln e  ogrzew anie, — 
sprzedam  pilnie. R eflek tan- 
ci ty lko  pow ażnie zdecydo
w ani. W iadom ość: W łochy 
(Cietrzewia), P ark o w a 19,
w łaściciel.______   36937-1
Willę w olną podpiw niczoną 
z. ogródefn sprzedam . Mi
chalin  k/O tw ocka. O ferty  
p isem ne: „36480" Pow szech
na Ag&ncja R eklam y, Po-
znańska 38.________  30480-1
Wille czteropokojow e kom 
fortow e p rzy  lin ii O twock 
— W arszaw a, P odkow a i 
M ilanów ek, blisko stacji 
sprzedam . — N ow ogrodzka
20—6._________ _______ 36747-0
W Plę now oczesną (może 
być na ukończeniu) 4—0 
izb, ładny  ogród lub ias 
(dobra kom unikacja) kuipi- 
niy n atychm iast. „A gra". 
P oznańska 33—5. 36346-1
Willi now oczesnej do 6 izb 
w M ilanów ku, Brw inow ie, 
P iastow ie lub U rsusie 0 0 - 
śźuku jem y  dla lekarza. 
Spraw a pilna. „A gra", Po
znańska 38—5. 36930-1
Wiile czteropokojow e, kom 
fortow e w Podkow ie L eś
nej i p rzy  lin ii otw ockiej, 
sprzedam . N ow ogrodzka 20
■nyg.. •_________ _____32139-0
loillę G dynia — K am ienna 
Góra ■ śuiperkom fort, trzy  
"v£3?\eVłfĘj/iKny „ w idok na 
morze, n iebyw ała okazja  
sprzedam . W ilcza 25—9, tel. 
455-44. 32897-1

Piaće budow lane, w ille i 
dom ki jed n o ro d z in n e  w 
W arszaw ie i okolicach, po
leca  i p rzy jm u je  zgłoszenia 
Wilcza 44 m. 18 w godz.
lf)—47.________________ 36860-1
P iać budow lany  w M icha
linie 1020 m (4 m in. od sta 
cji) spi że dam . W iadom ość 
grzecznościow a O kopowa
29 m. 28. ___________  36572-1
Placów  budow lanych  (pe
ry fe rie  W arszaw y, lub pod
m iejsk ie , n a jch ę tn ie j tra sa  
Anin — Otwock, w zględnie 
W łochy — G rodzisk) od 
1—3000 m etrów  p oszuku je
m y na ty ch m iast dla poważ
nych re flek tan tó w . „A gra", 
Pozn ań ska 38—5. 36029-1
Sprzedam  piln ie  tanio, dom 
piętrow y, fron tow y, w ypa
lony, oficyna, w olne 3 po
ko je w cen tru m  K oluszek 
— przy  głów nej ulicy, b lis
ko stacji. W iadom ość: W ar
szawa tel. 8-45-97, od 10—14. 
w dni pow szednie. Urząd 
pocztow y — K oluszki, Si 
korska. 32132-1
Sprzedam  tanio  działk i 7000 
m kw. w Izabeliń ić Ż alesin- 
ku. W iadom ość: Bagatela 
13—9 od godz. 17—19.

i T E l
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REDAKCJA: W arszawa
ul M arszałkow ska 3 5 Cen
trala  89241 2, 3, tei Red
naczelny 418-57, S ek re ta 
riat 892-41 Dział m ieiskt 
red. nocna 892-42. W ydanie 
Di owi no łona; ńe 413-59. ko- 
resp. 80-525. Red. p rzvjm u)e 
interesantów  w dni po
wszednie w godz od 10 d<> 
12.

OGŁOSZENIA przy jm uje 
Pow szechna Ag. Reklam y 
ul. Poznańska 38.

A D M IN IST RA C JA :  W ar
szaw skie W ydawnictwa Pra 
sowę — RSW ..P rasa", ul 
Foksal 16 Tel. 6-46-30 
6-46-21. Zam ówienia i przed 
płaty na p ren u m era tę  przvj 
rnują w szystkie urzędy 
pocztowe oraz listonosze. 
P renum erata  m iesięczna 
wynosi 14 zł. Cena po je
dynczego egzem plarza wy
nosi 50 gr — z dodatkiem  
ilustrow anym  70 gr. P re 
num eratę nas-ego pisma 
na zagranicę p rzy jm uje  
PKW7. . .R u eh "  W arszawa, 
ul. Wilcza 46 — tel 8R-^ai 
Konto PKO — T-6 100024

W arszawa. *
B-14

Zalesie Dolne. W illę Solid
nej budow y, sprzedam . — 
G órskiego 3-27 (przy Sz,pi-
i a i n e.i).   37165-1
4 3 m orgi ziem i pszenno- 
buraczanej na linii Kom o
rów  sprzedam . N ow ogródz
ka 42 m. 1. ___  _  35352-0
7 ha lasu (okolice Śkarżly- 
sko K am ienna) sprzedam  
tanio. W iadom ość: W arsza
wa, ul. P y tlasiń sk icgó  16
m - 2-________________  3689-1
33 ha, w t ym  4 ha  łąk/T^- 
ziem ia pszenno-buraćzana 
(ciechanow skie) l km  od 
szosy, 3 km  od s ta c ji kole
jow ej, b u dynk i w stanie 
średn im  sprzedam . O ferty  
p isem ne: „35098“ Pow szech
na A gencja R eklam y, P o 
znańska 38. 35098-1

LOKALE
Dwa pokoje, 3-ci m ały, 
uuchnia, łazienka, przedpo
kój, ogródek (Żoliborz, 
piece) zam ienię na 2 poko
je , kuchnia, ew entualn ie  
1 pokój duży z dużą k u ch 
nią, kom fort c. o., w do
brym  punkcie W arszawy. 
O ferty pisem ne: „36863" 
Pow szechna A gencja Re
klam  y>__Po zna ńska 38. 
Dwa pokoiki z m ałą k to  
chenką przy F iltrow ej za
m ienię na dużą kaw alerkę 
7- wygodam i. O ferty  pi
sem ne: „36544“ Pow szech
na A g en d a  R eklam y, Poz
nańska 38. 36544-1
Dwa pokoje kom fortow e w 
K rakow ie zam ienię n& 
m niejsze w W arszaw ie. Wia 
dom ość: tel. (9-25-30) B ie r
nacka, godziny b iu row e lub 
K raków  tel. 326-12, 33159-1
G dańsk-W rzeszcz cen trum  
— 2 duże pokoje z k u c h 
nią (gaz, c. o., p arter) za
m ienię na 1—2 pokoje z 

, wyg-cd'"'-”’ w
W arszaw ie. E w entualny  
zwio,. Kosztów. W iadom ość: 
W ileńska 18 m. 31, tel. 
902-01, wewn. 33-47, od godz.
20- _ ______ .  37066-1
Jed en  duży pokój przy 
B rackiej zam ienię n a  po
kój z kuchnią lub na dwa 
pokoje. W arunki do om ó- 

W iadomość: M arien 
śZtat 19a m. 3. 33372-1
K aw alerkę ładną z łazien
ką (Mokotów) zam ienię na 
pokój z kuchnią, n a jch ę t
niej Śródm ieście. W iado
mość te l: 4-77-95 w  godz. 
8—16. P rosić spawacza. 
K aw alerkę (IT p.) bez ła-‘ 
Zienki (Muranów) zam ienię 
na podobne w now ym  bu
dow nictw ie. lub pokój z 
kuchnia, do rem ontu , w  
innej dzielnicy. O ferty  p i
sem ne: ,.36961“ Pow szechna 
A sencia Reklam y. P oznań
ska 38. ___ - 36361-1
K aw alerkę spółdzielczą al
bo pokój z k u ch ira  n a ty ch 
m iast kurtię. O ferty p isem 
ne: ..34879“ . Pow szechna A- 
eencj" Reklam y, Poznań
ska .38.   34879-0
Lokal spółdzielczy 2—3-po- 
kciow y przejm ę na ty ch 
m iast. O ferty pisem ne — 
...33762“ PóWSręchtia Agen 
cja Reklamy. Pożńańsk-p SR 

___ 33762-0
Pokój sam odzielny w W ar
szawie żamienie- na podob
ny w Łodzi. Tel. 8-22-01, 
wewn. 444, Sżym czuk.

Z a p r a s z a m y  
na doskonałą kawę i ciastka '

• do nowootwartej kawiarni

„FEN IK S”
przy ul. Nowotki 35 na Muranowie,
Kawiarnia czynna od godz. 9 do 22.

Srebro
(złom i m-onety) 

s k u p u j e
Sp-nia P.L. i A. „ o  R  N O"

W arszawa, ul. B agno 5 
(I p iętfo). I< 10221-0

Lokali Sipółdzielczych róż
nych w ielkości dia zdecy
dow anych nabyw ców  poszu 
kujem y. Jerozolim skie 61— 
1, tel. 805-39 do siedem na
ste j. _____________ __ .32905-1
M agister Inżynier poszuku
je  poKoju sub lokatorsk iego  
w W arszawie lub okolicy. 
Oferty p isem ne: „37067", Po 
w szećhna A gencja R ekla
m y, Poznańska 38.
M ieszkanie spółdzielcze 2—3 
pokoju a e oustąpię . Nowo
grodzka 20—6.______  34517-!
M ieszkanie luksusow e
trzypokojow e (czw arty m a
ły) w T orun iu  zam ienię na 
podobne w W arszawie lub 
Okolicy przy linii elek
trycznej, W iadom ość: Mi
lanów ek, N ow ow iejska 17,
tel. 6446.___________  34823-1
M ieszkanie spółdzielcze 4 
pokoje z kuchn ią  sp rze
dam . W iadom ość: Żuraw ia 
32 w pasażu, pokój 22—23, 
w pracow ni k raw ieckiej. 
MDM — trzy pokoje, kuch
nia, łazienka — luksuso
we — 75 m kw. zam ieni
my na dw a m ieszkania 
sam odzielne w now ym  bu
dow nictw ie. W arunki do 
om ów ienia tel. 215545, po
godz. 17.__________  33778-1
Na salon m odniarsk i po
trzebny  p ilnie pokój na 
parterze  iub 1 p iętrze 
w śródm ieściu. U żytkow a
nie od 3 do 20. O ferty p i
sem ne: „33557“ Pow szech
na A gencja R eklam y, Poz
nańska 38.
P o k o ju  nieiumeiblowanego 
na o k res jednego roku  po
szukuje starsza sam otna, 
n a jchętn ie j Mokotów. Za
płaci z góry. O ferty  p i
sem ne: „36573“ Pow szech
na A gencja Reklam y, Poz
nańska 38. 36573-0
Pokoju  z kuch n ią  poszuku
ję, zw rócę koszta rem ontu, 
w ynajm ę lub w ykończę 
(dopłata). N a jch ę tn ie j: Go- 
cław ek, lin ia  otw ocka, 
W arszaw a, ul. B yczyńska 
21 m. 1 (okolica pl. Śzem- 
beka). 36821-1
Pokój z w ygodam i, w zględ
nie kaw alerka  poszukiw ana 
dla sta rszej pani. W arunki 
do om ów ienia — Praga, 
Targow a 50, pracow nia cza
pek. 38708-1
Pokój z kuch n ią  — sło
neczne (2 piętro) zam ienię 
na dw a pokoje z kuchnią. 
W iadom ość: P raga, B iało
stocka 81—10, od godz. 18.
Pokój rtiekrępu jący , kaw a
lerkę  kupię, w ynajm ę. Do
brze sy tuow any  m iody fil
m ow iec, często p rzebyw a
jący  poza W arszawą. O fer
ty  pisem ne:, „33884“ Po
w szechna A gencja R ekiś- 
my. P oznańska 38. 33884-1
Pokój, kuchnia,- łaz’enka, 
wszelkie, w ygody (II p., 
Ochota) zam ienię na dwa 
pokoje, kuchnia  z w ygoda
mi. W arunki do om ów ie
nia. W iadom ość: tel. 4-21^91, 
od 14 do 18. P raga  w yklu
czona, 38578-1
Polowy sklepu konfekcyj-
n o -gaian tery jnego  w do
brym  punkcie  poszukuję. 
Włożę w iększą gotów kę. 
O ferty  p isem ne: „36412“ Po
w szechna A gencja R ekla
my. Poznańska 38. 38412-1
Posiadam  3 izbyT^parter, 
telefon, cen trum  Warszawy-, 
duże n iek rępu jąee  podw ór
ko. O czekuję propozycji. 
Chętnie p rzystąp ię  do spół
ki przem ysłow ej, hand lo
wej czy rzem ieślniczej lub 
p rzy jm ę przedstaw icielstw o 
poszukiw anych artyku łów  
w z gł ę dn i e ma gaż vn  o w a n ie . 
Tei. 6-96-58, ż ło ta  8 m. 3. 
P iln ie poszukuję pokoju  w 
W arszaw ie. K ażde w arunki 
do om ów ienia. Zgłoszenia 
pod tel. 68741, od godz. 21 
do 9 rano. 32915-1
P oszukuję lokalu na b iuro  
Śródm ieście lub Targow a. 
Dobrze zapłacę. Tel. 9-43-14 
godz. 8—10, 15—18. 32911-1
S tuden tka  V roku A kade
mii M edycznej poszukuje 
ń iekrepu iącego  pokoju na 
18 m iesięcy. Za cały okres 
zapłaci z góry. O ferty  p i
sem ne „36939" Pow szechna 
Agencja R eklam y Poznań
ska 38._______________36939 <
Sam otny poszukuje n iek rę- 
pujacego poko ju  w W -wie 
— obojętn ie  na ja k i okres. 
Bardzo, dobre w aru n k i do 
om ów ienia. O ferty p isem 
ne: ..36919“ , Pow szechna A- 
gencja R eklam y, P ozn ań 
ska 33. - 36919-1

Trzy pokoje z kuchnią (w 
okolicy pl. N arutow icza) z 
wygodam i, za zw rotem  k o 
sztów rem ontu  — zam ienię 
na m ałe dwa pokoje z kuch 
nią w śródm ieściu (z wygo
dami). O ferty pi em ne — 
„36371“ , Pow szechna A gen
cja R eklam y, Poznańska 38.
T rzy ' pokoje, kuchnia, w y
gody, (I piętro, B ielany) za
m ienię na dwa razy po po
ko ju  z kuchnią. Dzwonić 
33-29-93. _____ 33259-1__
Trzy pokoje ż kuchnią, — 
kom fort w Je len ie j Górze 
zam ienię na dwa lub m niej 
sz.e w W arszaw ie, lub oko
licy W arszaw y (przy linii 
e lek trycznej). W arunki ko
rzystne. W iadom ość: Gró
jecka  1, pracow nia obuwia, 
L ipkę. 31295-1
W now obudow anym  skle
pie, dobrym  punkcie  h an 
dlow ym  śródm ieście odstą
pię na w łasność antresolę  o 
pow ierzchni 12 m kw . z od
dzielnym  w ejściem  ż ulicju 
w ystaw ą długości 3 m za 
55.000 lub sklep zą 80.000 — 
O ferty p isem ne: „36434" Po
w szechna A gencja R eklam y 
Poznańska 38. 36434-1
Zakopane — trzy  pokoje, 
kuchnia, ogród zam ienię na 
m niejsze, w W arszawie. 
Zgłoszenia: M aria Św iatu- 
łewicz, Zakopane, S trążyska
31, p a r te r .___________ 32872U
Zam ienię m ieszkanie 2 po
koje, kuchnia, , łazienka, 
cen tralne ogrzew anie 62 m 
kw.- Żoliborz-, na podobne 3- 
pokojow e. Tel. 33-13-74. od
9 do 13._____   37104-1
Zam ienię w R esorcie Komu 
n ikacji, sam odzielne kom 
fortow e m ieszkanie 3 poko
je z kuchnią 93 m kw . ko
ło Placu N arutow icza n a  2 
m ieszkania sam odzielne po 
pokoju  z kuchnią . Telefon 
43945, od godz. 18. 32881-1
Zam ienię pokój 18 m kw.. 
z używ alnością kuchni i ła
zienki, z ta rasem  na ogród 
(Kolo, ul. Bolecha), na ka
w alerkę. D zielnica obo jęt
na. W iadom ość tel. 21-17-54, 
Od 11—19! 36484-1
Zam ienię pokój z kuchnią, 
I p„ now oczesne (Osiedle 
G rochów  III) na dwie sa
m odzielne kaw ale rk i lub  
kaw ale rk ę  i pokój. O ferty  
pisem ne: n r  „35191", Po
w szechna A gencja R ekla
my, Poznańska 38. 35391-1
3— 4- pokojow e m ieszkanie 
kom fortow e, telefon , przy 
targach  w Poznan iu  zam ie
nię na podobne w W arsza
wie. — O ferty  pisem ne: 
„36219“ Pow szechna Agen- 
c ją . R eklam y, P oznańska 32.
4- pokojow e luksusow e m ie
szkanie ż telefonem  w śród
m ieściu Łodzi zam ienię na 
2-poko.jowe luksusow e z  te 
lefonem  W W arśżśw ie. — 
W iadom ość tel. w W arsza
wie 619-02, Od 8—16. 34555-0
3 pokoje z k u ch n ią  now o
czesne (I p iętro , śródm ie
ście) zam ienię tjva '.m niejsżą 
— Mokotfov~,--~hśród,mteśctg7 
O ferty  p isem ne: „3S396", 
Pow szechna A gencja  . Re
klam y, P dznańska 38. , -

R O Ż N E

A dres — w ytnij zachow aj, 
znajdziesz akw izytora, k tó 
ry. w razie potrzeby sprze
da Tw oje w yroby w szyst
k ich  b ranż w całym  k ra ju  
(chętnie sprzedaż w yłącz
na). W arszaw a 10, sk ry tk a  
la-_________ 36389-1
A kw izycję — sprzedaż róż
nych artyku łów  chałupn i
czych rzem ieślniczych, prze 
m yślow ych przy jm ę na te
ren ie  całego k ra ju . Żglo- 
szenia: W arszawa 10, sk ry t
ka pocztow a N r 3.
Dam 30 tysięcy  i ’ w spół
pracę. O czekuję propozy
cję. O ferty  pisem ne: 
„36755“ Pow szechna Agen- 
cja R eklam y, P oznańska 38.
C yklinow anie, układanie, 
rep erac ja  w ykonuje solid
nie, Racław icka_33a m. 60.
D ługoletnią znaną firm ę po
ścielow ą „K ołdry  i Bieli
zna" z w yrobioną k lientelą 
odstąpię  w raz z m ieszka
niem . M ilanówek, Żym ir- 
sk iego 21/5. w ejście z b ra- 
m y, l  k la tka  schodowa..
F arbujem y garderobę, m a
teriały , wełnę, płaszcze skó 
rżane: ekspresem  chem icz
nie pierzem y pelisy, kożu
chy, garderobę, dyw any 
. B arw a" Jerozolim skie 53 
W podw órzu . __ 32840-0
K raw cow a, posiadająca 50 
tysięcy złotych,, szuka 
w spólniczki ze sklepem , 
w zględnie oczekuje innych 
propozycji. O ferty  pisem 
ne: „36332“ Pow szechna
A g en d a  Reklam y, P oznań
ska 38. 36332-1

Kafle białe i kolorowe po# 
lecą zakład produkcyjny 
Ty Michalik, kol. chodów , 
pów. Siedlce. (6. km  od 
Siedlec, k ierunek  Sokołów). 
Księgowość zakładam , pro
wadzę W firm ach pryw at
nych. O ferty p.,sem«e: 
„36495“ Pow szechna Agen
cja Reklam y, Poznańska
38. ._____ 36495-1
K upuję kuchnie, piece bu
duję. N apraw iam , W arsza
wa 10, sk ry tk a  82. 27495-1
L okal handlow y w śród
m ieściu i kapitał posia
dam. Poszukuję wspólnika 
z koncesją na galanterię. 
O ferty  p isaninę: „36457“ 

Pow szechna A gencja Re
klam y, Poznańska 33.

36457-0
Lokal posiadam  II piętro, 
nadający  się na cichy w ar
sztat. Okolica bliskiej Wo
li, . dojazd idealny. Ocze
ku ję  propozycji. . O ferty 
pisem ne: „36754" Pow szech
na A gencja Reklam y, Poz
nańska. 38. '36754-1
N apełnianie długopisów ż 
gw arancją  i rep erac ja  piór, 
Chm ielna 5 m. 12, tel. 6-45-
75._________   7)6458-0
Odstąpię całkow icie urzą
dzony w arszta t w ędlin iar
ski. W iadomość: W arszawa, 
Okęcie, Ai. K rakow ska 199 
m. 1, szesnaista — dziew ięt
nasta. ________
Pian ina, fo rtep iany  — re 
m onty, stro jen ie , eksperty 
za. P oznańska 3—16, K op
czyński.
P laslyk  do w yrobu galante
rii poleca w ytw órnia, M ar
szałkow ska 108, tel. 6-20-59.
_________________ _3łM/°

P lac  ogrodzony posiadam  
(śródmieście- Pragi), ocze
ku ję  propozycji. O ferty: 
„31284“ do Expreissu, Ra- 
sżyńska 3. 31284-1
Przystąp ię  'do solidnej spół
ki handlow ej, lub 'p ro 
dukcji, dam , w spółpracę, i 
potrzebny w kład w gotów
ce. O ferty p isem n e:,,34993", 
Pow szechna A gencja R6-
klam y,__P oznańska 38.
Spodniarz specjalista Ozim
ski zaw iadam ia o przenie
sieniu na ul. Sadowią 7 m.
U - _____________ 36253-1
Szycie bielizny m aszyną 
okrętkow ą przyjm ę. Ko
m orska 52—9 (przy placu
Szembeka)__— F a lkow ska.
Stolarkę oudow ianą, urzą
dzenie w nętrz — sklepow e 
w.\ konuje tyLko z w łasnych 
nateria  łów—solidnie, szyb
ko Stolarnia. Pańska 77.
Tulipany do pędzenia g run
towe, siewki odm ianam i,
! oloram i o raz drzem ka o- 
wocowe, krzewy ozdobne 
poleca: Karwowski Antoni, 
Skład Nasion, W arszawa,
ul. G rójecka 1.____  33826-f "
Uwaga!!! Kożuszki odśw ie
żamy’ oraz obuw ie zam szo
we, gładkie, w kolorach, 
płaszcze skórzane, teczki, 
torby. P raga, Targow a 56 
w podw órzu na lewo „Re- 
n o skór". ____________ 37102-1
Wózki dziecięce spacero
we, głębokie, łóżeczka ni
klowe, zabaw ki — duży 
wvbóir poleca sklep ul. 
W idok n r  26, róg M ar- 
szałkOwskiej._________36928-1
WTspółnłka do istniejącego 
przedsiębiorstw a instalacyj- 
no-budow lanego w W ar
szaw ie poszukuję. Posia
dam  urządzenia i  m ateriał 
ujgrtóści Sfflj.flOfl zł. w a ru -  
'bek! '■'Tnl eszkan i e 3-izbowe 
z- • placem  l.ono m kw. 
O ferty ‘ pisem ne: „339^3“ 
'..Pow szechna Agencja Re
klam y, 'P oznańska 38. ;

LEKARSKIE
B adanie serca e lek tro k a r
diograficzne. P rag a  — Ja 
giellońska 22, czynna co
dziennie 10—18. 36537-0
Dr H ausw irt specjalista : 
skóry , włesów, płciowych, 
w enerycznych. Pu iaw ska
41. 17.30—;2(to_ 33887-0
Doktorzy Zofia, Feliks Rost 
kóWscy specjaliści: kosm e
tyki, włosów, skóry , w ene
rycznych, płciowych. Rżę- 
sistk i, M okotowska 51.

21910
Dr Schoenm an, .specjalista:
płciowe (zaburzenia), we
neryczne, od 17 do 20. Sa
ska Kępa, F rancuska 3.

33957-0
D ok to rzy : Ż urakow ski, Żu- 
rakow ska-R ataj, specjaliś
ci: seksualnych, móezo-
płciow ych, w enerycznych, 
skórnych , włosów. K rucza 
47a (przy Jerozolim skich), 
godz. 13—14 i 17—19, 
____________________  32242-0
L ekarz - d en tysta  Modze
lew ska wznowiła przyjęcia 
po urlopie. Godz. .16—18, 
poniedziałki, środy, piątki, 
M okotow ska 19 m. 26, I  pię-
tr° ;__ ______ ________  36531-0.
Leczenie, usuw anie zębów 
(specjalność: zęby sztucz
ne). R eperacje protez na 
poczekaniu. Korony białej 
m etalow e — w ciągu do
by. P rotezy  zębów, mosty 
— term in  5-dniowy wyko
nu je Jan  Sadowski. War
szawa, Ząbkow ska 7. Wtor
ki, czw artki 10—12, ponie
działki, środy, p iątki '5—18.

25650-
S. f  p. HALINA CESARZOWA

opatrz, św. sak r. zm arła w W arsza
wie dnia 7.IX br. N abożeństw o żałob
ne odbędzię się w kościele św. Ale
k sa n d ra  w_ poniedziałek, 9 bm . o 
godz. 10.15, o czym  zaw iadam iają : 
m atka, m ąż, dzieci, sio s tra  i rodzina.

Ś. p. ROBRYG WŁADYSŁAW 
KOSTEWICZ

opatrz, św. sa k r. zm arł dn. 5.IX.1957 
r„  przeżyw szy la t 57. N abożeństw o ża
łobne odbędzie się dn. 9.IX o godz. 
10 w kościele św. K arola Borom , na 
Pow ązkach, po k tó rym  nastąp i 'wy
prow adzenie zw łok do grobu rodzin
nego: żona, córka, ojciec, m atka, sio
stra  i rodzina. 32914-1

S. p. doc. TADEUSZ TURKOWSKI
kustosz M uzeum  N arodow ego w K ra
kowie, b. d y rek to r Sem inariów  N au
czycielskich w B iałym stoku, b. dy re
k to r W yższego K ursu  N auczycielskie
go w W ilnie, opatrz, św. sak r. zasnął 
w Bogu dn. 6.IX .1957 r., przeżywszy 
lat 74. Pogrzeb odbędzie się dn. 9.IX 
o godz. 13 na Pow ązkach ż podzie
m ia .kościoła św. K arola Borom .: żo
na, córka, rodzina. 32902-1

S. p. TADEUSZ LESZCZYŃSKI
inż. chem ik, b. asysten t Politechniki 
W arszaw skiej, b. k ierow nik  F abryk i 
Chem icznej, p racow nik  O środka N or
m owania Min. G ospodarki K om unal
nej. po k ró tk ich  lecz ciężkich cierp ie
niach zm arł dnia 4.1X4957 r„ p rze
żywszy lat 68. N abożeństw o żałobne 
odbędzie się w  kościele św. K arola 
Borom, na Pow ązkach dn. 9 bm. (po
niedziałek) o godz. 11, po k tórym  n a
stąpi w yprow adzenie zw łok na cm en
tarz m iejsc, do grobu rodź., o czvm 
zaw iadam iają pogrążeni w głębokim  
sm utku : syn , synow a, w nuk i rodzi
na- 32210 1

S. p. t  Karszo-Siefllew kich  
ZOFIA JANKOWSKA

ur. w Popław ach Ziemi Opoczyń
skiej. zm arła po długich i c !ężk;c'n 
cierp ieniach  opatrz, św. sakr. dn. 6. 
IX. 1957 r„  przeżyw szy la t 73. W ypro
w adzenie zwłok z dom u przy ul. Le
nartow icza 11 w 'Warszawie dn. 9 bm. 
o godz; 8.30 do kaplicy Z akładu Ocie
m niałych w Laskach kTzabełina. gdzie
0 godz. 11 odbędzie się msza św. ża
łobna, po której nastąp i p rzew iez ie -- 
nie zw łok do grobu ródź. na cm en
tarz miejsc. Oddzielne msze św. od
będą się w kaplicy Zakładu św ’. Jó 
zefa w M ilanów ku 10 bm. o. godz. 7
1 w kościele Zbaw iciela w W arsza
wie dnia^ 23.IX O godz. 19. Pozostali 
w głębokim  żalu: Córki, źięciowie, 
w nuki i rodzina. 32915

. P- ZYGMUNT FORBERT
inżynier b. d y rek to r E lektrow ni we 
W łocławku i b. w spółprac, firm y 
ASEA w W-wie, oflcćr A. K. i ucze
stn ik  Pow stania W arszawskiego, zm arł 
nagle dnia 2.IX .1957 r.. przeżyw szy lat 
63. N abożeństw o żałobne odbędzie s/ę 
w kościele w Laskach k'W -wy dn 9 
bm. (poniedzdałek) o godz. 10. po k tó 
rym  nastąp i w yprow adzenie, zwłok 
na cm entarz  m iejsc, o czym zaw ia
dam iają pogrążeni w głębokim  Smut
ku: córka, zięć, Wnuki i rodzina.

E ksportacja  zw łok z kaplicy szpi
tala, Oczki 1, do kościoła w L askach 
nastąp i dn. 9 bm. o godz. 9. 37153-1

W trzecią bolesną rocznicę śm ierci 
ukochanej Córki
ś. p. z Łagów IRENY KACPERSKIEJ
odpraw ione zostanie nabożeństw o ża
łobne dnia 8.IX o godz. 11 w ko
ściele św. K arola Borom, na Pow ąz
kach, o Czym zaw iadam ia życzliwych 
pam ięci Zm arłej — m atka. 37295-1



Str. 8 ŻYCIE WARSZAWY

Sprawy mrsza (S p o łe c zn y m  g ro s z e m  i p racą ...
Rzemieślnicze opały

K TO PYTA — powiadają — nie 
błądzi. Odmiennego zdania jest 

jednak Związek Izb Rzemieślniczych, 
który, nie chcąc zbłądzić, spytał. 
Związek zwrócił się mianowicie do 
Min. Handlu Wewnętrznego w spra
wie nabywania przez rzemieślników 
w sklepach detal icznych artykułów 
potrzebnych im «do produkcji lub 
usług. A więc czy wolno np. kraw
com kupować nici lub podszewkę w 
sklepach z dodatkami krawieckimi, 
fryzjerom proszek mydlany do gole
nia, ałun, wodę koleńską itp. MHW 
(zarząd obrotu artykułami przemysło
wymi) na pytanie odpowiedział krót
kim ,.nie“.

„Sklepy detaliczne — wyjaśnia 
MHW — mają na celu zaopatrywanie 
indywidualnych nabywców. Dlatego 
też rzemieślnicy, prowadzący swoje 
warsztaty i mający kartę rzemieślni
czą, nie mogą zaopatrywać się w 
sklepach detalicznych."

Koniec, kropka.
Związek Izb ma teraz niełatwy 

orzech do zgryzienia. Hurtowni, któ
ra by zaopatrywała rzemieślników w 
różne dodatki nie ma. Fryzjerzy zaś 
muszą golić, krawcy szyć, szewcy re
perować itd. Krótkie „nie" MHW za
brania jednak sklepom detalicznym 
wystawiania rachunków dla rzemieśl
ników. A zatem będą to z koniecz
ności zakupy bez rachunków, które 
każdy inspektor PIH, nawet najbar
dziej sprzyjający rozwojowi produk
cji i usług rzemieślniczych, może za
kwestionować jako nielegalne i spra
wę zakwalifikować jako nadużycie.

I bądź tu mądry — spróbuj w y
brnąć z opałów, w które wpędziła 
rzemieślników odpowiedź MHW. (ig)

WYŚCIGI KONNE
WYNIKI GONITW SOBOTNICH

Gon. 1 — dyst. 1.800 m. — 1) B łachostka, 
2) Fregoli. Tot. 46, fr. 70 i 80, porz. 428. 
Gon. 2 — dyst. 1.800 m. — 1) F lorita , 2) 
K laudia. Tot. 26, fr. 26 1 51, porz. 227. Gon. 3 
dyst. 1.000 rn. — 1) Via Aquia, 2) Dziwna. 
Tot. 27, fr. 22 i 22, pora. 29. Gon. 4 — dyst. 
2.400 m. — 1) Derm ot, 2) A lertyn. Tot. 101, 
£r. 26 i 26, porz. 164, tr. 268. Gon. 5 — dyst. 
2.200 m. — 1) Brzeźnica, 2) Libellus. Tot. 34, 
fr. 20 i 20, porz. 48, tr . 37.J. Gon. 6 — dyst.
1000 m. — 1) Bluza, 2) Czarter. Tot. 36, fr.
24 i 33, porz. 127, tr. 434. Gon. 7 — dyst. 1.800 
m. — 1) Milicz, 2) D afinus. Tot. 45, fr. 29 i 
29, porz. 155, tr . 578. Gon. 8 — dyst. 1.800 
m — 1) A rlezjanka, 2) C arnero  II. Tot. 45,
fr. 25 i 24, porz. 69, tr. 479. Gon. 9 — dyst.
1.800 m. — 1) Alba Longa, 2) W eneda.

LAHSKIM PARKU KULTURY

7  WYSOKOŚCI WARSZAWSKIEJ 
SKARPY schodzimy w dół ku 

Wiśle, na tereny Parku K ultury i 
Wypoczynku. Zdarza się nam często 
psioczyć ,że olbrzymie tereny Powi
śla w bardzo małym stopniu wy
korzystało się pod budownictwo mie
szkaniowe. I wiele w tym prawdy. 
Z drugiej strony, dla wciąż ubogiej 
w zieleń stolicy, olbrzymi już, bo bli
sko 180-hektarowy obszar zieleni w 
nadwiślańskim parku stanowi cenny 
dorobek. Powiększyły się „płuca m ia
sta".
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...Jeden z pilotów demonstruje pań
stwu jazdę na plecach...

POLSKI (K arasia 2) — Święta Joanna — 
g. 18.30. KAMERALNY (Foksal 16) — Achil
les i panny — g. 19. DRAMATYCZNY 
(Pałac K ultury) — Damy i huzary  — g. 15, 
W agabunda (wyst. gość.) — g. 18.15 i 21. 
ATENEUM (Jaracza 20) — Lato — g. 19. 
ROZMAITOŚCI (M arszałkowska 8) — Skiz 
— g. 19.30. MŁODEJ WARSZAWY (Pałac 
K ultury) — Książę; 1 żebrak  — g. 16, Dia
beł na plebanii — g. 19.30. POWSZECHNY 
(Zam ojskiego 20) — A rszenik 1 s ta re  koron
ki — g. 19. LUDOWY (Szwedzka 2-4) — 
Przygoda florencka — g. 19. 21’DOWSKi 
(Królewska 13) — M atka Courage i  jej 
dzieci — g. 19.15. SYRENA (Litewska 3) — 
Maman do w zięcia — g. 15.30 i 19. OPERA 
(Nowogrodzka 49) — M adame B utterfly  — 
g. 19. LALKA (Pałac K ultury) — Z aczaro
wany fortepian — g. 17. BAJ (Jagiellońska 
23) — Szewczyk D ratew ka — g. 16. BUFFO 
(Konopnickiej 6) — P ułapka na myszy — 
g. 16 i 19.15.

KI NA
MOSKWA (Puław ska 19) — C zarodziej

skie dary — g. 10; Jezioro Seligier — g. T l; 
Wraki (od la t 12) — g . 12, 14, 16, 18, 20; 
Gorzki ryż (od i. 18) — g. 22. PR AHA (Ja
giellońska 24-26) — Złośliwy jeż — g. 10; 
Wraki — g. 11, 13, 15, 17, 19; Raj kapitana 
(od 1. 16) oraz kabare t „K laps" — g. 21. 
PALLADIUM (Kniewskiego 7) — W ujaszek 
z A m eryki (od 1. 12) — g. 11, 13, 15, 17, 19, 
Kochanek Lady C hatterlay  oraz k abare t 
„Fata M organa1 — g . 21. SLĄSK (Żuraw ia 
3-5-7) — Indiański w ojow nik (od 1. 12) — 
g. 9, (g. 11 w yprzedany), 13, 15, 17, 19, 21. 
POD KOPUŁĄ (gmach PKPG) — ind iańsk i 
wojownik —, g. 14, 16, 18, 20. M U RANtr 
(Pi. Dzierżyńskiego) — B ajka o śpiącej k ró 
lewnie — g. 10.30; Gniazda kuropatw y — 
g. 11.30 i 12.30; S trach  (od 1. 16) — g. 12.30,
13 30, 14.30, 15.30, 16.30, 17.30, 18.30, 19.30,
>0 30 I "IZYJAŹŃ (Pałac K ultury) — Wraki 
g. 11, 13, 15, 17, g . 18.30 i 20.30 s e a n s e  z  
wyst. a rty st. MŁODA GWARDIA (Pałac 
Kultury) — Czarodziejskie dary  — g. 16 
i 11; W raki — g. 12, 14, 16, g. 17.30 i 19.30 |  
; wyst. artyst. WIEDZA (Pałac K ultury) — 
Noc i mgła -  g. 11, 12.30, 14; Urlop w We
necji (od ł. 14) — g. 15.30, 18, 20.30. POLO
NIA (M arszałkow ska 56) — Złośliwy jeż — 
g. 9; Ziemia zakw itnie — g . 10; Sprawa 
kapitana M aresża (od 1. 7) — g- U ,45, 13.45,
L6, 18.15, 20.30. OCHOTA (G rójecka 65) -  
Pan: Tw ardow ska — g. 10 i U ; Podróż do 
Azji — g. 12; O statnia w alka Apacza (od 
j. 12) _  g. 14, 16, 18, 20. W—Z (Leszno 19) — 
Suselek i G uzdrała — g. 9.30 i 11; Obie
ktywem po św iecie — g- 12.30; Ostatnia 
walak Apacza — g. 14, 16, 18, 20. 1 MAJ 
(Podskarbińska 4) — Susełek i G uzdra- 
!a — g. 9.30 i 10.45; Pod żaglam i — g.
12; W ujaszek z A m eryki — g. 13.45, 16,
18 15 20 30. STOLICA (N arbutta 50a) — Cza
rodziejskie dary -  g. 10, 11, 12, 13; Praw o 
ulicy (od 1. 16) — g. 14, 16, 18, 20. SYRENA 
(Inżynierska 4) — Była sobie m rów ka — 
e 10, 11.30; Wszyscy jesteśm y m orderca
mi (ad 1. ,13) — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. TĘ
CZA (Suzina 4) — Pięciu leniuchów  — g.
9 30 i 11; K ryształy — g. 12.15; Piącioracz- 
ki (od 1. 18) — g. 13.45, 16. 18.15, 20.30. 
LOTNIK (Pow stańców 1) — K opciuszek — 
g. 11, 13; W ielkie m anew ry (od 1. 16) — g.
15 17, 19. OLSZTYN (Włochy) — B ajka
o strzale -  g. 12; Noc jes t moim kró le
stwem (od 1. 12) — g. 14, 16, 18, 20. WRZOS 
(An:n) — Przygoda na M ariensztacie (od 
1. 7) -  g 13, 15, 17, 19. USTRONIE (Płu- 
dy) — Zbuntow ane rysunki — g. 13, 14; 
Ganga (od 1. 14) — g. 15, 17, 19. DAR (Je- 
lonl — Skarby su łtana — g. 14; Staw ka 
o życie (od 1. 14) — g. 17 i 19.15. MARY
SIEŃKA (Wilanów) — Pow rót — g. 16; T aj
na d rukarn ia  (od 1. 14) — g. 18, 20. KO
LEJARZ (K onw iktorska) — L unatyk — g. 
10.45. JUTRZENKA (Park K ultury) — Czar
na teczka (od 1. 16) — g. 19.45. MAZOWSZE 
(Kasprzaka 30 36) — Strach (od 1. 16) 
g. 14, 16, 18, 20. ENERGETYK (Wybrzeże 
Kościuszkowskie 37) — P ani T w ardow ska — 
g. 10 i 11.15; Pow rót na S tare Miasto — 
g. 12.30; Pięcioracz.ki (od 1. 18) — g. 14,
16. 18, 20. AVIA (Siedlecka 47) -- Uczniow
ski rew ir — g. 11; Anaconda (od 1. 7) — 
g. 18, 20. KLUB MSW (Wyzwolenia 3-5) — 
Biała’ grzyw a — g. 11; W ujaszek z Ame
ryk i (0'd 1. 12) --  g. 13, 15, 17, 19, 21. SO
KÓŁ (Paca 42) — Janosik  — g. 13; D am 
sk i kraw iec (od 1. 16) =  g. 14, 16, 18, 20.

; MEWA (Stalingradzka 10) — Czuk 1 H ek — 
g, 11.30; Dym w lesie (od 1. 7) — g. 14; 
Lady H am ilton (od 1. 16) — g. 16, 18, 20. 
CZAJKA (Czerniakow ska 73) — Anioł w 
górach (od 1. 7) — g. 12; K rólow a M argot 
(od 1. 18) — 14.30, 17, 19.30. SZPAK (Fale- 
nica) — W arszaw ska sy ren a  — g. 12, 14; 
O drodzeni (od 1. 18) — g. 16, 18, 20. N IE
SPODZIANKA (T raugu tta  5) — Syn hr. 
Monte C hristo (od 1. 12) — g. 15, 17, 19. 
REDUTA (Wolska 159, Wejście od ul. Gi- 
zów) — P ani T w ardow ska — g. 11; Dziw
ne życzenie pana B arda (od 1. 18) — g. 
15, 17, 19. CASINO (Szwoleżerów 4) — Czer
wone łąki (od 1. 18) — g. 17, 19. DROPS 
(Zam ojskiego 26) — K asztanka — g. 10.30 
i 12; T raviata  (od 1. 16) — g. 18, 20. KUL
TURA (K rak. P rzedm ieście 21-23) — F e r
nand cowboy (od 1. 14 )— g. 16.15, 18.15, 
20.15. PRZODOWNIK (Olesińska 21) — P ier
wsze poryw y (od 1. 14) — g. 17, ,19. RADA 
(Nowy Św iat 2:1) — Poznane nocą (od 1. 
18) _  g. 16.30, 18.30, 20.30. KINO DWP (Ko
szykowa 82b) — Czarownica (od 1. 16) — 
g. 17 i 19.15. KLUB IM. POR. KALINOW
SKIEGO (N ow ow iejska 26b) — Syn hr. Mon 
te C hristo (od 1. 12) — g. 16 i 19.15. CHE
MIK (Tarchom in) — Trzy kobiety (od 1. 
12) — g. 17, 19. HYBRYDY (Mokotowska 
48) — T orento  Ind iano  — godz. 18
i 20.15. KLUB TPPR  (K redytow a 5-7) 
— P aste rka  i kom in iarczyk  — g. 12; 
F ernand  cowboy (od 1. 14) — g. 16, 18, 20. 
TuRW AR (Łazienkow ska 6a) — B ohatero
wie są zm ęczeni (od 1. 18) — g. 20.30. STA
RÓWKA (Rynek St. M iasta 42) — Zestaw 
popularno-naukow y — g. 14; Zestaw  dla 
dzieci — g. 16; Dom ek z k a r t  — g. 18.

Budowaliśmy Park  K ultury przez 
lata wspólnym, społecznym wysił
kiem, za społeczne pieniądze. Co ro
ku, w warszawskim miesiącu wrześ
niu zastanawiamy się nad tym, co 
nowego w Parku przybywa. W dzi
siejszym spacerze również głównie 
na „nowości" zwracamy uwagę. ~

A więc przy ul. C zerniakow skiej ukoń
czono nareszcie budowę „K ręgu tanecz
nego". O biekt ten  to — m arm urow a pod
łoga dla ok. 100 par, otoczona kam ienną 
balus tradą , kolorow e ław eczki, estrada  dla 
ork iestry , a dookoła może trochę za mało 
zieleni, je d n a k  przez lata niskie na razie 
drzew a przecież się rozrosną. Nie w iądom o 
tylko, czy arch itekci szczęśliwie w ybrali 
m iejsce dla tańców , skazując m ieszkańców 
pobliskich domów przy ul. Okrąg na w y
słuchiw anie dziarskich  m elodii. Pierw sźa 
zabaw a m iała się tu odbyć 22 lipca br. 
Tego term inu  nie dotrzym ano. P rzyjem nie 
byłoby się zabaw ić choćby w dzisiejszy 
w ieczór — co zresz tą ostatnio zapow iadano, 
ale budow lani nie usunęli jeszcze osta t
nich śladów  po sobie (wózek po cem encie, 
przyrządy  szlifierzy czy kam ieniarzy).

Inny obiekt, którego ukończenia należy 
się spodziew ać w P ark u  w tym  roku  to 
paw ilon sportow y przy ul. Solec. W praw 
dzie pobliski re.jon czerniakow ski należy 
do sportow ych dzielnic W arszaw y, jednak  
to now obudow ane, strzeżone boisko i bu 
dynek  z salam i gim nastycznym i, pow inny 
być przeznaczone przede w szystkim  dla 
chłopców z w arszaw skich  podw órek. B y
łoby to dla nich w ym arzone m iejsce do 
uganiania się za „szm aeianką".

Dla najm łodszych b u d u je  się tzw. pa
wilon dziecięcy przy ul. Szarej. P row adzi 
się' tu roboty w ykończeniow e. Zimą będzie 
to zam knięte przedszkole, a latem  uciecha 
dla „m ilusińsk ich" na w olnej przestrzeni 
— duże piaskow nice, zjeżdżalnie itp.

P rzy ul. K siążęcej od dłuższego już 
czasu gotow a jest — rzec m ożna — „G ru

Wystawa lotnicza

Dyżury szp ita li
In te rn a  — Leszno 15, Solec 93, Oczki 6. 

Chir. ogólna i chir. urazow a — Św ierczew 
skiego 67, Oczki 6 (bez urazow ej). Chir. 
szczękowa — Oczki 6. Chir. dziecięca — 
K opernika 43. Położn.-ginekol. — Św ier
czew skiego 67, Solec 93, Żelazna 90, Pło
cka 26, M adalińskiego 25 (tylko położni
ctwo). O kulistyka i U rologia — Oczki 6. 
Laryngologia — Oczki 6 (dorośli), K oper
nika 43 (dzieci).

W sobotę z okazji „Tygodnia Lot
nictwa Polskiego“ otwarta została w 
Warszawie wystawa lotnicza, na któ
rej zgromadzono różne typy samolo
tów i szybowców, skonstruowanych 
przez polskich inżynierów lub wypro
dukowanych w  krajowych zakładach 
lotniczych. Na zdjęciu: helikopter.

Fot. — CAF

ba ICaśka“ N r 2, czyli po p rostu  studnia 
artezy jska . P rzy niej przygotow ano miej 
sce na m ały staw . Niegdyś już napełn io
no go wodą i w tedy na całym  Powiślu 
przestały  działać... te lefony. Na olbrzy
mim i gotowym  już obszarze parku  m ię
dzy Solcem i Muzeum W ojska Polskiego, 
ten „w y schn ię ty" staw  je s t jedynym  
m iejscem , k tó re  czeka na zakończenie 
robót. Czy tak  wiele trzeba, aby i staw  
był pełny i telefony czynne?P ARK KULTURY powiększy się 

w tym roku o nową część na 
Skarpie w pobliżu gmachów Rady 
Państwa. Sadzi się tam magnolie, 
rododendrony, byliny — w sumie 
25.628 Sztuk kwiatów. Powinien to 
być „pachnący" zakątek.

Na uporządkowanie, a potem na 
inwazję ogrodników czekają jeszcze 
okolice „Torwaru" i nadwiślański od
cinek Czerniakowa. Ale to już plany 
na rok - następny. W tym roku gru
py pracujące w Parku z początku 
były mniej liczne, ale już w czwar
tek ze Śródmieścia przybyło jedno
cześnie 530 osób.

P ark  K u ltu ry  pow stał i rozra sta  się 
nie ty lko  w ysiłkiem  p racu jących  w nim 
w olontariuszy. W olbrzym im  stopniu bu
duje się go za p ieniądze zebrane w spo-

Talon to jeszcze nie... 
telew izor

260 „Diirerów” przeznaczonych 
dla Warszawy rozprzedano „na 
pniu”. Rozdano mianowicie 260 
talonów przyszłym nabywcom, 
jeszcze przed nadejściem tele
wizorów. Nie uwzględniono jed
nak przy tym  talonowym roz
dziale. niektórych ewenluahiości, 
A mianowicie, że pewien pro
cent „Diirerów’’ może ulec w 
drodze uszkodzeniom, a co za 
tym  idzie, trzeba będzie je w y 
cofać ze sprzedaży.

Tak właśnie zdarzyło się obe
cnie przy najświeższym trans
porcie. Kilka telewizorów przy
szło z uszkodzonymi pudłami, 
inne znów miały nadwerężone 
części wewnętrzne. W rezulta
cie część talonów pozostanie bez 
pokrycia, ich właścicieli zaś 
spotka srogi zawód.

Powinno to być ostrzeżeniem 
na przyszłość, ażeby nie wyda
wać pełnej ilości talonów. W y
starczy np. 90 proc. dla zapo
wiedzianej partii z importu. Re
sztę należałoby zatrzymać jako 
rezerwę, (i)

P. S. A posiadaczom talonów 
nie wykorzystanych zapewnić mo
żność kupna następnym razem.

Przedłużenie godzin
dziś tj, w niedzielę br.

Centralnym Domuw

sprzedaży
Towarowym

Z okazji d o ż y n e k
CENTRALNY DOM TOWAROWY czynny jest dziś 

od g o d z . 9 rano do 8 wieczorem
Specjalnie poszerzony asortym ent towarów: 
PRZEMYSŁOWYCH — ODZIEŻOWYCH — 

TEKSTYLNYCH

W stronę człowieka
„S trach "  — film  p rodukcji NRF. Sce- nę d ram atu . Je st on ciekaw ie zbudow a-

nariusz: Sergio Am idei i F ranz  T renberg  ny, perypetie  dotyczą sy tuacji m oralnej 
(w/g opow iadania Stefana Zweiga). Reży- głównej bohaterk i, w ciągają widza, na-
seria: R oberto Rossellini. Zdjęcia: Heinz 
Schm ackertz i Cailo C arlini. M uzyka: 
Renzo Rossellini. W ykonaw cy: Ingrid  
Bergm an (Irena W agner), M athias Wie- 
m an (A lbert Wagner), R enate M am chardt 
(Joanna Schultze) i inni. P rodukc ja  1956 r.

C ZY PRZEŻYWAMY kryzys zaufania w 
stosunkach m iędzyludzkich? Równie 

łatwo jes t postaw ić tak ie  pytanie, jak  dać 
na nie odpowiedź tw ierdzącą. Zaufanie 
bowiem jest pew nym  stanem  rów now agi, 
niezm iernie łatw o u legającym  zakłóce
niom. Osobiste dośw iadczenia, przeżyte 
rozczarow ania, w pływ ają na nasze sądy 
i k sz ta łtu ją  naszą postaw ę, sk łan ia jąc do 
uogólnień zabarw ionych zaufaniem , po
wściągliwością lub n ieufnością. Szcze
gólnie obfitym  źródłem  konflik tów , po
w stałych na tle zaufania, je s t jed n a  z 
najstarszych  ludzkich insty tucji — m ał
żeństwo. Są one tak  liczne i tak  częste, 
iż w ydaje się, że k ryzys zaufan ia  jest 
zjaw iskiem  rów nie daw nym ... jak  sam a 
in*tv tneja m a leństw a.

W ynalazczości zaś człowieka w sposo
bach rozw iązyw ania owych konfliktów  
zawdzięcza ludzkość trzy  czw arte pom ni
ków lite ra tu ry , od „Iliad y " poczynając* 
Szczególnie często sięga do nich film .

TUDIUM FILMOWE R oberta Rosseii- 
iego oparte na opowieści S tefana 

Zweiga pt. „S trach", ukazuje tak ą  postać 
konfliktu, przy k tórej zdradzany mąż nie 
budzi współczucia, a zdradzająca żona 
nie prow okuje ocen po tęp iających . Nie 
znaczy to bynajm nie j, iż konflik t m ał
żeński przebiega w jak ie jś  sferze zjaw isk 
nczaeti-cznych, jakkolw iek  tw órca film u 
duży akcent położył na sytuacyjną stro-

s s

rasta  zaciekaw ienie, dzięki um iejętnem u 
daw kow aniu in form acji o m echanizm ie 
kom pliku jących  się sy tuacji.

Od początku wiem y, iż ciężar „w iny" 
ponosi kobieta, rozum iem y strach , k tó ry  
ją  ogarnia coraz silniej w m iarę, jak  sy
tuację  kom pliku je  w targnięcie d rugiej 
kobiety, szantażującej „w iarołom czyntę". 
Nasze w spółczucie je s t po stronie m ęż
czyzny — męża i ojca, fałsz w zachow a
niu się Ireny  budzi norm alny odruch 
sprzeciw u. Widz czuje się poinform ow a
ny lepiej niż zdradzany mąż, to angażu
je go i czyni stronnikiem  poszkodow ane
go. Lecz oto okazuje się, iż m ąż, A lbert 
W agner, nie ty lko  wie o w szystkim , ale 
sam organizuje  szantażow anie Uwolnie
niem  od strachu  żony — po to, ażeby 
skłonić ją  do w yznania winy i tym  sa
m ym  pomóc w oczyszczeniu się. Nasza 
sym patia gaśnie. Człowiek, k tórem u 
w spółczuliśm y, podszedł nas, czujem y 
się zawiedzeni, nadużyto naszego zaufania. 
P ow staje osobliwa sy tuacja , w k tórej za
rów no osoby d ram atu , jak  jego postron
ny widz zna jd u ją  się w podobnym  poło
żeniu: ludzi, k tó rych  zaufania nadużyto. 
W tych w arunkach  — gdy stan rów no
wagi zakłócony został z obu stron, gdy 
żona zdradziła męża, mąż oszukuje żonę, 
szantażystka jest tylko narzędziem , widz 
czuje się w prow adzony w błąd, a jedynie 
kochanek w iarołom nej żony jest n iejako 
poza konflik tem  — zjaw ia się stan rów 
nowagi innej, jakby  ze znakiem  ujem - 
n.vm i nie pozostaje nic in n eg o 'jak  sobie 
naw zajem  wybaczyć. I gdy m iniem y 
punkt ku lm inacy jny  dram atu , w k tórym  
i  napięciem  śledziliśm y Kroki Iren y  zde

cydow anej popełnić sam obójstw o, w yba
czenie owo następuje.

R ozstajem y siię z osobami dram atu  nie 
p rzekonani o rozw iązaniu konflik tu  w 
sposób właściwy, to znaczy z zastosow a
niem  w yczerpującej oceny m oralnej. 
Isto tną chyba refleksją  jest ta, iż zarów 
no w obdarzaniu  bliźnich zauianiem , jak  
W potępianiu  ich czynów, trzeba postępo
wać rozw ażnie i nie ulegać im pulsom . 
Jest to niew iele, ponieważ arystoteleso- 
wa zasada um iaru  należy do kategorii 
podstaw ow ych zasad ludzkiego działania, 
powszechnie znanych i najczęściej łam a
nych.

OBOK ZRĘCZNOŚCI w  budow le d ram a
tu, w w ykorzystan iu  perypetii, dużym  

walorem  film u Rosseiliniego jest gra In 
grid Bergm an (jest ona, jak  wiadomo, 
w ierną od lat żoną Rosseiliniego). Ta 
w ybitna ak torka gra w sposób bardzo 
sugestyw ny, choć pozornie bardzo osz
czędny. U nika ona środków silnej eks
presji, ale nigdy nie marny wątpliwości, 
iż stan uczuciowy, który w yraża, jest 
stanem  przeżytym  głęboko. Ingrid 
Bergm an gdy plącze nie używa gli
cerynow ych lez, je j ram iona nie drgają  
w strząsane łkaniem , ale patrzący widzi 
na ek ran ie  płaczącą kobietę, nieszczęśli
wą i zrozpaczoną i nie może pozostać o- 
bo jętny . Dla sam ej Ingrid  B ergm an (nie 
m ówiąc o korzystnych — jak  zawsze tv 
film ie psychologicznym  — w ątpliw o
ściach) w arto  „S trach " zobaczyć.

R oberta Rosseiliniego, znam y w Polsce 
ty lko  z film u „Rzym mias to o tw arte". 
Zobaczym y niebaw em  także jego „Pai- 
sę“ . Gdyby Rossellini stw orzył ty lko  1e 
dwa fiiniy — byłby w ielkim  tw órcą. 
Z realizow ał on około 2fl filmów i jego 
droga artystyczna nie jest drogą prostą. 
Film „S trach "  dzieli od film u „Rzym 
m iasto o tw arte"  dziesiątek lat poszuki
wań i n iew ątpliw ych rozczarow ań. Nie
stety, dzieli też pow ażna różnica w arto 
ści a rty stycznej. Jest jednak  ten film 
ważkim i godnym  poznania przykładem  
dążenia w ybitnych tw órców  św iatowego 
dorobku k u ltu ry  film ow ej (a do t.ak:c> 
należy Rossellini) do pow iedzenia całej 
p raw dy o człow ieku.

Stanisław  Grzelecki

łecznych zbiórkach. W planie 5-letnim  
przew idu je się zebranie na SFOS ok. 1 
m iliarda  zl. Połowę tej sum y przeznaczy 
się dla W arszawy (reszta dla innych 
miast) z tego przypadnie część jakaś i 
na dalszą budowę P arku  K ultury  i Wy
poczynku. (A. Koz.)
Na zdjęciu — krąg taneczny wi

dziany z „lotu ptaka".
Foto L. Fogiel

Komunikacja 
na pokazy lotnicze
T łum y am atorów  pokazów  lotniczych 

będą „w alić" 8 bm. na lotnisko w Bęriio- 
wie. W zw iązku z tym  M iejskie P rzedsię
biorstwo K om unikacy jne postanow iło skie
row ać na tę trasę  dodatkow e wozy tram 
wajowe.

Od strony  Koła, poza norm alnym i liiiia- 
mi „1" „13“ „20“ i „24“ będą kursow ały 
wozy linii „16“ zam iast na ul. Bema oraz 
specjalna linia „E x tra“ , od ul. Staszica. 
Poza tym  część wozów linii „10". „26" 1 
„27" będzie dojeżdżała do Kola. Dodatko
we wozy kierow ane do lo tn iska bęctą mia 
ly napis „K oło".

Od strony  Pow ązek, poza norm alną li
nią „22", zostanie przedłużona trasa linii 
„8“ do Cm. W ojskowego, a linie „11“ 1 
„19“ zostaną sk ierow ane na Pow ązki, za
m iast na ui. Staszica oraz uruchom iona 
będzie specjalna Unia „E x tra*  od PI. Sta- 
rynkiew icza przez Żelazną, Okopowa na 
Pow ązki. T ram w aje te będą m iały napis 
„Pow ązki".

Na B ielany 1 Żoliborz utrzym ana będzie 
kom unikacja  według norm alnych  rozkła
dów jazdy w dni św iąteczne.

Również M iejskie Przedsiębiorstw o Au
tobusow e uruchom i specjalne linie auto
busow e do lo tn iska, z dw óch punktów  
m iasta.

Będą to auta odjeżdżające z PI. Dzier
żyńskiego na Pow ązki i z PI. Defilad na 
Koło. Koszt przejazdu w autobusach spec
ja lnych  — które zaczną kursow ać od godz. 
U — wynosi zł 2.

Poza tym  na liniach „121", „110" i „132" 
będą kursow ały  dodatkow e wozy.

P onadto  podajem y trasy  przejazdu na 
lotnisko sam ochodów przew ożących uczest 
ników dożynek.

T rasa do lo tn iska sam ochodów ciężaro
wych z in sty tucji prow adzi ul. ul. No
wotki, Mickiewicza, Słowackiego, Mary- 
m oncką, okó lną , Kasprow icza, Obrzeżną 
do parkingu przy Pow ązkow skiej. .

Dojazd sam ochodów osobowych prow a
dzi ul. ul. Nowotki, Mickiewicza. K rasiń
skiego i Powązkowską aż do parkingu na 
Pow ązkach. Natom iast ul. Ż crom skego  
pojadą sam ochody rządu i dyplom acji.
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„Brudne ręce44 Sartre’a
w  now ym  sezonie „Ateneum"

T eatr „A teneum " jest Jednym  z n ielicznych w arszaw skich teatrów , w którym  po
zostało to satno kierow nictw o artystyczne w nowym sezonie. N atom iast i tu  zaszły 
poważne zm iany w zespole aktorskim . Spora  grupa aktorów  z A. G ordon-G órerką 
opuściła „A teneum " i rów nie spora grupa aktorów  z Holoubkiem, Ciecierskim, Pa
wlikiem  została tu zaangażow ana. W sum ie jednak  zespól aktorsk i poważnie się 
zm niejszy! i tea tr  posiada zgodnie ze sw ym  kam eralnym  ch arak terem  tylko 21
etatów aktorsk ich .
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bądź uparta, oticórz spa-

Rys. Karcz

List do Redakcji
W  s p ra w ie  

ul. Id z ik o w s k ie g o
We w rześniu br. odbędą się wielkie 

uroczystości ku  czci kap itana  Żwirki i 
inż. Wigury.

Nie jes t to Jakiś sporadyczny w ypaduk, 
lecz cala zorganizow ana akcja  na skalę god
ną ofiarności i bohaterstw a tych dwóch 
m łodych lotników . Przy tej okazji chciał
bym przypom nieć, że przed czterem a laty 
Stołeczna Rada N arodowa uchw aliła w y
kreślić ze spisu ulic m iasta  stołecznego 
W arszawy nazw ę ulicy m ajo ra  pilota Idzi
kowskiego.

Czyż bohatersk i lot przez A tlantyk i 
śm ierć na wyspie G racjoza dyskw alifiku
je m ajora Idzikow skiego jako  Polaka i bo 
h a te ra  polskiego lotnictw a?

Czyż Stołeczna Rada Narodowa nie u- 
waża, że sam o nazwisko tego bohatera  
jest w ielkim  czynnikiem  w ycnow aw czj m 
dla naszych m łodych pokoleń?

Czyż St. Rada Naród, w dalszym ciągu 
uważa, że na Kolonii Lotniczej na Mo
kotowie nazw a ulicy Flisaków  jes t w łaś
ciwszą od nazwy ulicy pilota Idzikow 
skiego?

Dlaczego pozostawiono ulicę Ikara , a nie 
zam ieniono je j np. na ulicę Gołąbka?

Obecna sy tuacja  upoważnia nie tylko 
m nie ale i cale społeczeństw o do roszcze
nia nadziei, że Stoi. Rada Naród., chcąc 
napraw ić daw niejsze błędy i podkreślić 
pośw ięcenie i bohaterstw o polskich lo tn i
ków, w m iesiącu w rześniow ych uroczy
stości specjalną uchw alą przyw róci nazwę 
ulicy pilota Idzikow skiego na Kolonii l - ‘- 
nicze.j na M okotowie, a ulicę Flisaków • -  
lokuje w m iejscu więcej odpow iednim  te
mu zawodowi.

Mgr. inż. M. PIETRASZEK 
Przew odniczący Letniczej 

Komisji H istorycznej 
Przew odu. K lubu Seniorów 

Lotnictw a

W nowym sezonie — dyrektor tea
tru i jego kierownik artystyczny J. 
Warmiński zapowiada przede wszy
stkim większą częstotliwość premier. 
Wśród nich nie będzie już, podobno, 
w repertuarze „Ateneum" takich, 
które przygotowane bywały wyłącz
nie dla ratowania budżetu. Profil 
artystyczny teatru kształtować będą 
sztuki współczesne, z rzędu „nie
obojętnych", jednak typu nie eks
kluzywnego, sztuki agresywnie wy
powiadające się i przemawiające do 
współczesnego odbiorcy.

Stary sezon w „A teneum " zakończy 
prem iera  szWiki współczesnego, młodego 
dram atu rga , o którym  szeroko rozpisuje 
się prasa  św iatow a — Anglika Johna 
Osborne „Look Back in A nger" (tytuł 
polski jeszcze nie ustalony).

W nowym sezonie na pierwszy ogień 
pójdzie sztuka Sartre*a „B rudne ręce", 
w tłum aczeniu i pewno w częściowej a- 
daptacji J. K otta. Praw dopodobnie doj
dzie do sku tku  w ystaw ienie sz tuki A. 
M illera „Śm ierć kom iw ojażera", k tó re j 
próby rozpoczęto jeszcze w zeszłym ro
ku. D ram aturgię  francuską rep rezen tu je  
w repertuarze  „A teneum " sztuka Jean a  
Genet „B alkon", k tó re j św iatow a pre
m iera w kw ietn iu  br. w Londynie za
kończyła się w ielką, burzliw ą dyskusją  
w prasie angielsk iej.
O brońcą G enet‘a okazał się k ry tyk  tea 

tra lny  „T im es‘a“ . W swej recenzji przy
rów nał on au tora  „B alkonu" do G. B. 
Shawa i stw ierdził, że G enet podobnie po
w ażnie tra k tu je  „ ...dyskusje  na tem at, w 
jak im  . stopniu ludzkość jest zależna od 
św iata złudzeń". W arto tu  dodać, że sztu
ka ta rozgryw a się w dom u publicznym . 
Równie chyba a trak cy jn ą  p rem ierą  będzie 
„Lato siedem nastej la lk i" d ram atu rga  au
stralijsk iego , Ray Law iera, sztuka nazwa 
pa przez zachodnich recenzentów : współ
czesną traged ią .

Ponadto wśród 8 p rem ier „A teneum " 
w nadchodzącym  sezonie znajdą się: 
„Św iętoszek" M oliera i „ ż a b a "  Arysto- 
fanesa. Polską d ram aturg ię  współczesną 
reprezentow ać będzie sztuka A. T am a, 
„ P o rtre t rodzinny", k tó rą  au to r w chw i
li obecnej kończy, a także nowa sztuka 
J. W arm ińskiego. W tea trze  tym  odbę
dzie się także przedstaw ienie ..Osiołka 
P orfiriona" Gałczyńskiego. (mk)

Zgubiono-znaleziono
7 bm. w ysiadając z taksów ki na PI. Zba

wiciela zgubiono czarny plastykow y portfe
li. zaw ierający  m. in. 2 bilety kolejowe
do Szw ajcarii.

Znalazcę prosi się o zw rot biletów  do 
sek re ta ria tu  „Życia".

Uwaga wycieczki!
Dodatkowe przedstaw ienie popołudnio

we „P ułapk i na m yszy" (Agaty Christie) 
W Teatrze Buffo w niedzielę 8.IX. o godz. 16.

S. p. G utm ejerów  KAROLINA 
RYMKOWSKA

wdowa po ś.p. Janie, dziennikarzu, 
opatrz, św. sakr. zm arła dn. 6.IX. 
1957 r„  przeżywszy lat 82. Nabożeń
stwo żałobne odbędzie się w kościele 
św. Karola Borom, na Pow ązkach we 
w torek, dn. 10 bm. o godz. 11.40, po 
którym  n rstap i w yprow adzenie dro-' 
gich nam  zwłok na cm entarz m iejsc, 
do grobu rodź., o czym zaw iadam ia
ją  pogrążeni w głębokim  sm utku : 
córki, syn, siostrą, synow a, w nuki, 
p raw nuki i rodzina.


